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Jeśli um iesz czy tac , azaz to  m e roz­
kosz, czas sobie upatrzyw szy , nad książka­
m i posiedzieć, praw a i pow inności się
swpy d o w iedzieć   N ie trzebnc będzie
w ielk iego  n ak ład u ; zbiegasz w szystek 
św iat lekkim  kosztem , tu z  n an u ey sen  sie­
dząc. tak , jak obyś tam  wszędzie oczew i- 
ście był, a jakobys w szystko słyszał. M i­
l i , l a y  R e y  z N a g ł o w i c .  Zw ierciadło^ ży ­
w ota  człow . poczciw . Ust. t i2 .
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"W' w i l n i e  w  d r u k a r n i  a . M a r c i n o w s k i e g o .



ZBIÓ R R Z E C Z Y  Z A W A R T Y C H .

strome*1'
R o l n ic w o . Z asad y  g o sp o d a rs tw a  r o z u ­

m o w a n e g o  A lb re ch ta  T lu ie ra ,  w y k ład  
sk rócony  p rz ez  M , Oczapowskiego: w y ­
ciąg t r z e c i  o D z ie rż a w ie ,  - . g l7 '

P o d r ó ż e , W y ją tk i  z r a p o r tó w  osób, w y ­
s łan y ch  p rz ez  cesarsk i u n iw e r s y te t  
w i le ń s k i ,  d la  doskonalen ia  się w  na­
u k ach .  W y ją te k  d rug i : O p isan ie  p u ­
b liczn y ch  u s ta n o w ie ń  szkó ł i z a k ła ­
dów" n a u k o w y c h  wTe F ra n c y i  -  s3i*

T e c h n o l o g u  a. R zecz  o w p ro w a d z e n iu  i 
w ie lo ra k im  u ż y tk u  k a r to f l i  - _ o ja

D o b r o c z y n n o ś ć . N ie k tó re  m yśli  c h rz e ­
śc i jań sk ie ,  p o w o d u jące  do p r o j e k tu ,  
o z w ią z k u  T o w a r z y s tw a  p rzy jac ió ł  
n o w o -n a w ró c o u y c h  chrześc ian  -  2 9 b

P o e z y a . A llegro , p o em a  M ilto n a ,  p rz ez  
L e o n a  Borowskiego  -  

R o z m a it o ś ć . O  Im ag in acy i  p rz e z  N . O.
N o w e  d z ie ła  - 555

Dozwala się drukować pod, tym warunkiem , aby pft 
■wydrukowaniu, nie wprzód zaczynać przedawać, póki nie. 
będą dostawione exeniplarze : jeden dla Komitetu Cenzury* 
dwa dla Departam entu Mimstcryum Oświecenia , dwa dU 
liurEKATOKsKtEV Petershurskśey Akademii nauk, tudzież jB'  
den dla Akademii Duchowney. W ilno, dnia i3 lutego, 1H1 i} 
joku.

A . Been 1’rof, Kom. Cenz. Czł.
X. J. K. Chodani p. o. Cz. Kom. Cen,
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r o l n i c t w o .

Z a s a d y  g o s p o d a r s t w a  r o z u m o w a n e g o  A l b r e ­
c h t a  T h a e r a .  (Grundsritze der rationellen 
Landwirthschaft von A. Ihaer , 1 er Band in 
4 to, 58o p. Berlin / ̂  o 9 , in der Realschul- 
buchhandlung.) W ykład  skrócony przez 
Michała O c z a p o w s k i e g o .

(Wyciąg trzeci.)

O D z i e r ż a w i e .

D r ngi sposob posiadania majątku , jest 
dzierżaw a, czyli nabycie intraty jego, 11a 
pewny i oznaczony przeciąg czasu. Tez sa­
me starania, też same uwagi, powinny mieć 
mieysce w wyborze majątku do dzierżawy, 
któreśmy za p o t r z e b n e  uważali w jego nabyciu 
na dziedzictwo. Są atoli jeszcze inne, wcho­
dzące do rachuby dzierżawcy , i częstokroć 
tym przeciwne uwagom , które dziedzic na 
baczeniu mieć powinien. l e n  osta tn i,  ma 

zam ia rze , coraz podwyższać wartość na 
bytego m ajątku ; tamten zaś ,  otrzymywać 
2 niego zysk naywyższy, nie troszcząc się by- 

Dz. wileń. T. 1• N .  3 ^1819 r. 1
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Haymniey o jego wartość, po up łyn ien iu  dzier­
żawy. K iedy  właściciel przestaje  na szczu­
p łym  w pierwszych la tach  dochodzie , żeby 
go tym  sposobem nadal zabezpieczył i powięk­
szył ; dz ierżaw ca przeciw nie , wyszukuje  nay- 
wyższych zysków z po czą tk u , chociażby się 
na końcu dzierżawy zmnieyszyć one miały* 
W łaścic ie l,  postępując jako dobry gospodarz, 
w k łada  kapita ł w m aję tność ; dzierżaw ca 
p rzec iw n ie  z majętności go zebrać usiłuje. 
Ulepszenie m ają tku  staje się rozkoszą dla 
pierwszego; drugi tylko o zbogacenin się myśli.

Im więc dla dz ierżaw y czas zamierzony 
jest dłuższy , tyrm się w ięcey in teres  d z ie r ­
żaw cy  zbliża do in teressu  dziedzica , i p rze­
ciwnie.

Dodać do tego należy, iż dz ierżaw ca, po­
m im o naw et ch ęc i ,  ty le  nakładów podeymo- 
w ać, ile dziedzic, nie może. D zierżaw ca pła­
cić musi corocznie a r e n d ę , kiedy właściciel 
t ro sk liw y  , p rzeciw nie  , oszczędzając pewmą 
część dochodu czystego, może ją włożyć w m a­
jętność. P ie rw szy  , porów nany  bydź może 
z kupcem  handlującym  pożyczonemi , drugi, 
z obracającym  się własnemi, pieniędzm i.Tam - 
ten  musi zawsze o tem  myśleć , żeby mógł 
opłacić procenta , ten  może rozszerzać swóy 
handel i nowe przedsiębrać widoki. N ie m o ­
żna więc wymagać po dzierżaw cy , żeby tak  
gospodarzył, jak dziedzic , i żeby małą cząstkę 
swojego z y s k u , w ażnem u naw e t  ulepszeniu 
poświęcał.

Dia tegoto u z n a n o ,  za rzecz po trzebną, 
ograniczać dzierżaw cę Lakierni w arunkam i,
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k tó r e b y  g o  p r z y m u s z a ł y  d o  p o s t ę p o w a n i a  
zgo t łn ie  z d o b r e m  m a ję tn o ś c i .  A u t o r  jed n a k  
U w a ża  , iż  n ie z m i e r n ie  t r u d n o ,  a n a w e t  i n i e ­
p od ob n a  p r a w i e  , l a k i  u ł o ż y ć  k o n t r a k t ,  k t ó ­
ż b y  u b e z p i e c z y ł  m a ję tn o ś ć  od  z ł e g o  d z i e r ż a ­
w c y .  B ę d a l i  t e  w a r u n k i  z b y t  o g r a n ic z a j ą c e  

}  U c ią ż l iw e  ? t e  c z ł o w i e k  r o z s ą d n y  i p o c z c i w y  
o d r z u c i :  b ę d ą c  a l b o w i e m  n ie m i  s c i s m o n y ,
n ie  z e c h c e  s ię  n a r a ż a ć  n a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
Za k a żd e  s w o j e  p o s t ę p o w a n i e ,  c h o c ia ż b y  z g o ­
d n e  z d o b r e m  d z i e d z i c a ,  j e ż e l i  t y lk o  u r n o w ą  
za ję te  n ie  b ę d z ie .  I p r z e c i w n ie  : d z i e r ż a w c a  
k t ó r e m u  o t o  t y l k o  i d z i e ,  ż e b y  m e  śc ią g n ą ł  
s ą d o w e y  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  u c h y b ie n i e  w a ­
r u n k o m  k o n t r a k t u ,  p r z y y m i e  g o  c h ę t n i e ,  z w ł a ­
s z c z a ,  j e ż e l i  w  n im  n ie  m ia n o  w z g l ę d u  na  
s z c z e g ó ln e  g o s p o d a r s k ie  s t o s u n k i  m a ją tk u .  
Z n a y d z ie  jed n a k  p o t e m  s p o s o b y  w y w i m e n i a  
się z u c i ą ż l i w y c h  w a r u n k ó w ,  lu b  w y n a g r o ­
d z e n ia  ic h  s o b ie  ,  z w i ę k s z ą  j e s z c z e  d la  m a ­
ją tk u  sz k o d ą .

D l a  o s t r ó ż n o ś c i  w ła ś c i c i e l i  , a u t o r  u m i e ­
s z c z a  , tak n a z w a n y ,  z ł o t y  a l fa b e t  d z ie i  z a w -  
c ó w ,  c z y l i  z b ió r  p r a w i d e ł ,  ja k ic h  s ię  ź i i  
d z i e r ż a w c y  t r z y m a j ą .  J e s t  o n  n a s tę p u ją c y .

i )  W y b i e r a y  s o b ie  t a k ą  m a j ę t n o ś ć  , k t ó -  
r e y b y  g r u n ta  p r z e z  d o b r ą  i s t a r o w n ą  u p r a w ę  
u ż y ź n i o n e  b y ł y .  M o ż e s z  z a p ła c ić  z a  m ą ,  p o ­
d ł u g  o b s z e r n o ś c i  i  g a t u n k u  z i e m i , d w a  r a z y  
W ię c e y  , a n iż e l i  z a  i n n ą ,  k t ó r e y  g r u n ta  są  
■Wyniszczone. W  p i e r w s z y m  p r z y p a d k u  u z y c  
m o ż e s z  w s z e l k i c h  ś r o d k o w  do ic h  w y n i s z c z e ­
nia; w  d r u g im ,  p o s t ę p o w a ć  m u s i s z  d r o g ą  z w y -



s) U p ra w n y , ile możności,takie plony, k tó- 
rebyś mógł ła tw o  sp ien iężyć , ale nic zgoła 
na  paszę dla b y d ła :  bo ono pospolicie nie 
W ynagradza tak  prędko lepszego karmu ; a 
oprócz t e g o , w  kró tk im  przeciągu twojey 
dz ie rżaw y , nie będziesz miał czasu korzy­
stać z naw ozow , k tó rych  użyjesz.

5) W u g o rze  hoduy nayzyskownieysze ro- 
śliny, jakoto : len, ty tuń , rośliny oleyne i t. p. 
Jeżeli na ich up raw ę , tobie samem u robotnika 
n ie  starczy ; p rzenaym iy  g run t  innym za 
p ien iężną  z a p ła tę ,  albo za część produktu . 
Z e  z tąd  nie będziesz m iał słomy , mnieysza 
o to , wszak przedawać ją i z mieysca wy wwo­
zić , częstokroć dzierżawcom  nie w o ln o , a 
ppzynay mniey czynić to  muszą potajemnie.

4) A  ponieważ te płody po trzebują  wiele 
n a w o z u ,  na k tó rym  ci coraz więcey zbywać 
będz ie ;  użyy go przeto  na pole riaylepsze i 
naybliższe : tym  sposobem i wywoź jego m ało  
ci czasu zabierze. A gdyby inne pola , w o- 
s ta tn ich  la tach  dzierżaw y , nic ci zysku nie 
p rzyn io s ły ,  masz tę s tra tę  nagrodzoną sobie 
innym  sposobem ; możesz się uskarżać na 
n ienrodzay  g ru n tu  i żądać od dziedzica ulgi. 
O prócz  te g o ,  pola bli/.kie, prędzey wpadają 
w  oko właścicielowi i innym  ; a jeżeliby ci 
k to  z a rz u c i ł ,  że l e n ,  rzepak  i t y t u ń ,  przez 
ich up raw ę g ru n t  w yniszczają , możesz się 
odwołać do owey piękney pszenicy , k tó ra  
się p rzy  nich udaje. Nigdy nie wywóz! gno- 
jow  na pola w yn iszczone : bo g ru n t  chudy  
pierw szego naw ozu nie wypłaca; możesz je ty l  • 
ko po brzegach i ponacl drogami porozrzucać.
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W  ostatnim roku twojey dzierżawy staray się* 
możności, wywieśdż gnoje pod jarzynę: bo 

°ziniiny zbierać nie będziesz.
5) W  pierwszych latach, wyrabiay dobrze 

pola pługiem , broną i walcem, przez co w y ­
niszczysz wszelkie chw asty , pobudzisz do 
czynności całą siłę nawozow zawartych  
W gruncie , rozdzielisz i rozpulehnisz jego 
cząstki tak, iż korzonki roślin łatwo z niego 
pożywność swą ciągnąć będą mogły. Dla te­
go w i ę c , musisz twą uprząz pow iększyć, 
która ci się wy nagrodzi sowicie. Al*e pod ko­
niec dzierżawy , należy ci tak wydoskonalo­
ną uprawę zaniedbać , żebyś swoje uprzęze 
mógł przedać, lub je do pożytecznieyszey  
dla siebie pracy jakiey obrócić. Siey na roli} 
Wyoraney raz ty lko , albo naywięcey dwa  
Jazy; a pług tw óy  , niech szerokie skiby,  
przynaymniey 12 calowe odwraca. Ani się 
przywńązuy do pory d o g o d n ey W  uprawie  
gruntu pod te plony, których zbierać nie bę­
dziesz : rnoże^ albowiem robotnika w  tym  
ozasie na co pożytecznieyszego obrócić.

6) W ielką to jest korzyścią, jeżeli ci po­
zwolą trzebić lasy albo dawne odłogi w y­
dzierać , o co się nayusilniey starać powinie­
neś. Obróć zatem zrazu na to całą s i ł ę , 
która t y l k o  rozrządzić możesz. nowinach  
udają się wybornie rośliny do handlu służące; 
poźniey rodzą inne zboża , bez żadnych na- 
Wet nawozow.

7) N ie 'f ioszcz się bynaymniey o łąki,chyba 
tylko dla zbici 11 siana . one albowiem k o s z t c w  
poprawy tak rychło nie wracają. Jeżeli dla
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zaplynienia  row  o w  i wody stojącey, sianą się 
b ło tn i s te ,  jeżeli zarosną k rz a k a m i ,  lub kre­
towiskam i się okryją, słowem: gdybyś w osia.- 
tn ich  la tach  tw ojey dzierżawy mało siana i 
w  nędznym  gatunku  o t rz y m a ł ,  m niey cię to 
obchodzić p o w in n o , wszakże siana przeda- 
w ać nie możesz.

8) Jeżeliś przyjął inw en ta rz  w edług taxy, 
w  k tó rey  go zostawić w inieneś , w yprzeday  
lepsze k o n ie ,  wroły, k row y i t .  p. a n a to m ia s t  
zakup  sztuki nędzne , lub zapłać , co b rako­
w ać będzie. W  podobnym  albowiem przy­
padku  , inw en ta rz  nędzny w yźey  się w pro-  
po rcy i szacuje , aniżeli dobry. Pod koniec 
dzierżawcy, należy k row y do buhajów pozno 
przypuszczać , tak , iżby przy  oddaniu jeszcze 
były c ie lne ;  w  tak im  albowTiem s ta n ie ,  do- 
b ze będą w y g ląd ać , chociażby źle ka rm io ­
ne były. P óźne  dojenie w  jesieni , pew no ci 
węynagrodzi s tra tę  nabiału wńosennego. W s z y ­
stkie s tare  narzędzia  zostaw  do t a x y , a co 
lepszego zabierz  sobie. W idok  ten  nędzy, 
w zbudzi uczucie  litości nad dzierżawcą.

9) Nie przyk ładay  się bynaym uiey do u -  
t rzy m an ia  o g ro d o w , staw ów i budynków; 
częstokroć p rzy  odnowieniu  kon trak tu ,  dzie­
dzic obow-iązuje się do większey r e p a r a c y i , 
m ałą  zatem  szkodę pow inieneś powiększać.

10) W yniszczay  włościan wszelkiemi spo­
sobami , jakich tylko p raw a  i zwyczaje ci do­
zwolą. Ze p o d u p a d n ą ,  nic ci to szkodzić nie 
będzie.

11) Jeżeli dziedzic zechce wyłączyć dla 
siebie pew n ą  ilość p roduktów  , po trącają  ; za



to z opłaty roczney , nie odrzucay tego żąda­
nia. W praw dzie ,  prędki to będzie powod 
do kłÓLin , ale wszak jey nie umkniesz, z wła- 
szcza , jeżeli z tobą dziedzic razem mieszkać
2echce.

Znaydują się bez wątpienia dzierżawcy, 
którzy się podobnych prawideł nie ti zy mają, 
są nawet ta cy ,  którzy bcduc żywo przejęci 
Wyobrażeniem wydoskonalonego io lm ctwa, 
poświęcają p e w n ą  część zysku w łasnego, sko­
ro w tern ulepszeniu widzą jaką pewność 
dia siebie. Należy t o  jednak do rzadkie li wy­
jątków '; nie można zaś i po nayuczciwszym 
dzierżawcy tego wymagać , żeby to majątko­
wi pośw ięcał, czegoby odzyskania nie miał 
nadziei. T o , co się nie polepsza , pogorszać 
się musi : rzadki to jest zatem przypadek, 
żeby dzierżawca w  lepszym stanie oddawał 
majętność, niż ją przyjął.

Inaczey się rzeczy mają z dzierżawami 
dóbr narodowych. W  niektórych krajach, 
dobra narodowe , oddają się w'prawdzie na 
Czas krótki w dzierżawę, ale pod łagodnemi 
Warunkami. Dzierżawca, jeżeli się tylko do­
brze sprawuje, m a  sobie zabezpieczone p rz e ­
dłużenie kontraktu , a zatem postępuje z ma­
jątkiem tak, j a k o  dziedzic. Tym  to sposobem 
majątki 'skarbowe uniknęły powszechney 
klęski zniszczenia. , chociaż, ze znaczną ssia- 
tą corocznego zysku czystego W/ krajach 
przeciw nie , gdzie bez w zględu na osobisty 
charakter dzierżawcy , wypuszczają w dzier­
żawę dobra przez licy tacyą, t a m,  pomimo 
Wszelkich 00L1 óżności, zachowywanych w o-
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pisach kon trak tow ych , m ajątki niszczeć i po­
dupadać muszą.

Gdy jednak wielka część właścicieli, dla 
innych  z a tru d n ie ń ,  nie może urządzać w ła- 
snemi d o b ra m i , a rząd  i c h , pow ierzo­
ny  w ręce drugich, w ielkie ma w  sobie niedo­
godności, dzierżawa za tem  zdaje się bydź i- 
sto tn ie  potrzebną. U staw y zatem , zabezpie­
czające, ile możności, razem  dziedzica, dz ie r ­
żawcę i majętność, byłyby niezm iernie  wiel­
ki ey wagi , nie tylko dla p ierwszego i d ru ­
giego , ale leź i dla dobra ogółu. Dziedzice 
mieliby czysty i pewmy dochod, dzierźawcaby 
poświęcał z pewnością swóy kap ita ł  p rzem y­
słowi ro lniczem u. Z iem ia  w ydaw ałaby  co­
raz  więcey, i razem  podw yższała  swoję w a r ­
tość. Stałyby się za tem  dzierżaw y , ko rzy -  
stnieysze, aniżeli w łasne  dobram i rządzenie.

A u to r  daley radzi,  iżby dzierżaw ca mógł 
m ieć p ra w o ,  żądania przedłużenia  k o n trak tu ,  
aż d o 1 czasu w ynagrodzenia  sobie kosztoW  
łożonych na popraw ę m a ją tk u , jeżeliby m u 
ich dziedzic nie wracał. UwTaża nadto za 
rzecz  p rz y z w o itą ,  iżby d z ie rżaw ca ,  w łasny 
swóy posiadał inw en ta rz  , zwdaszcza , że tu  
jest m owa o długich dzierżaw ach.

W  żaden sposob nie można wymagać po 
dzierżaw cy , tak ich  kosztow na polepszenie, 
któreby  w artość  m ają tku  na zawsze podnio­
sły. C z ę s t o  atoli ich podjęcia widoczna oka­
zuje się po trzeba  , i korzyść d la  obu stron 
w yn ika  A utor  zatem  rozum ie  , iżby dzier 
dzic w  tak m  r a z ie ,  potrzebnego dostarczał 
kap ita łu  w p ienięźney summie, a  dzierżawek-
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^  ciągu swojey dzierżawy, dziesiąty procent 
°d niego dla dziedzica opłacał. W e  wszy­
stkich reparacj'acli , zdaje się bydz rzeczą 
przyzwoitą, aby dziedzic dostarczał m atery- 
ałn , a dzierżawca opłacał robotnika.

O czynszu wiecznym.

Czynsz wieczny, m a to  w sobie szczegól­
nego , iż zabezpiecza dla dzierżawcy, wolny 
 ̂ pewny użytek, tak, jak każda zupełna wła­
sność ; a dla dziedzica, pod pewneini wa­
runkami , zapewnia stałą iiitralę.

Bywa 011 rozmaitemi sposobami ograni­
czany. Te atoli warunki, me przynosząc ża ­
dnego prawdziwego pożytku dla dziedzica, , 
Zbyt są uciążliwe dla dzierżawcy i wartość 
niajątku zmniejszają. Takiemi są różne t ru ­
dności w przedaży , lub następstwie dziedzi­
ctwa. Pierwsza nie może mieć mieysca bez 
Zezwolenia dziedzica, drugie isc musi w pe- 
Vvnym porządku. /je/.wolenie to częstokroć
°placać się m usi,  tak dalece, iż nowy d/.ier- 
Zawca , wkupować się niejako, jest obowią­
zany. Takowe trudności, biorące swóy po­
czątek z systematu feudalnego, dla obu stron 
są szkodliwe: zniżają albowiem wartość ma- 
jątku dla dzierżaw cy, zmnieyszają in tratę  
dla dziedzica , i zatrudniają tak pożyteczne 
Przejście majątków z rąk do rąk.

W  wielu przypadkach tego rodzaju dzier­
żawy , zalicza się z góry pewna summa , któ- 
r a jest dla dziedzica rękoymią pewności in- 
t r a t y , jako leż utrzym ania w przyzwoitym
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s t an ie  maj ą tku .  T a  s u m m a  atol i  nie p o w in n a
bydz  zb y t  w ie lk ą  ; p rzez  toby się a lb owiem 
z m m e y s z y ła  i n t r a t a  z z i e m i ,  mianow ic ie  
w' t y m  czas ie i w  t y m  k r a j u ,  gdzie n ie  m a  
w ie le  k ap i t a łó w  w r ę k u  ro ln ik ó w .

O d d a w n a  już u z n a n o  p o ż y tk i  czynszu  
w ie c zn e g o  i t y m  sposobem w y d z ie r ż a w i a n o  
mająLki Gdy a tol i  w tey d r o d z e ,  pos tępo­
w a n o  bez nam y s łu  , w k r ó t c e  po t em  p o s t r z e ­
żono ro z m a i te  n iedogodności  , i z t ąd  m ia n o ­
wici e  w yn ika jąc e  szkody dla dziedziców.  L e c z  
w  ty m  p r z e d m i o c i e ,  t ak  jak i w każdy m in ­
n y m  ekonomii  po l i tyczney  , na leży s t a n ą ć  
na t a k im  p u n k c i e ,  z kLóregoby , w ca łym  
ś w ia t ł e  r o z u m u , -  u w a ż a ć  m ożn a było rz eczy  
p  cl wszys lk iemi  względami .  W t e n c z a s  to,  
r.ie dam y  się om am ić  p o zo r em  szczególnych,  
p r z y k ł a d ó w , k tó re  , będąc  myln  y r a c h u b y  
w y p a d k i e m ,  w ob l iczu ty lko  ludzi ogra ni ­
cz onych  i bez re f lexyi ,  to cz yn ią  w ą tp l i w ć m ,  
co z s iebie jest d o b re  i poży teczne.

N ie  t \  Iko, źe za  zasadę s za cu n k u  m a ją tk ó w ,  
b r a n o  pieni ądze ,  k t ó ry c h  w a r t ość  jest zm i e n n a  
i n i e p e w n a  , lecz s za co w an o  iu fr a ty  w t e n ­
czas  jeszc ze ,  k i edy  ro ln i c tw o  było w s tanie  
d z i e c i ń s t w a ; n iektó re  części m a j ą t k u  o p u ­
szczono ca łk iem  , k t ó r e  jednak p rzez  s t a r o -  
w n ą  u p r a w ę ,  do z n a c z n e y  żyzności  d o p r o w a ­
dzono.  U z n a n o  z a tć m  , że t aki e  u m o w y ,  
jak po ży tec zne  by ły  na  s t ron ę  d z i e r ż a w c ó w ,  
t ak  s zkodl iw em i zos ta ły  d la  dziedziców.

N a y w a ż n i e y s z ą  jes t r z e c z ą  w  t y m  razi e  
us tanow ić  p r z y z w o i t ą  war to ść  g r u n t u ,  to jest,  
t en  z y s k , k t ó r y  d z i e r ż a w c a  mieć  sobie m oże
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po p o t rąc en iu  w szy s tk ich  k o sz to w  u p ra w y .
A p o n iew aż  w ar to ść  p ien iędzy  je«t n ie s ta ła  
* ż jn ienia się od czasu do c z a s u ; au lo i  za­
tem  r o z u m i e ,  iżby da leko  było  przyzw  o iciey , 
' ' t u t o ś ć  ziem i, czyli z niey d o thod  , u s t a n a ­
w iać , n ie  pod ług  m o n e ty  , ale pod ług  m ia ry  
zboza, k tó reg o  w a r to ś ć ,  w t rw a lsz y  m z w a r ­
tością in n y ch  rz eczy ,  zosta je  s to su n k u .  W p ra ­
w dzie i w a r to ść  zboża o d m ien ia  się co io k ,  
t a  atoli  o d m ian a  me m a m ieysca  w d łu g im  
p rzec iąg u  czasu ; nad to  w a r to ść  zboża s to ­
suje się do n a y p ie rw sz y c h  p o trzeb  ż y c ia ,  i  
pod ług  n iey , po w iększey  części,  cena  się pi a -  
cy u s tan aw ia .  A u to r  daley u w a ż a ,  iż lubo 
szacow an ie  o d b y w a  się na zboże , o p ła ta  
jednak roczney  in t ra ty ,  nas tęp o w ać  p o w in n a  
W p ien iąd zach  , b io rąc  cenę  p ro d u k tó w  ś r e ­
d n i ą  p ro p o rcy o n a ln ą  z p ew n eg o  p rz ec iąg u  
la t  u p ły n io n y ch ;  l a ta  jednak ,  w  k tó ry ch  p rz e z  
n ieu ro d z ay  , lub  in n e  n ad z w y cz ay n e  okoli­
czności , cena  się zm ien ia  , w ra c h u b ę  iść nie 
p ow inny .

P o ż y tk i  c z y n szu  wdecznego tak  są w id o ­
c z n e ,  iż z a p ro w a d z e n ie  je g o ,  w  w ie k u  n a ­
szym , gdzie  w szy s tk o  tak  dobrze  pod  r a c h u ­
bę podciąga ją  , u p o w szech n ić  się p o w in n o  
k o n ieczn ie  , t a m  zw ła szcza  , gdz ie  d o b ra  są. 
*naczney  obszerności. N a  n im , bez w ą tp ie ­
n ia  , i dobro  p o w szech n e  i w y d o sk o n a len ie  
r o l n i c t w a ,  n a y p e w n ie y  i n a y b e z p ie c z n ie y  
g ru n to w a ć  się m ogą. K ażd y  w łaśc ic ie l ,  czt to 
bądz rz ąd ,  czy li cz łow iek  p ry w a tn y ,  miec m o­
że ze sw ojey w łasnośc i p e w n ą  i s ta łą  i n t r a -  
t^- W a r to ś ć  z iem i u s ta n o w i  się sposobem
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dokładnieyszym  , i k redy t na niey o p a r ty , 
pew niey  daleko ubezpieczonym  zostanie. T y **1 
sposobem naywiększy kap ita ł  narodu, to jest: 
z iem ia , w czynnieyszą weydzie cyrkulacyą> 
i  wszelki inny m ajątek ruchom y większey na­
będzie pewności. W ła ś c ic ie le , niemający 
ochoty do gospodarstwa , pozbędą się wszel­
kich przykrości, wynikających z admimstracyi 
w ła s n e y , lub doczesney dzierżawy. Lecz, 
co jest rzeczą  naywaźm eyszą , przem ysł ro l­
niczy dosięgnie przez to naywyższego stopnia 
doskonałośc i, jeżeli każdy , mający potem n 
ta le n t  i po trzebną  ochotę, znaydzie sposobność 
poświęcenia ro ln ic tw u  , chociaż małego swo­
jego k a p i ta łu ,  z taką jednak pewnością, jaką 
tylko sama własność zaręczyć może. D zier­
żawca dziedziczny zupełnie tak może dzia­
łać , jak sam właściciel. W szystko , co tylko 
wkłada  w  ziemię, staje się na przyszłość jego 
własnością. K a p i t a ł , k tóregoby użyć na le ­
żało na kupno m ajątku , obrócony bydź może 
na wydoskonalenie gospodarstwa.

Czy pożytecznieysze są m a ł e , czy też 
wielkie dzierżaw y dziedziczne, azaiem  , któ­
r e  z nich zakładać wypada? A u to r  nayprzód 
ro zu m ie ,  iż w każdey p ro w in c y i , w  każdym 
powiecie , tak iey  wielkości dzierżaw y zakła­
dać wypada, k tó rych  naywięcey szukają, czyli> 
k tó re  są naypopłatnieysze. Tam , gdzie rol- 
nicy są majętni i o św iecen i , zakłady wiel- 
k iey  obszerności są pokupnieysze , i przeci-  
wnie. P o tćm  a u to r  wyznaje , i i  w dziele 
swojein o gospodarstwie angielskiem  nadto ob­
s taw ał za gospodarstwami wielkiemi.
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Gdzie mały właściciel, do czynności pó- 
trzebney , łączy stosowny dostatek.; gdzie 
^doskonaleniu swojego przemysłu nie doznaje 
2adney przeszkody, ani uciążliwości, tam  
Pucując własną ręką , lub sam robocizny do- 
Siadając , nie tylko więcey wyda ze swojego 
Przemysłu , ale i zysk czysty , większy , po- 
*aze. Mniemają niektórzy , iż taki właści­
ciel, wszystko, co tylko z zieini wydobędzie, 
*pożyje , ta k ,  iż mu się nic na przedaź nie 
2ostanie. Mniemanie to jest bez źadney za­
sady •, wzięło ono bez wątpienia swóy począ­
tek z nędznego stanu rolnictwa włościan 
M-' niektórych okolicach.

Należy atoli mieć baczność na stan upra­
n y  i ludności kraju. W  okolicach mało za- 
W niónych , gdzie rolnictwo jest w  nędznym 
Stanie , gdzie praca w stosunku do ziemi jest 
^'oższa , gdzie zatem większe gospodarstwo, 
latwiey może mieć mieysce, aniżeli mnieysze, 
Gm bez wątpienia cały ogół nie może bydź 
b ie lony  na małe , bez uszkodzenia przez to 
Wielkim zakładom gospodarskim 4 odjętoby 
albowiem tym ostatnim potrzebnego robotni­
ca* W  takim razie, do podziału na drobniey- 
sze gospodarstwa, należy postępować powoli 
1 nieznacznie, równo z postępem ludności.

Właściciele rozległych dóbr , uważając je, 
jako jedyne źrzódło swoich dochodow , obo­
wiązani są czuwać nad ich rządzeniem, jak- 
kolwiekby to dla nich miało bydź trudne i 
nieznośne. Przez czynsz wieczny , mogą dla 
Slt>bie , z własney z iem i, stałą zapewnić in- 
t r atę pozbywając sie jednak wszelkich przy- 

wileń. T  I. Ń . 3 . r. 1819. 2
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krości z adm inistracyi jey wynikających* 
N adto  właściciel , k tó ry  przez skłonność * 
ochoty sam swoiem urządza  gospodarstwem, 
lękać się zawsze powinien , ażeby jego nastę­
pcy, podobnych skłonności nie mający, wszel­
k ich  jego u rządzeń  pożytecznych , słowem, 
wszystkich  zabiegów i s ta rań  wniwecz hjC 
obrócili. Oddając inne części dóbr swoich 
n a  czynsz wieczny, może dla siebie wydzie­
lić jeden folwark, do którego połączywszy to 
Wszystko , co ty lko życie wieyskie uprzy je ­
mnić jest zdo lne , może założyć gospodarstwo 
w zorow e.

Nie tylko, że ten  układ czynszu w ieczne­
g o ,  nie zniszczy wielkich familiy, lecz owszem 
p rzec iw n ie  u t rz y m a  je, tudzież w  wielu zda­
rzen iach  od upadku zasłoni. Ustanowienie 
w artośc i  m ają tków , pewność z nich in tra ty ,  
a  ztąd powszechna ufność i łatwość , z jaką 
m ożna obrachować p rzychody i ro z c h o d y ; 
w szystko  to  zapew ni dobry byt kw itnących  
i podniesie fortunę  podupadłych familiy.

Poży tk i  z takow ego urządzenia , dla dóbr 
narodow ych  wynikające , są n iezm iernie 
wielkie. K-ray zaś cały zyszcze na niern przez 
podniesienie s tanu  ro ln ic tw a , podwyższenie 
p ło d o w , i powiększenie ludności.

%



P O D R Ó Ż E .

W y j ą t k i  z  r a p o r t ó w  o s o b ,  w y s ł a n y c h  p r z e z

C E S A R S K I  U N I W E R S Y T E T  W I L E Ń S K I ,  D L A  D O S K O -  

K A L E M A  S I Ę  W  N A U K A C H .

■w y j ą t e k  d r u g i .  (Ob. sir. i o q )

Opisanie publicznych ustanowień , szkół i  zak ła­
dów naukowych w e l r a n c y i .

 B y w a n ie  na z w y c z a y n y c h  sessyach
akademii u m ie ję tn o śc i ,  k tó r e  się każdego po ­
n ie d z ia łk u  od godziny 3 do 5 tey  .o d b y w ają ,  
W szystkim  p rz y k ła d a jąc y m  się do nau k ,  t a k  
n a z w a n y c h  d o k ła d n y c h ,  jes t  bardzo  p o ży te -  
czne. C z y ta n e  ro z p ra w y ,  t a k  p rz ez  cz ło n k ó w  
i n s t y t u t u ,  jak i p rz ez  i n n y c h ,  k tó rz y  cinq, 
p ra c ę  swoję o k a z a ć ; z a d aw a n e  p y ta n ia  lub 
Zarzuty c z y ta ją c e m u ,  odpow iedz i  na nie , i 
z tego  pow o d u  czy n io n e  p rz e z  cz ło n k ó w  10-
i n e  uw agi; ro z tr z ą sa n ie  dz ie ł  p rz ed s taw io n y ch  
a k a d e m ii ;  d a w a n ie  o n i c h  b e z s t ro n n y c h  r a ­
p o r t ó w ;  to w szystko  ob jaśn ia  s łu ch a jąceg o  
w  w ą tp l iw o ś c ia c h ,  i podaje  m u  n o w e  m yśli.  
Z nay  do w a łe m  się te ż  i n a  sessy a c h  p u b li­
cznych ,  t a k  ak ad em ii  um ie ję tn o śc i ,  jak  i ca ­
łego in s ty tu tu .

" A kadem ija  m ia ła  p u b l ic zn e  sw o je  p o s ie ­
d zen ia  l b  m a rc a  , na  k tó re m  Delambre i C u ­
vier , jako d o ż y w o tn i  s e k re ta rz e  , czy ta l i  p o -

i
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c h w a ły  4re ch  zm a r ły c h  cz ło n k o w  : R oszona  
( l lochon),  f i  i m e ra .  Messier  i Desm arets, G irad  
cz y ta ł  o żeg ludze  w e w n ę t r z n e y  w e  F ran c y ij  
n a  t e m z e  p os iedzen iu  ogłoszono nazw iska  
a u to r ó w  , k tó ry c h  r o z p r a w y  , odpow iadające  
n a  za d an ia  podane  r o k u  p rzesz łego  do ro z ­
w ią z a n ia  , zo s ta ły  p rz e z  akadem iją  u w ie ń c z o ­
n e  , a  k tó r y m  p rz e to  n azn aczo n e  p rz y z n a n o  
nagrody . J

O głoszono  tak że  do ro z w ią z a n ia  n o w e  za ­
d a n ia  z f i z y k i ,  ch em ii ,  a s t ro n o m ii ,  an a to m ii  
i  s ta ty s ty k i ,  z o zn a cze n ie m  n a g r ó d , k tó re  
b ę d ą  p rz y z n a n e  n a  p u b l iczn y c h  akadem ii  
p o s ied ze n iach  w  d w ó ch  la ta c h  następnych- o 
ty c h  za d an iach  m ia łe m  juz h o n o r  d a w n ie y  
u w iad o m ić .

N a  p u b l iczn e m  p o s ied zen iu  całego in s ty ­
t u t u  , k tó re  się odbyło  2 4  k w ie tn ia  , po s to -  
so w n e y  p rz e m o w ie  m ian ey  p rz e z  P r e z y d e n ta  
P . R ossela , c zy ta l i :  P .  B io t  cz łonek  akadem ii
um ie ję tn o śc i ,  w iad o m o ść  o sw o im  w ojażu  od­
b y ty m  ro k u  p rz esz łeg o  do A n g l i i , w  ce lu  o- 
z n a c z e n ia  d ługości w a h a d ł a ,  a  z tą d  fW iry  
z iem i ; P .  Quatremere de Q uincy , cz łonek  1 se­
k r e ta r z  ak ad em ii  s z tu k  p ięk n y ch ,  czy ta ł  r o z ­
p r a w ę  o n aś lad o w an iu  w  sz tu k ach  p ięk n y ch ,  
P .  A b el R em usal cz łonek  ak ad em ii  n ap isó w  i 
n a u k  p ięk n y ch  (be lle s- le t tres) ,  o n a ro d ach  b łą ­
k a jący ch  się A zyi m n ie y s z e y ;  P .  R a yn o u a rd  
cz łonek  i s e k re ta rz  ak ad em ii  f ran cn zk iey ,  w y -  
ją tk i  ze sw ego dzie ła :  P óem e de M achabbće 

T o w a r z y s tw o ,  zach ęca jące  do p rz e m y s łu  
n a r o d o w e g o ,  t rw a ją c e  ciągle od ro k u  1802 
z ło żo n e  z Francuzów g o r l iw y ch  o podnoszę -
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nie w  sw o im  n a ro d z ie  fab ryk  i  rę k o d z ie ł  do 
s tan u  co raz  b a rd z iey  k w i t n ą c e g o , o d b y w a  
svvoje z w y c z a y n e  p o s ied ze n ia  w e  środę  co d w a  
tygodnie , i d w a  p o s ied zen ia  p u b l iczn e ,  jedno 
2imą, d ru g ie  la tem . T o w a r z y s tw o  to  r o z t r z ą s a  
podaw ane sposoby po lepszen ia  rę k o d z ie ł  lub  
u ła tw ien ia  ich  ro b o ty  ; ro z w a ż a  sposoby i  n a -  
r;Łędzia  u ż y w a n e  w  obcych  k ra ja ch  ; d o św iad ­
cza i c h ,  i u zn a n e  za  k o rz y s tn e  s ta r a  się r o z ­
szerzać w e  F ra n c y i ,  juz  ogłaszając je di u k iem , 
już każąc  rob ić  m odele  , a  nawet, m ach in y ,
* rozdając  je rz em ie ś ln ik o m  , alho w sp ie ra jąc  
P ien iędzm i ty c h ,  k tó rz y b y  chcie li  je w p r o w a ­
d z a ć ,  a  n ie  byli w  s tan ie  tego  uczyn ić .  P o ­
daje co ro k  do w y n a le z ien ia ,  a lbo  jak ieś  sp o ­
soby , albo jak ieś  m ach in y  , p o t r z e b n e  do fa­
bryk , i n az n acz a  za  to  n ag ro d y .  W s z y s tk ie  
ttiachiny , w y n a la zk i  i d o ś w ia d c z e n ia ,  k tó r e  
by ły  ro b io n e  d la  sp ra w d z e n ia  ich  dok ładnośc i
* p o ży tku ,  og łasza  co m iesiąc  d ru k iem  w  d z ie ­
le : B ulle tin  de la  societć d ’encouragement pour 
PIndustrie nationale  , k tó re  w e  w zględzie  m e -  
cb an ik i  i  t e c h n o lo g i i , w a r t e  je s t  w ie lk iego  
szacu n k u .

T o w a r z y s tw o  f i lo m a ty c z n e , t r u d n ią c  się 
hau k am i w sze lkiego ro d za ju  , szczegó ln iey  
Z\vraca sw ą  p ra c ę  cło h is io ry i  n a tu ra ln e y  , i 
Wydaje w ty m  celu p ism o pod t y t u ł e m : B u l­
letin des sciences par la  societć phiiom atique  ; 
o dbyw a sw o je  zwry cz a y n e  sessye k a ż d e j  so ­
boty .

O g ląd a łem  w szy s tk ie  zak ład y  p o m o c n ic /e  
do nau k ,  jak iem i s ą :  b ib l io te k i ,  g ab in e ty ,  i 
o b s e rw a lo iy a .  p u b l ic zn y c h  bib lio tek  , b i -
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bil ol e t  a zwana królewską jest najkom plet­
n ie js z a ,  mieści w sobie dzieła w każdym ro­
dzaju nauk w ydaw ane; liczba xiazek do 
55o,ooo wynosi; zamyka około 70,000 ręko- 
pismow w różnych językach , i kilka tysięcy 
woluminów samych sztychów; ma prócz teg® 
piękny zbiór starożytności i medalów. Bi' 
bhoteki lak zwane Panteońska czyli s. Geno- 
w e ty ,  mazaryńska, mieyska i arsenalska, za­
mykając tylko po kilkadziesiąt tysięcy wolu­
minów , ubogie są w; dzieła osobliwie nowsze. 
Biblioteki będące przy gabinecie historyi na- 
turalney i w fakultecie medycznym, są jedy­
nie pośw ięcone przedmiotom : pierw sza hi­
storyi natura lnej , druga medycyny^; lecz co 
do wyboru dzieł, biblioteka Instytutu, przed 
wszystkiemi pierwsze może trzymać mieysce, 
oprócz dawnych autorów, zamyka wszystkie 
nowe dzieła w kaźdey mat ery i , tak wyda­
wane przez członków in s ty tu tu , jak ofiaro- 
W'ane insty tutow i przez innych autorów lub 
przez zgromadzenia uczone. T a  ostatnia*ze 
wszystkich bibliotek jest naydogodnieysza do 
pracow ania , raz, że jest otw arta eodzień od 
godziny 10 do 4, gdy inne otwarte są tylko 
od 10 do 2; jako też , ze do niey wstęp ma­
ją tylko członkcw ie instytutu i ei, którzy przeB 
członków są przedstawieni. W  bibliotece któ- 
lewskiey znajduje się zrobiony systemat świa­
ta słonecznego, którego wszystkie planety, 
w stosow ney od słońca umieszczone odległości, 
za poruszeniem machiny, proporcynalny ruch 
z swemi xiężycami odbywają.

W  ogrodzie botaniczny ni w muzeum hi-
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storyi na tn ra lney  , znayduje się piękny ga~ 
'^net. anatom ii porów naw czey  dobrze u ło­
m ny  gahinet h istory i na tnralney , w  oso­
bnych obszernych salach , zamyka um ieszczo­
ne zw ie rzę ta  ssące, p tak i ,  ryby, p ła z y ,  tak  
Wysuszone jak w  spirytusie zam knięte  , zna­
czną liczbę owadow, m uszli i madrepor; wielki 
gabinet m inerałów  i s k a m i e n i a ł o ś c i ,  osobli­
wie zw ie rzą t  zag in ionych , ułożony podług 
P. iW iy .  W szystk ie  te  płody n a tu ry  po­
rządnie  z napisami za szkłem ułożone , w e  
Wtorek i piątek od godziny 3 aż do wieczo­
ra, o tw a r te  dla całey pub liczności , a w  po­
niedziałki , środy i soboty7 od 1 1  do z e y  go­
dziny przez  całe lato dla uczniów7, p rędzey  
1 dokładniey u c z ą , niż same jedne opisy, 
K przyłączonem i naw e t  rysunkam i. K olle-  
b iy a  muszli w tym  gabinecie daleko jest 
ta ni ey sza od wileńskiey , a kollekcya p taków  
fiie w yrów nyw a kollekcyi w iedeńskiey.

G abinet wieyskiego gospodarstw a  zamyka 
rozm aite , albo same narzędzia  i m achiny, albo 
taodele m achin i narzędzi, używ anych  w o- 
8* o d a c h ,  na  p o lu ,  i w gospodarstwie domo- 
W em.

M ehażerya  nieliczna , m a tylko ze zw ie­
rzą t  m i ę s o ż e r n y c h :  i  lwa, 4 lwice, 2  hyenyj 
4 n iedźwiedzi z A m e ry k i ;  2  wilki pp lsk ie ; 
1 la m p a r ta ;  i  jaguara; ł  kuguara  z Ameryki; 
1 szakala z I n d y i , 3 porc-epic; ze zw ie rzą t  
roślinożernych : 4 wielbłądy , po kilka sz tuk  
d a n ie l i ,  je len i,  koz a n g o rs k n h ,  alpey-k irh , 
0vv'e c ,  b o b r a ,  kilkanaście m a łp ;  z p taków : 
bdka sokołów7, kilkanaście p a p u g ,  s kazuary ,
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i t .  d.; o t w a r ta  codz ień  dla pub licznośc i  od 
godziny  11 aż do w ieczo ra .

O p ró c z  g ab in e tu  m in e ra łó w  w y m ie n io ­
nego  , są jeszcze d w a  g ab in e ty  m inera log iczne ,  
do k tó ry c h  w s tę p  d la  pub licznośc i jes t  w o l­
ny  : jeden  w  d o m u  m en n ic z n y m  , d rug i
w  szkole k o p a ln i  ; t e n  o s ta tn i  dzieli  się na 
d w ie  części : jedna  u ło żo n a  jes t  p rz e z  P* 
B ro c h a n t s y s te m a ty c z n ie ;  d ru g a  zam y k a  m i­
n e r a ły  k ra jo w e  i i s to ty  z n ich  p rz e z  sz tu k ę  
o t r z y m a n e ,  u ło ż o n e  a lfab e ty czn ie  pod ług  n a ­
zw isk  d e p a r ta m e n tó w  ; żaden  z ty c h  t rz e c h  
g ab in e tó w  m in e ra lo g icz n y ch ,  b ra n y  w  szcze­
gólności, n ie  w y r ó w n y w a  w ileń sk iem u ,  i z p o ­
w o d u  chyba  ty lk o  n o w y c h  m i n e r a łó w ,  i 
sk am ien ia ło śc i  z w ie rz ą t  zag in ionych ,  k tó ry c h  
w  W i ln ie  jeszcze nie m asz , b rać  m o g ą  p rz e d  
n im  p ie rw sz e ń s tw o

O g ró d  b o tan iczn y  z a m y k a  roś liny  p o d z ie ­
lo n e  n a  c z te ry  oddzia ły ,  ró ż n e  od siebie , sto- 
« o w n ie  do sw ego  p rz e z n a c z e n ia  : oddzia ł  iszy 
m ieści w  sobie roś liny  t a k  krajówce , jak  za- 
g ra n ic zn e ,  p o d łu g  s y s te m a tn  rozsadzone  w  4cłi 
o b sze rn y ch  t re ib h a u z a c h  i na g ru n c ie  już to  
su c h y m ,  ju ż  m o k ry m ,  s to sow nie  do p r z y r o ­
d ze n ia  ro ś l in ;  oddział sg i:  roś liny  m ed y czn e  
p rz e z n a c z o n e  dla c h o ry c h  u b o g ich ;  od d z ia ł  
3ci: szkolę p ra k ty c z n ą  zam ykaj cą  w z o ry  r ó ­
żn y c h  sposobow  ro z m n a ż a n ia  d r z e w  ; wzoi^y 
ro z m a i ty c h  p ło to w  sam o ro d n y c h ,  i p ró b y  i o- 
żn y c h  is to t  u ż y w a n y c h  do u p ra w y  g r u n t u ; 
4 ty :  szko łę  roślin  u ż y w a n y c h  w e  F ra n c y  i w e -  
k o n o m ii  w iey sk iey  ; z n a y d u ją s ię  w  n iey  r o ­
śliny zb o żo w e  , rośliny , z k tó ry c h  się biov$



lła pokarm  albo liście, albo o w o c e , albo ko ­
c e n ie  ; rośliny używ ane  do farbow ania  i do 
r<->żnych fabryk, i t. d. W szystk ie  te  oddziały 
joślm tak  są ogrodzone , i i  publiczność dla 

orey ogrod jest zawsze o tw a r ty ,  m o ie  w ol-  
**ey używać przechadzki, nie szkodząc bynay- 
ttiniey roślinom. D la  uczniów zaś i dla tych, 
k tórzy się chcą w  botanice doskonalić , do 
samych roślin wolny jest przystęp. Jest drugi 
| eszcze ogrod botaniczny przy szkole ap te -  
kar*,kiey , zamykający tylko rośliny do ap tek  
j^y  wane , rów n ie  dla uczniów o tw arty  dnia 
każdego.

K o n se rw a to ry u m  sztuk i rzem iosł (*) za­
myka zbiór narzędzi, m achin  i ich modelow, 
' 'hącey 3 ,ooo sztuk wynoszący; kilkaset r y -  
fdnkow rozm aitych  machin , ze w szystk iem i 
ich szczegółami. Jedna połowa tego zbioru, 
^  k ilku salach porządnie  u ło żo n a ,  o tw a r ta  

razy  w tygodniu dla całey publiczności, 
k ładasię z narzędzi rolniczych, ogrodniczych, 

§°sp o d a rsk ic h , z machin do czochrania ba- 
e^ny, wełny i ich tkania , z m odelow pom p, 

^jtynow służących do wszelkiego użycia, z m a- 
i narzędzi używ anych  po rozm aitych  

^brykach , z modelow dachów i sklepień ró -  
*,lt;go ksztaitu , i z próbek różnych rzeczy  w y­
s i a n y c h  po fabrykach i rękodzielniach k ra-  

^ych . D ruga  potowa, okazywana tylko za 
Woleniem dyrek to ra ,  składa się z machin 

Uzących do robienia innych m achin i na-

1 ) W  późnieyszym numerze Dziennika wileńskiego bę­
dzie osobne opisaniu konsarwatorsum , z innego rap- 
Poi-tit. ( ł i  )
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rzędzi , z machin potrzebnych do lokarstwa, 
do zegarm istrzow stw a, do robienia in s trum en t 
to w  m atem atycznych  ; z gabinetu  fizycznego 
naykom plelnn  ys/.ego , jaki bydź m o że ,  oso­
bliwie co do narzędzi optycznych, k tó ry  da-' 
wniey należał do P. Charles. T akow y zbiór, 
jedyny w swoim rodzaju, i tak  pożyteczny 
dia przem ysłu  i rękodzieł , ciągłego nabyvr» 
w zrostu . O prócz  w ie lu  m odeiow i machin, 
o fiarow anych przez różne  osoby, każdy rze­
m ieś ln ik ,  k tó ry ,  albo jaką machinę wynalazł, 
albo z obcych krajów do F rancy  i wprowadził, 
lub daw ną wydoskonalił , o trzym uje  wyłąf 
czny przyw iley  (brivet) używ ania, robienia, 
i  p rzedaw ania  tey  m achiny przez la t  kilk* 
lub  kilkanaście; po upły n iem u zaś tego czasi1 
obowiązany jest swoję m achinę, lnb jey mo­
del dobrze zrobiony, z dokładny m rysunkieJij 
i opisem złożyć w konserw atoryum  , i odtąd 
staje się już ona własnością publiczną. D y ' 
re k to r  zaś powinien wszystkie  te m achin 0- 
pisy, porządnie zebrane w jedno dzieło , 
głaszać drukiem . T akow ego  d z ie ła ,  dvr* 
tom y są już w ydane pod ty tu łem  : Descriptinfl 
des machines etprocćdćs specijiós dans les brc  
vets.

W  obserw atoryutp  głównćm, nazywanćn1 
obserw’a to ry um królew'skióm, pracuje ciągle 
t rz e ch  członków Insty tu tu : P P .  Bouvard , Ar& 
go, sM atth ieu;  w d ru g ie m , będącem w doU11* 
szkoły m il ita rney , trudni się tylko P. Burek' 
hardt. Żadne z n i c h , co do narzędzi vie 
może mieć p ierw szeństw a przed w i l e  iskien1’ 
o tw arte  tylko na wszystkie s trony  położeni >



m ogłoby sk łan iać  do p r z y z n a n ia  im  w yższości 
m d  obserw a to ry u m  h te w s k ić m .  M ało  w n ich  
)esl n a rzęd z i  robo ty  f ran cu zk iey .  W  o b s e rw a -  
*0rYum k ró low sk iem  , lu n e ta  po łu d n ik o w a,  
J'dwney p ra w ie  w ielkości z w ileń sk ą ,  jest ro -  

oty P . B erge  A n g l ik a ; dw a k w a d ra n s e  m u ­
fo w e , jeden  n a  s t ro n ę  p o łu d n io w ą ,  p rz y b l i ­
żający się w  w ielkości do w ileńsk iego , d rug i 

s t ro n ę  p ó łn o c n ą , m n iey szy  od niego, są 
r °boty  Bird  Anglika. K.oło p o w ta rza jąc e ,b l izk o  
® stop  ś redn icy  , sp ro w a d zo n e  funduszem  P . 
^ ap!ai:e , jest ro b o ty  P. Reiihenbacha , k tó ry  

jego u sadzen ia  sam p rzy jeżdża ł .  I n s t r u ­
m en t ty lk o  ró w n ik o w y  jest robo ty  Bullet F r a n -  
Cllza, i zegary  s łu żące  do ob.->erwacyi ro b o ty  
Łepaute i Berthoud  F r a n c u z ó w ;  są jeszcze 
^  n iem  lu n e ty  z ie m s k ie ,  te leskop  N e w to n a  
1 G regorego , i in n e  podobne  na rzęd z ia .  W  ob- 
^ e rw a to ry u m  będącćm  w szkole m i l i t a rn e y ,  
^ n e t a  po łudnikow  a, 4 stop  d łu g a ,  jes t  ro b o ty  
Renoir F r a n c u z a  , m a  nici p io n o w y ch  1 1 , o -  
Svviecanu jest w czasie  n o cn y ch  obserw’acyy  
f bo k u  p rz ez  ś rodek  o s i , która, w e w n ą t r z  
Jest p r ó ż n a ;  k w a d ran s  m u ro w y  około  8 stop 
^ u g o ś c i ,  i ro b o ly  B ird  A nglika ; d w a  i n s t r u -  
m e n ta  r ó w n i k o w e , jeden  ro b o ty  D olonda, 
^ r ugi L en o ira ; w ty m  o s ta tn im  lu n e ta  jest 
° sadzona  na  k o ń cu  o s i ,  na  k tó re y  się ob raca ,  
G k  , £e ją m o żn a  pod ług  u p o d o b an ia  sk ie ro -  
"■tć ku s t ro n ie  p o łu d n io w ey  i k u  s t ro n ie  
pd łnocney. Z eg a r  używ ran y  do o bserw acy i  
łest ro b o ty  P. Brći.iiet. W  obu o b s e rw a to ry -  
acb zegary  s łużące do obserw acv i , u rz ą d z o n e  
H  do czasu  g w ia z d o w e g o ;  użyc ie  średn iego



czasu zupełnie  jest zaniedbane ; przekładają 
nad niego czas gwiazdowy , jako dający ra- 
zem wznoszenie się proste ciała ohąerwowa- 
nego. Urządzają  teraz w  obserwatoryufl1 
królewskiem  mieysce , gdzie mają umieścić 
igłę magnesową , dla obserw ow ania  jey zbo­
czeń. Igła ma bydz zaw ieszoną na nitce, izby 
wolnie mogła się obracać, środek jey ma się 
znaydow a na południku owego inieysca; zbo­
czenia będą obserwowane p rzez  mikroskop- 
W idz ia łem  u P. Arago  d ró t  p la tynow y, uźy" 
wany do m ikrom etrów , tak cienki, iż prawie 
jest niepodobna golem ok em doyrzeć. Uży- 
cie jego do lunet zamiast d ro tu  srebrnego, dla 
kruchości n iezupełnie jest dogodne; na mieyst.e 
zaś d ró tow  okrągłych dotąd używ anych, propo­
nuje P . Braguet  blaszki s reb rne  cienkie, k tó ­
r e  ostrzem  ustaw iać t rzeb a  wzdłuż lunety; 
lecz n iek tórzy  astronom ow ie lękają się, aby 
dyffrakcya św ia tła  nachylającego się zawsze 
do k raw ędzi o s try c h ,  nie w prow adziła  ja- 
kieyś niedokładności w  obserwacye. Do ob­
serw atory  um królewskiego, rob i Fortin  całe 
koło, średnicy 5 stop i 8 cali. Wrzględetn 
p o d z ia łu , jaki ma bydź na niem użyty, nie 
m a jeszcze stałego p o s tan o w ien ia : jedni r a ­
dzą trzym ać się podziału zwyczaynego na 
3bo części; d rudzy  zaś radzą  dzielić na  384; 
ci ostatni mają za rzu t  sobie z a d aw a n y ,  i£ 
t rz e b a  mieć tablice obracające części ich po* 
działu na stopnie , do k tó ry ch  astronom za 
każdą obserw acyą jest przym uszony udaw ac 
się , a od czego jest wolnym w podziale zwy­
c z a jn y m  } lecz na  swoję stronę u t rz y m u je
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*e ich p o d z ia ł  m oże  b y d ź  d o k ład n iey  od zw jr-  
czaynego zro b io n y  : bo rz em ieś ln ik ,  majcie 
p i e l i ć  koło  n a  części 384 ,  d z ie ląc  je n a p o -  
*°Wę , i k ażdą  p o ło w ę ,  z n o w u  na połow'ę, 
Pr zy chodzi do m a łey  częśc i ,  k tó r ą  m a  ty lk o  
ł*°dzielić już n a  części 3, co z ła tw o śc ią  m o -  

W y k o n a ć ;  gdy w podzia le  z w y c z a jn y m ,  
)i,rdzo p ręd k o  p rz y ch o d z i  do cz ę śc i ,  k tó r ą  

' ' ' J p a d a  m u rozdzie l ić  n a  s topn i r ó w n y c h 45.
N ie  w y liczam  in n y ch  g ab in e tó w  i m u z e ó w ,  

P iórem  oglądał : n ie w ch o d zę  te ż  w  żadne 
°p isan ie  m ach in ,  mostowy fab ry k ,  k tó r e  zwńe- 
dzałem , pospolicie  w  k o m p a n i i  z m o im  k o l’ 
êgą , t a k  w  P a r y ż u  i jego okolicach, jako też  

y  R o u e n , E lb e u f  i H a v r e , dokąd  um yśln ie  
lo d z i l i ś m y  : bo jedne  n ie  m ają  tak  ścisłego 
f ^ i ą z k u z  um ie ję tn o śc iam i,d ru g ie  m ó j  kołlega, 
lako do jego p rz e d m io tu  na leżące ,  m a opisać. 
P rz y s tę p u ję  do u rz ą d z e n ia  szkół w e  F ran c y i .

W ł a d z a  , k tó r e y  p o ru c z o n a  jest p u b l ic z n a  
it is trukcya w  ca lem  p ań s tw ie  , n a z y w a  się 
P°tnm issj ą p u b i ic zn e y  in s trukcy i .  Ż ad n a  szko -  

p u b l iczn a ,  jak ieg o k o lw iek  b ąd ź  g a tu n k u ,  
*de m oże  być  bez  jey p o tw ie rd z e n ia  za łożona  
1 n t r z y m y w a n a ; w szy s tk ie  pod  jey r z ą d e m  
* °s ta ją ,  oprócz  szkół szczegó lnych , p rz e z n a -  
tzo n y ch  d la  osób, sposob iących  się w y łąc zn ie  

jednego g a tu n k u  s łu żb y  w  n a r o d z ie ,  ja­
k a m i  s ą :  sem inary  a , szko ła  p o l i te ch n iczn a ,  
Szkoły wm yskowe, m o r s k ie ,  i t .  j>.. k tó re  nic 

n iey  nie należa. S e m in a ry a  śą z u p e łn ie  pod 
^ r z ą d z e n i e m  b i s k u p ó w ;  in n e  zaś szko ły  m a-  
H sw oich  rz ąd có w  osobnych , k tó rz y  w p ro s t  
°dnoszą się do m in is t ró w  , do k tó r y c h  n a le -  

•bz, w ileń T. 1. N .  5 . 1 8 1 9  r .  3
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żą. N ik t  jednak w  źadney szkole , nie mając 
uczonego stopnia , uczyć nie może.

Szkoły, należące do kommissyi publiczneg0 
o św ie ce n ia , dzielą si^ na akademije sk łada ' 
jące się z f a k u l te tó w ; na kollegia królewskie* 
kollegia gminne , pensye u trzy m y w an e  prze2 
nauczycieli  p ryw atnych , i szkoły początkowe* 

Akadem iy jest 2 6 , to jest tyle, ile jest sądoW 
appellacyynych , jako to  : w  A ix , Amiens, An* 
gers , Besanęon , Bordeaux , Bourges , Caen, 
Cahors , C lerm on t, D ijon  , D ouay , Grenoklei 
Lim oges  , L yo n  , M etz  , M ontpellier , N a n cy» 
N ism es , Orleans, w P a ry żu , w  Pnu, Poitiers, 
R en n es , R o u e n , w  Strasburgu  i Tuluzie.

K-ollegiow kró lew sk ich  w  P a ry ż u  4, na 
p row incyach  32, jako to: Amiens, Angers, A v1'  
gnon , Besanęon, Bordeaux  , B o u rg es, Caefli 
C ahors, C lerm ont, D i jo n , D o u a y , Greno- 
ó/c, Limoges, L yon , M arseille, M e tz , M ontpeT  
lier, M oulins, N a n cy , N a n te s , N ism es, OrD* 
ans , P au , P o itiers , P on troy , Rennes, RheirnS, 
Rhodes , Rouen, Strasbourg , Toulouse i Ver'  
saille.

K ollegia gminne , to  j e s t , u trzym yw ane  
kosztem  gmin , są w e  wszystkich miastach 
znacznieyszych, w  k tó rych  nie m a kollegiov* 

*królewskich.
P ensyy  w  każdem m ie ś c ie , jest  roZ' 

m aita  liczba, stosownie do ludności, niekiedy 
dochodzi kilkunastu . W  P a ry żu  pensyY 
m ęzkich jest 3 i ,  kobiecych i5 . Szkoły począ t '  
kow e sa w  każdem mieście , i w e  wsi p ra '  
w ie  każdey. Zaczynam  od szkół nayniższych*

Szkoły początkowe, p rzeznaczone do uczę-
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nia  c z y ta ć  , p isać  i  r a c h o w a ć ,  u r z ą d z o n e  b y ły  
p o d o b n ie ,  jak  u  nas  ; l e c z  o d  l a t  k i lk u  z a m i e ­
n ia ją  się  n a  s z k o ły  w z a je m n e g o  u c z e n ia ,  k t ó -  
r y ch  w y ż s z o ś ć  n a d  d a w n e m i ,  w y p r o w a d z o ­
na. p r z e z  r o z u m o w a n i e  i  c iąg le  d o ś w ia d c z e ­
n iem  s t w i e r d z a n a ,  ź a d n e y  w ą t p l i w o ś c i  n ie  
dostaw  u je  do  n a c h y l e n i a  s ię  n a  ic h  s t r o n ę .  
"Takowe s z k o ły  w  c a ły m  P a r y ż u  z o s ta ły  z a ­
p r o w a d z o n e ,  i w  k a ż d y m  d e p a r t a m e n c i e  n a y -  
n tn ie y  je d n ę  ju ż  u r z ą d z o n o .  P o n i e w a ż  s p o -  
sob w z a je m n e g o  u c z e n i a ,  n ie  je s t  u  n a s  je­
szcze  z n a jo m y ,  p r z e t o  w n iy d ę  w  s z c z e g ó ły ,  i  
W szystk ie  s t a r a ć  się b ę d ę  op isać .

W z a j e m n e  u c z e n ie  z a l e ż y ,  n a  u d z i e l a n iu  
n a u k i  u c z n io m  s ła b s z y m  p r z e z  u c z n ió w  m o -  
cn i e y s z y c h .  T a  z a s a d a  , s t a n o w ią c a  c a łą  z a ­
le tę  tego  sp o so b u  , w y m a g a  s z c z e g ó ln e g o  u -  
n z ą d z ę n ia ,  iżb y  w s z y s tk o  jak  n a y d z ie ln i e y  
P rz y k ła d a ło  s ię  d o  p o m y ś ln e g o  s k u tk u .  W  t y m  
ce l u , n a u c z y c i e l  s z k o ły  w y b i e r a  z p o m ię d z y  
n c z n i ó w ,  c e lu ją c y c h  n a u k ą  i o b y c z a ja m i ,  n a  
s w o ic h  p o m o c n i k ó w ,  k t ó r y c h  u ż y w a ć  b ę d z ie  
do  u c z e n ia  i n n y c h ;  z t y c h  m ia n u je  j e d n y c h  
d o z o rc a m i  g ł ó w n y m i  n a d  c a łą  s z k o łą  l u b  n a d
P o ł o w ą ,  d r u g i c h  d o z o r c a m i  o d d z ia ło w y m i :  c i ,
P o d leg a jąc  p i e r w s z y m ,  m a ją  k a ż d y  p o d  s w o ­
im  d o z o r e m ,  n a y w i ę c e y  8  l u b  9  k o l l e g o w  
s w o i c h ,  k t ó r y c h  u c z ą .  W  t a k o w e y  szk o le  
W szyscy u c z n i o w i e ,  m ie s z c z ą c  s ię  w  j e d n e y  
s a l i , d z ie lą  s ię ,  co do  c z y t a n i a  i  p i s a n ia ,  n a  
8  o d d z i a ł o w i  i s z y  u c z y  się p o z n a w a ć  l i t e r y ;  
2 gi, 3c i  i  4 t y  c z y t a  sy l la b y  z ło ż o n e  z 2 , 3 1 

4  l i t e r ;  o d d z ia ł  5 t y ,  6 ty  i ę m y  c z y t a  w y r a -  
zy  j e d n o - d w u  t r z y - z g ł o s k o w e ,  lu b  z d a n ia  m o -

3 *
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r a ln e ,  ciągle z tak ichże  w yrazów  złożone' ( 
Oddział 8rny czyta  już ciągle rozm aite  zda' 
ilia.

Co do p isan ia :  iszy  oddział pisze napia"  
sku, posypanym  na ław ce, l i te ry  pojedyncze; 
2gi, 3ci i 4 ty  pisze na  tablicach łupkowych 
syllaby złożone z 2 , 3, 4, l i t e r ; oddział 5ty* 
6ty , 7my pisze na  tab licach  w yrazy  jedno- 
d w u  i t rz y  zg ło sk o w e ; oddział 8my pisze 
już c iąg le , 5 razy  na  tablicy , a 3 razy  
papierze.

Chcą n iek tó rzy  u trzym ać  oba te  podziały* 
w  ten  sposob : iż, kiedy uczniowie mają czy ' 
tac , powinni bydź podzieleni na 8 oddziało^* 
stosownie do ich zdatności w  czytaniu  •, kiedy 
zaś przystępu ją  d o p i s a n ia ,  pow inni nanowo 
bydź rozdzieleni na 8 oddz ia łów , podług ich 
um iejętności w  pisaniu. Inn i zaś dzielą u- 
czniów na 8 oddziałów , stosownie tylko do 
ich  mocy w  czytan iu  , łącząc z niem razem  
pisanie, t a k ,  iż jedno pom ocą jest drugiemtt; 
te n  podział nay więcey jest w  używ aniu , i zdaje 
S i ę  bydź dogodnieyszym od poprzedzającego, 
tak  przez to, iż uczniow ie, nie mając po trze­
by rozdzielania się, zostają każdy nasw ojćm  
mieyscu ; jako też , iż główną nauką jest czy­
tan ie  , a k to  umie doskonale c z y ta ć , bardzo 
prędko nauczy się p isać ,  jak doświadczenie 
to  potw ierdza.

Co do a ry tm etyk i dzielą się także na 8 
oddziałów: iszy  początkowy, pisze znaki li­
czebne na piasku; 2gi pisze je na tablicach ; 
5ci uczy się łączyć znakiliczebne jedne ż dru- 
giem i w  rozm aity  sposob ; 4 ty  robi dodawa-
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nie tak  z l iczbam i j e d n o r o d n e m i , jak  r ó z n o -  
r ° d n e m i ; 5 ty  rob i  odciąganie; 6 ty  m n o żen ie ;
7m y d z ie len ie ;  8 m y  r o z w ią z u je  zadania  z i c -  
§'dy trz e c h  w y b iera n e .

S łysza łem , że  w Anglii  w p ro w a d z o n y  jes t  
sposób n ieco  o d m i e n n y ; pod ług  m ego  u c z ą  
się a r y tm e ty k i  ci ty lk o  u c z n io w ie , k tó i z y  
są w  4ch  o s ta tn ich  klassach w cz y ta n iu ,  i d z ie -  
h się na oddz ia łów  10 : i s z y  z n ich  u cz y  się 
łączyć zn ak i  l iczeb n e  jedne  z d ru g iem i w  ro z ­
m aity  sposob ; 2gi uczy  się d o d a w a n ia ;  5ci 
odciągania; 4 ty  m n o żen ia  ; 5ty d z ie le n ia  liczb 
jed n o ro d n y c h ;  oddział  b ty ,  7 m y, 8m y i Qty 
Węzy się ty c h  sam ych  d z ia łań  z l iczbam i 10-  
ż n o ro d n e m i ; io ty  rob i  zadan ia  z regu ły  t r z e c h  
W y b ie ran e ;  a in n i  u c z n io w ie  w ty m  sam y m  
ezasie z a tru d n ia ją  się p isan iem .

W sz y sc y  d ozo rcy  w y b ie ra ją  się do cz y ­
hania i p isania  z oddzia łu  osta tn iego  lub p r z e d ­
os ta tn iego  ; do  a r y tm e ty k i  z oddzia łów  n a -  
Vvet n iż s z y c h ,  a n iek ied y  i z tego sam ego, 
k tó reg o  m a  u c z y ć :  p o n iew a ż  n a  sw o jey
tablicy  m ając  n ap isan y  w y p a d e k ,  jaki n a leż y  
o t r z y m a ć ,  ł a tw o  m o ż e  o m y łk i  in n y ch  p o p ra ­
wić. Z a w s z e  oni są  w  liczbie  p o d w ó y n e y ,  
i swoje o b o w i ą z k i  p rz e z  d z ień  s p ra w u ją  , ab y  
Ucząc in n y ch  sami m ie l i  dość czasu do w ła ­
snego d o sk o n a len ia  się. K a żd y  z n ich  po 
skończonem  d o z o r o w a n iu  i u czen iu  p o w ra ca  
do rz ę d u  p ro s ty ch  sw o ich  kollegów , i s łu ch a  
fo z k azu  i n au k i  d a w a n e y  p rzez  dozorcę  sw ego 
oddziału . Jed en  g łó w n y  d o zo rca  jest do czy­
tan ia  i p isan ia ,  d ru g i  do a r y t m e t y k i , a  w  n ie­
k tó ry ch  szk o łach  t r z e c h  jes t  g łó w n y ch  d o -  

j  5 * *



Korców: bo osobni są do cz y ta n ia ,  pisania r 
a ry tm etyk i.  Co pół miesiąca są odmieniani* 
K ażdy  z nich,, w  czasie pełnienia  swego urzę- 
du  , rep rezen tu je  nauczyciela ; przegląda u* 
czniów , czy wszyscy się znaydują ; dzieli ich 
n a  oddziały , m ianuje  dla nicli dozorców od­
dz ia łow ych , k tó rych  rejes tr  ma sobie dany 
od n a u c zy c ie la ; dogląda p o rz ą d k u , daje ba­
czność na w szystko  , a naybardziey na do­
zorców  szczegółowych ; naprow adza ich na 
d ro g ę ,  jeżeli się w e t e m  m y lą ;  ogłasza roz­
kazy  dane od nauczyciela i jemu przedstawiłj®r 
co dozorcy oddziałowi mu donoszą; oznay- 
m uje  o czas ie , kiedy mają jednę m ate ry ą  k o ń ­
czyć , a drugą  zaczynać.

L ekcye  odbywają  się z rana  od godziny 
9  do i 2 ;  po południu  w iosną  i latem o d  go­
dziny  2 do 5 ; w  jesieni zaś i zimą od 2 do 
4; całą  zaś środę mają wolną , co w ie lu  u- 
znaje za rzecz n iepo trzebną  : bo przez ten 
dzień nic wT domu nie robią , o d p o c z y n k u  zas 
nie p o t rz e b u ją , gdyż nauka  ich  w szkole nic 
jest mordującą.

Z ra n a  główmy dozorca do pisania p rzy ­
chodzi do szkoły razem  z nauczycielem pół­
godziną wcześniey , potem dozorcy szczegó­
łow i, a k ilką m inu tam i przed godziną 9 w cho­
dzą wszyscy uczniow’ie, porządkiem bez ża­
dnego k rzyku  i zam ieszania , m ów ią modli­
tw ę  pow tarza jąc  ją za g łów nym  dozorcą; pół­
godziny p iszą ,  w ychodzą potem  z ła w e k ,  
stają naokoło sali przy ścianach , osobno na- 
znaczonemi grom adam i, dozorca  szczegółowy
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staje przy ścianie , a około niego uczniowie 
Porządkiem podług swojey umiejętności.

Do oddzielenia dozorcy od uczniów jest 
Połkole albo odry sowane na podłodze, albo 
Zrobione żelazne , do którego się uczniowie 
Przypierają, i tu  pod przewodnictwem dozorcy 
czytają przez 5 kwadranse na tablicach, umyśl­
cie drukowanych i na ścianie rozwieszonych, 
Cakoniec powracają do ławek , i przez pół— 
tory godziny uczą się a ry tm etyk i; reszta 
czasu obraca się na różne zalecenia i na da­
wanie nagród.

Pcv południu podobnie jak z rana , główny 
dozorca przychodzi z nauczycielem , o poł 
do drugiey: wchodzą potem dozorcy szczegó­
łow i, a kilką minutami przed godziną drugą, 
Wszyscy uczniowie : mówią modlitwy i za­
czynają p isać, co trw a  pół godziny , idą po­
tem do ściany i czytają trzy kwadranse, na- 
koniec powracają do ław ek i piszą az do koń­
ca lekcyi, prócz oddziału 8go, który się uczy 
katechizmu; w sobotę całalekcya popołudnio­
wa poświęcona jest na naukę re l ig i i , k tó r e j  
się wszyscy uczą pod przewodnictwem swoich 
dozorców, stojąc przy ścianach, i na różne za­
lecenia lub na czytanie prawideł i maxym 
^ o ra ln y ch ,  które uczniowie w szkole i za 
szkołą mają zachowywać. Każdy z dozorców 
szczegółowych ma baczność na swóy oddział 
* przed w eyściem do klassy i po wyyśeiu , i 
8dy dozorca kwadransem wczesniey wchodzi 
d° klassy, lub po wyyśeiu idzie do domu, 
zastępca lub wyznaczony od mego z uczniów 
pilnieyszych , mieysce jego zay nuije..
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P o d o b n e  szkoły  z a p ro w a d z o n e  są i dla dzie* 
w c z ą t : p rz e d p o łu d n io w e  ich  lekcye  i ich  u- 
rz ą d z e n ie  są też  sam e , jakie  są dla c h ło p c ó w ;  
lecz  po p o łu d n iu  ca ły  czas pośw ięca ją  n a  szy­
cie, h a f to w a n ie  i in n e  p o d o b n e  ro b o ty ,  w  k tó ­
r y c h  dz ie lą  się na  1 0  o d d z ia łó w  i p racu ją  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  d o zo rczy ń  oddz ia ło ­
w y ch .  W  Anglii ,  jak p o w ia d a ją ,  w  jednych  
szko łach  ca ły  czas p rzed p o łu d n io w y  o b ra ­
cają n a  szycie  , a  p o p o łu d n io w y  n a  czytan ie ,  
p isan ie  i a r y tm e ty k ę  ; w  in n y ch  w ięk sza  po­
ło w a  czasu  lekcyi r a n n e y  i popołudniowej^ 
łoży  się na  szycie  , a r e s z ta  ty lko  n a  inn® 
n a u k i  ; lecz sposob te n  w e  F ra n c y i  n ie  zo­
s ta ł  p r z y j ę t y :  bo p rz eze ń  d z iew czę ta ,  oprócz 
szycia, m a ło  p o s tęp u ją  w i n n y c h  naukach .

W  e w szy s tk ich  szkołach  m ęzk ich  i k o b ie ­
cych  n au c zy c ie le  i n au czy c ie lk i  co miesiąc 
e x a m in u ją  z a r y tm e ty k i ,  a co pół m iesiąca  
z czy tan ia ,  p isan ia  i szycia , p o c z e m  celujące 
dzieci z każdego oddzia łu  p rz e p ro w a d z a ją  do 
o ddz ia łu  wyższego. C e lu jący m  po ex am in ie  
ro zd a ją  się n ag ro d y  w  b ile tach  ro z m a i te y  
w a r to ś c i  od pół g ro sza  aż do 2 5 g roszy  ; k ażd e ­
go n a w e t  d n i a ,  n a  p rz ed s taw ien ie  d o zo rcó w  
lub  d o z o r c z y ń , dają  się nag ro d y  dzieciom , 
k tó r e  p rz e z  p ilność i dobre  s p ra w o w a n ie  się 
z a s łu ży ły  na  p o ch w ałę .  D o zo rco m  i d o zo r-  
c z jn io tn  o g ó ln y m ,  p rz e z n a c z o n a  jest n a g r o ­
da co ty d z ień  od i 5  do 25 g roszy  polskich, 
o d d z ia ło w y m  po pół grosza. W s z y s tk ie  te 
b ile ty  w y p łaca ją  się w p ien iąd zach ,  lub  w  rz e ­
czach  s to so w n y ch  do n a u k i , a lbo po p e w n y m  
p rz e c ią g u  czasu  , a lbo p rz y  k o ń cu  ro k u  p rz y



°gólnćm rozdaw aniu  nagród. O prócz  nagród 
Wyrażonych z pew ną w arto śc ią ,  są jeszcze 
O g ro d y  h o n o ro w e , albo w listach pochwal- 
ai'ch , albo w  znakach dystynkcyi , k tó re  
W szkole rozróżniają  celujących od innych, 
ke sposoby wzbudzają  w  dzieciach szlache- 
bią em ulącyą  , i dzielnie zastępują wszystkie 
kary cielesne , k tó rem i się brzydzi ludzkość, 
* k ióre  z F raucy i  zupełnie  zostały w ypędzo­
ne, a czuły i n ieprzerw  any nad dziećmi dozor 
hauczycielów i nauczycielek , oraz częste im  
Przekładanie m oralnych praw ideł, zapobiega­
ją naw et wykroczeniom  od ich w ieku  p raw ie  
^leoddzielnym , k tó re ,  jeśliby mimo przestróg  
i dozoru były umyślnie popełnione, ulegają 
u p o m n ie n iu  i karze  zależącey tylko na za­
wstydzeniu stopniowaiićm; lecz przew in ien ia  
M iększe, k tó re  z początku m niey w a ż n e ,  
®tają się niekiedy środkiem popełn ianych  
W czasie przyszłym  w ystępków  i zb ro d n i ,  
Ciągają na  przestępnych  sroższe ukaranie , 
k rad z ież  np. jak w całey PYancyi n iezm iernie  
s,'ogo jest k a r a n a , tak  i w dzieciach dostrze­
lona , nie o trzym uje  przebaczę > ;a i naym m ey- 
Szego pobłażania. "W podobnych zdarzeniach, 
dozorcy i pilnieysi uczniowie.pod prezydencyą 
^ U c z y c ie lą , składają sąd i naznaczają karę  
Więzienia , publicznego w  szkole ogłoszenia, 
łl° szenia na sobie w  czasie lekcyi jakiegoś 
llap isu ,  a naw et  i oddalenia ze szkoły.

S p o s o b  wzajemnego uczenia  w  każdym  
Względzie, co do nauki, porządku , czasu i w y ­
da tk ó w , ma widoczne i ciągle doświadcze­
niem s tw ierdzaue p rzed  daw nem i szkołami



p i e r w s z e ń s t w o .  P o d ł u g  te g o  s p o s o b u  , t y s i ą c 
u c z n i ó w  m ieśc ić  s ię  r a z e m  m o że ;  w s z y c y ,  bę­
dąc  p o d łu g  z d a tn o ś c i  u p o r z ą d k o w a n i ,  p o s tę ­
p u j ą  d a le y  w  n a u k a c h  ; m a ją c  b l iz k i  n a d  so ­
b ą  d o z o r  , śą  p i ln i  i  u w a ż n i ; p r z e c h o d z e n ie  
i c h  z ł a w e k  do ś c ia n y  i p o w r ó t  do  ł a w e k ,  a 
t o  z a w s z e  w  p o r z ą d k u  , j a k o te ż  p e w n e  p o ­
r u s z e n i e  r ą k  lub  c a łe y  f ig u ry  , w  czas ie  s ia ­
d a n ia ,  p i s a n ia ,  u c z e n ia  się a r y t m e t y k i ,  w  c z a ­
s ie  w s ta w a n ia  , p o m a g a ją  do  z d r o w i a  , n a d a ją  
d o b ry  u k ła d  c a łe y  p o s ta w ie ,  p r z e s z k a d z a ją  n u ­
d z e n iu  się  i  z w r a c a j ą  c iąg le  u w a g ę  k u  r z e ­
czy  , k t ó i a  się  w y k ł a d a  ; a  do  c a łe y  nauki» 
o p i ó c z  ta b l ic  ł u p k o w y ,  h ,  k tó r ą  k a ż d y  u c z e ń  
p r z e d  so b ą  m ieć  p o w ń n ie n ,  p o t r z e b a  ty lk o  
r o z w ie s z o n y c h  d r u k o w a n y c h  w z o r o w  do c z y ­
t a n i a ,  a r y t m e t y k i ,  k t ó r e  z e b r a n e  r a z e m ,  z a -  
l e d w o  k i lk a  u c z y n ią  k s ią ż e k  , i m a ło  b ęd ąc  
u ż y w a n e ,  d łu g o  t r w a ć  m o g ą ;  d la  w s z y s tk ic h  
u c z n i ó w  w y s ta r c z y  j e d e n  n a u c z y c i e l :  b o  on 
d o g lą d a  r a c z e y  t y l k o  i  p o p ra w  u je  , a n iże l i  
n a u c z a .  W  sz k o le  z a ś ,  g d z ie  s a m  n a u c z y ­
c ie l  b e z p o ś r z e d n ie  l e k c y e  t ł u m a c z y  , z a le d w o  
k i lk a d z i e s i ą t  u c z n ió w  m o ż e  się z n a y d o w a ć ,  
i ci n ie  b ę d ą c  r ó w n i e  u s p o s o b ie n i  i r ó w n e y  
z d a tn o ś c i ,  n ie  m o g ą  p rę d k ie g o  c z y n ić  p o s tę p u :  
j e d n i  b o w ie m  t ł u m a c z e n i a  n ie  r o z u m ie j ą ,  d r u ­
d z y  s łu c h a ją  t e g o ,  co im  je s t  w i a d o m e ,  a i  
z t y c h  , k t ó r y c h  w ia d o m o ś c io m  n a u k a  wy­
k ł a d a n a  o d p o w ia d a ,  w i e l u  n ie  m a ją c  b l izk ieg o  
n a d  s o b ą  d o z o r u ,  i  3 g o d z in y  c iąg le  s ie d z ą c  n a  
j e d n e m  m i e y s c u , z a c z y n a ją  n u d z ić  się i  n ie  
u w a ż a ć  , gdy  p i e r w s i  p r z e z  c a łą  l e k c y ą ,  nic 
n i e  k o r z y s t a j ą c ,  s z u k a j ą  r o z e r w a n i a  się
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W zajemnych r o z m o w a c h  i  z a b a w a c h ; p roez  
każdy  p o w in ie n  m ieć  osobne d la  siebie 

^ z k i  , k tó re  psu je  m a ło  co z n ich  p o ż y tk u -
hc.

W  jedney  szkole w za jem n eg o  u cz en ia  w  P a ­
ry ża ,  p rz ezn a czo n e y  d la  dziec i p ro te s ta n ts k ie -  
go w y z n an ia ,  o p ró cz  czy tan ia ,  p isan ia  i a i y -  
lm e ty k i ,  u c z ą  s i ę  jeszcze w z a jem n ie  jeografii ,  
Początków  h is to ry  i i g r a m m a t y k i  francuzk iego  
* n iem ieck iego  języka. N ie k tó rz y  n a w e t ,  zb y t  
gorliw i o p rędk ie  ro z sz e rz e n ie  św ia t ła  w e  
W szystkich k iassach  lu d u ,  p iszą  d z ie ła  w s k a ­
kujące p o t rz e b ę  i podające  sposoby z a p ro w a ­
dzenia w’za jem nego  u c z e n ia  do in n y ch  n au k ,  
osobliwie do um ie ję tnośc i m a te m a ty c z n y c h ;  
lecz t e  ich  p ro je k ta  u w a ż a n e  ty lk o ,  jako p ło ­
dy ź y w ey  im ag in acy i ,  n ieclicacey się u t r z y ­
m yw ać w  p e w n y c h  o b r ę b a c h ,  *os taną  za -  
Wsze bez u sk u tecz n ien ia .

W  P a r y ż u  zn ay d u je  się szkoła n o rm a ln a ,  
jedna d la  m ężczyzn  , d ru g a  dla k o b i e t , w  k ło ­
wych osoby pośw ięca jące  się do u c z e n ia  w  szko­
łach p o c z ą tk o w y c h ,  sam e się u cz ą  sposobu  
W zajem nego u c z e n ia ;  p ró cz  t e g o ,  z g io m a -  
dzenie pod n azw isk iem : braci szkó l ch rześc ija n - 
skich , d o s ta rc za  do szkół p o c z ą tk o w y c h  n a ­
uczycie li  , k tó rz y  p rz y ją w szy ,  ten  o b o w iązek ,  
l e g a j ą  juz zw ie rzc h n o śc i  ed u k acy y n ey .

D la  c z u w a n ia  nad  szko łam i p o c z ą tk o w e -  
m i ,  w  k a ż d y m  k a n to n ie  jes t  u fo rm o w an y  k o ­
m ite t  b e z p ła tn y  , sk ładający się z p roboszcza ,  
I d z i e g o  pokoju , p r y n c y p a ł a , to  jest,  r z ąd cy  
Collegium g m in n e g o ,  jeśli się w  ty m  k an to -  

z n a y d u je ,  i  z 5 nay w ięcey  4  cz łonkow  w y -
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b ranych  przez rek to ra  akademii, n a  przedsta­
w ienie podprefekta  i inspektorów  , to jest; 
w izy ta to rów  akadem ick ich , potwierdzonych 
p rzez  p refek ta  departam en tu .  Podprefek t 1 
p ro k u ra to r  królewski są członkami także 
w szystk ich  kom ite tów  w ich obrębie znay- 
dujących się. O bow iązkiem  tego kom itetu 
jest wglądać w naukę i porządek szkół po­
czątkow ych  , starać  się o ciągłe ulepszanie 
pozak ładanych , i o zaprow adzenie  nowych 
w e wszystkich  m ieyscach , gdzie się ich nie­
dostatek okazuje. Szczególny zaś dozor ka- 
żdey szkoły na prowincyach , poruczony jest 
x ie d z u , sp raw ującem u obowiązki religiyne , 
jakiegokolwiek jest w'yznania , i m erow i tey 
gminy, w  k tó rey  się szkoła znayduje. Nay- 
m niey raz  w miesiąc powdnni ją odwiedzić, 
odbyć exam en  i dać rap p o r t  kom itetow i 
ka n tonowemu.

W  P a ry ż u  u form ow ane jest tow arzystw o, 
złożone z 8 członków, w ybranych  z obyw a­
teli św ia tłych  i znanych ze sw ojey gorliwości, 
k tórego  jedynym  przedm iotem  jest w ynay- 
dowanie środkow i  sposobow r o z s z e r z a n i a  
nauk  początkowych między niższą klassą lu ­
du. T ow arzys tw  o to  stara  s i ę , ile można, 
zaprow adzić w całey F ran cy i  szkoły wzaje­
mnego uczenia.

Inspek torow ie  akademiccy objeżdżając 
sz k o ły ,  powinni nayw iększą zwracać u w a ­
gę na instrukcyą początkow ą , dla tego k a ­
żą kom itetom  kantonow ym  zdawać sobie r a p ­
po r t  o ich czynności, i sami, ile m ożna, zw ie­
dzają szkoły początkowe.

f
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W szystk ie takow e zakłady u trzym ują  się 
*°sztem gtniiin. llodzice  iub opiekunow ie 

naukę każdego dziecięcia powinni płacić, 
^yjąw szy ubogich. Ułożenie zaś , jak. w iel- 

ma bydz opłata  i k tórzy się od m ey w y -  
^ * a ją ,  zależy całkiem  od rady m un icypal­

n y .  W  P a ry żu  jednak, w szkołach począt-  
°wych, nauka  się daje bezpłatn ie . Ucznio- 

i nauczyciele tycli szkó ł,  są zupełnie 
"’olm od opłaty  na rzecz instrukcy i pobież­
n y  , k tó rą  opłatę co rok trzeba  wnosić do 

y» zostając w  szkołach w yzszych , naw e t  
skarbu corocznie na szkoły początkow e 

^ '^oznaczonych jest 5o,ouo ł r a n k o w ,  k to -  
V h  kommissya edukacyyna m oże użyć, a l-  

0  na u ło żen ie ,  lub d rukow anie  dzieła s to- 
s°Vv uego do in strukcy i początku w ey , albo 
na założenie szkół w zorow ych w mieyscach, 
§'We jeszcze nie zostały zaprow adzone, al- 

na nagrody gorliw ym  nauczycielom, k tó -  
^ym rozdają  się medale w  każdem kollegium, 
y  czasie rozdaw ania  nagród uczniom kol­
egialnym.

P ensjam i  nazyw ają  się szkoły u t r z y ­
mywane przez nauczycieli p ryw atnych :  dzie- 

się na pensye niższego i wyższego rzę-  
u '• te  osta tn ie  nazyw ane są n iek ie d y , dla 

^ ż n ic y  od pierw szych , insty tucyam i. Jeśli 
N a k ł a d a n e  są pensye w  m ia s ta c h , gdzie 
^  masz kollegium, nauki mogą bydż d aw a-  
1)6 W pensyach  niższego rzędu  t e ,  k tó re  się 
j^ykładają w ach p ierw szych  klassach w kol­
egium , nadto początki a ry tm etyki i jeome- 

l ,y i ;  w insty tucyach  zaś t e ,  k tó re  się da- 
„ wileń. T . I .  N .  3. r. 1 8 1 9 . 4
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j ą  w  4c h  p i e r w s z y c h  k l a s s a c h  k o l l e g i u m  ; l eC*' 
j e ż e l i  w  j e d n e m ź e  m i e ś c i e  z n a y d u j ą  s ię  
ł y  p u b l i c z n e  , ż a d n e  l e k c y e  w  p e n s j a 1 
o b u  r z ę d ó w  n i e  m o g ą  b y d ź  d a w a n e ; w s t j '  
s c y  i c h  u c z n i o w i e  m a j ą c y  l a t  i  o  p o w i n n i  eh0'  
d z i ć  d o  k o l l e g i u m  , a  w  p e n s y a c h  l e k c j e 
t y l k o  z a d a n e  p o w t a r z a ć  ; w  i n s t y t u c y a c h  )e '  
d n a k  m o g ą  b y d ź  w y k ł a d a n e  p o c z ą t k i  n a ^ >  
k t ó r e  s ię  w  s z k o ł a c h  p u b l i c z n y c h  n i e  da)1!' 
P o n i e w a ż  d o  k o l l e g i o w  p r z y  j  m u j ą  s ię  u c z t 110* 
w i e  n a  c i ą g ł e  m i e s z k a n i e , p r z e t o  d o  p eI1'  
s y y  , w  j e d n e m z e  m i e ś c i e  z k o l l e g i u m  z n a j"  
d u j ą c y c h  s ię  , m o g ą  b y d ź  t y l k o  p r z y y m o W 9'  
n i  u c z n i o w i e  n i e m a j ą c y  l a t  9 ,  s t a r s i  z a ś  w  t e'  
d y ,  k i e d y  w s z y s t k i e  m i e y s c a  w  k o l l e g iu in  
z a j ę t e .  N a u c z y c i e l  p e n s y  i  n i ż s z e g o  r 2<T 
d u , p o w i n i e n  m i e ć  s t o p i e ń  b a k a ł a r z a  
c h e l i e r )  w  f a k u l t e c i e  n a u k  p i ę k n y c h  ( b e h e5'  
l e t t r e s ) ;  n a c z e l n i k  z a ś  p e n s y i  w y ż s z e j  
r z ę d u  , p o w i n i e n  b y d ź  b a k a ł a r z e m  w  2 c h  ^ '  
k u i t e t a c h ,  n a u k  p i ę k n y c h  i u m i e j ę t n o ś c i .  
ż d y  , k t o  c h c e  z a ł o ż y ć  p e n s y ą , a l b o  b j ^  
n a c z e l n i k i e m  j u ż  z a ł o ż o n e y  ,  p o w i n i e n  b j ^  
e x a m i n o w a n y  i  u p o w a ż n i o n y  p r z e z  
a k a d e m i i ,  w  k t ó r e y  s ię  w y d z i a l e  p e n s j a 11,9 
z n a j d o w a ć ,  i  p o t w i e r d z o n y  p r z e z  K o m n U 5 
s y ą  p u b l i c z n e g o  o ś w i e c e n i a .  Z a k ł a d a j ą c y  p e t l '  
s y ą  n i ż s z ą ,  p ł a c i  z a d y p l o m a  w  P a r y ż u  5 0 °  
f r a n k ó w  , n a  p r o w i n c j  i 2 0 0  f r a n k ó w ;  zakb* 
d a j ą c y  z a ś  p e n s y ą  w y ż s z ą  p o w i n i e n  z a j d 9 , 
c ić  w  P a r y ż u  6 0 0  f r a n k ó w  , n a  p r o w i n ^ J  
4o o  f r a n k ó w .  D y p l o m a  s ł u ż y  t y l k o  n a  l a t  i 0> 
p o  u p ł y n i e n i u  k t ó r y c h , p o w i n i e n  j e  o d n 0'  
w i ć ,  i  z n o w u  o p ł a c i ć ;  p r ó c z  t e g o  u t r z y j 11'
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Hcy jakąkolw iek p en sy ą  p o w in ie n  co ro k  lg o
W op ada , k iedy sit£ ro k  szkolny  zaczyna, o -  
Płacić czw artą  część sum m y w ym iem on ey .

K ol le g i j a  dz ie lą  się n a  ko lleg ija  k ró lew sk ie  i 
gminne, podług  tego ,  jak  są u t r z y m y w a n e ,  k o ­
k i e m  skarbu. lub  n ak ład em  gm iny . K o l l e ­
gija k ró le w sk ie  , k tó ry m  od p o w iad a ją  p ra w ie  
Hasze g im n a z y a ,  dz ie lą  się z n o w u  co do p en -  
«yi p ro fesso ro w  n a  t r z y  rzędy :  n ay w y zszeg o  
rzędu  jes t  ko lleg iow  6 ,  średniego  i d ,  n a j ­
niższego 11; o p ró cz  4  ko lleg iow  p a r y z k i c l i , 
k tó re  sk ładają  rz ąd  osobny , lecz w  lekcy ach  
n i e m a  żadney  ró żn icy .  R z ą d c y  ko lleg iow  
k ró lew sk ich  zo w ią  się P ro w iz o r a m i ,  a g m m -  
fiych P ry n c y p a ła m i  ( f r in c i  pales). O b o w ią ­
zki ich  zu p e łn ie  o d p o w iad a ją  o b o w iąz k o m  
Haszych D y re k to r ó w  g im n az j  a lnych  i D o z o r ­
ców szkół p o w ia to w y c h .  O p ró c z  l row izci- 
ro w  w ko łleg ijach  k ró lew sk ic h ,  jeszcze  są c e n ­
z o ro w ie  czy li  p re fek c i  n a u k o w i  (P re fe ts  
d ’ÓLude), k tó r y c h  o b o w iązk i  są te z  sam e ja­
kie  są w  n aszy ch  g im n azy ach  p o m o cn ik ó w  
dy rek to rsk ich .  W  k a id e m  m ieście gdzie 
jest ak ad em ija ,  zn ay d u jące  się k ró lew sk ie  k o ł -  
l e g i im i , nosi n az w isk o  ko lleg ium  g .o w n eg o ,
zostaje  po d  b ez p o ś red n ią  w ł a d z a  R e k to r a  x
ra d y  a k a d e m i c k i e y  ; w szy s tk ie  zas in n e  k o l -  
legiia t a k  k ró lew sk ie  j a k  g m in n e ,  m ia ły  bydz  
po d ług  now ego  u rz ą d z e n ia  poddane  pod < o- 
Zor a d m in is tracy i ,  z łożoney  z podpre fek  a ,
m era i trzech  p rzyn aym n iey  zn aezm ey szy ch
o b y w a te l i  m ia n o w a n y c h  p rz e z  ra d ę  a k a d e ­
micką. B iskup i  i p re fek c i  b y l i b y  c z ło n k a ­
m i ta k o w e y  a d m in i s t r a c y i : o n a  m ia ła  r o z -
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trząsać rachunki kollegijow i przesyłać je ra- 
dzie akademickiey, równie jak kopiją proto- 
k idu swoich obrad 5 lecz do czasu nieogt^' 
niczonego zostawiono wszystko na stopniu 
dawnieyszym, odmieniwszy tylko rozkład lek' 
cyy w kollegiach ; a tak kolh.gium królew­
skie zostaje pod władzą rady akademickiey, 
i do niey się całkiem odnosi; kollegi nm zćis 
gminne, co do nauk, odnosi się do akadem^j 
co do wydatków, zdaje rachunek z nich co 
lok przed komitetem, złożonym pod prezy- 
deneyą mera z jednego członka rady akade­
mickiey , z dwóch członków rady departa- 
mentowey , i z dw'och członków’’ rady uiu- 
nicypalney, wyznaczonych przez prefekta de­
partamentowego : ponieważ wydatki na n- 
trzymanie kollegiow gminnych każdego roku 
wyrachowane przez kommissyą edukacyyną, 
pi zez rząd potw ierdzone, są zaspakajane 
z podatków gmin lub miasta.

Uczniowie przychodzący do kollegiuin, 
powinni już umieć czytać i pisać ; jednak 
gdy się znaydują jeszcze niezupełnie w tćm 
m ocn i, wyznacza się d!a nich osobny nau­
czyciel. Kurs nauk w  kołłegiach królew­
skich obey mu je wiadomości potrzebne dla 
pi zygotowania młodzieży do słuchania lekcyy 
w  fakultetach. Rozkład lekcyy nie jest stale 
urządzony: jeszcze nad nim teraz pracują : po 
odrzuceniu dawnieyszego , przyjęto tym cza- 
sem następny. Jest klass (j jednorocznych, 
przeznaczonych dla nauki języka francuzkiego, 
łacińskiego 1 greckiego, rok na filozofiją i 
rok  na matematykę w ten sposob : trzy pier-
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Wsze klassy  p o św ięco n e  są n au c e  języka  f r a n -  
cUzkiego i łac ińsk iego  , h is to ry i  ś w ię te y  i  
Mitologii: w  kłassie 5c iey  m ają  u czn io w ie  w y ­
wożone juz p oczą tk i  języka  greck iego : w klass ie  
“i i  5, u czą  się daley  ty ch  sam y ch  3 c h ję z y k ó w ,  
^ un iacząc  s ław n iey sz y ch  a u to r ó w  k łassy -  
c*nych  i czy ta jąc  lepsze  d z ie ła  fran cu zk ie :  
łlczą się tak że  jeografii  i g łó w n iey szy c h  w ia ­
domości z h is to ry i  5 w  klassie 6ey z w a n e y  
R eto ry k a , p ro fesso r  d a je  u czn io m  p ia w id ła  
dobrego p i s a n i a , w sk azu jąc  p iękn ieysze  w z o ry  
W ybierane z a u to r ó w  s ta ro ż y tn y c h  i n o w o ­
czesnych  , i w p ra w  ia  ich  do t łu m a c z e n ia  swro -  
*c h  m yśli p ro z ą  i w ie r s z e m  W ' j ę z y k u  f ra n -  
cUzkim i łac ińsk im . D o  k ażd ey  z ty ch  klass 
bciu, jes t  jeden  p ro fesso r ,  k tó ry  codzień , p rócz  
C zw artku , daje  sw oję  lek cy ą  godzin  4: d w ie  
Przed p o łu d n iem  i ty leż  po p o łu d n iu .  W  r o k u  
N astępnym  ; zw a n y m  ro k ie m  filozofii, p ro fes ­
sor filozofii daje  codz ień  logikę , m e ta f iz y k ę ,  
M oralność , h i s to ry ą  m n ie m a ń  filozofów , p o ­
czątki p r a w a  p rz y ro d zo n e g o  , i w p ra w ia  u -  
czniów do p isan ia  w m a te ry a c h  filozoficznych, 
& professor m a te m a ty k i  w y k ła d a  a r y tm e ty k ę ,  
^ a lg e b ry  ro z w ią z a n ie  zrćwu.ari d w ó t h  p i e r ­
w szych  s to p n i  , j e o m e t ry ą  i począ tk i  t r v g o u o -  
Uietryi p łazk iey-W  ro k u  o s ta tn im ,n a z y w a n y m  
Rokiem m a te m a ty k i  sp ecy a ln ey ,  k tó ry  s zc ze -  
Sólniey p rz e z n a c z o n y  jest d la  m łodzi p o sw ię -  
Cającey się do n a u k  m a tem a ty cz n y ch  , di ligi 
h 'o fesso r  m a te m a ty k i  t łu m a c z y  dalszy  ciąg  
a lgebry , p rz y s to so w a n ie  jey do je o m e try i ,  
Roztrząsając szczegóhijey  p rzec ięc ia  o s t ro k rę -  
*ne i  s ta ty k ę ;  a  p ro fesso r  f izyki daje p o cz ą tk i



*55

n a u k  f izycznych  , a  n a y  w ięcey  z f izy k i  w fa"
ściw ie  z waney.,

L e k c y e  m a te m a ty k i  i f izyki d a ją  się p ° ! 
sk o ń cz en iu  lekcyy  łacińskich,, p rz e to  u cz n io ­
w ie  k lassy  5ey i  6ey m o g ą  ich  słuchać. 
b y d ż  d o d an y  jeszcze  osobny p ro fesso r  h i-  
s to ry  i p o w s z e c h n e y ,, k tó rą  będzie w y k ład a ł  
w G p ie rw s z y c h  k la ssac łu w  4 t h  p o czą tk o w y ch  
h is to ry ą  s ta ro ż y tn ą ,  a w  5ey  i  6ey now ożytną- 
U c z n io w ie ,  p rz ezn a cza ją cy  siebie do p ra w a  
lu b  do m ed y cy n y  , m o g ą  w ychodz ić  z ko lie -  
g iu m  po sk o ń cz en iu  klassy filozoficzney. P o ­
d ług  u k ła d u  d a w n ie y s z e g o , lekcye  k tó re  się.' 
t e r a z  da ją  w Geiu p ie rw s z y c h  k lassach ,  by ły  i 
p ie r w ie y  w  n ich  daw7an e  , a Oprócz tego  p r o ­
fessor m a te m a ty k i  w y k ład a ł  w  klassie  4ey  
a r y tm e ty k ę  i część j e o m e t r y i ,  w  k lassie  5ey 
dalszy  ciąg j e o m e t ry i  aż cło k o ń c a , i z a l­
g eb ry  rozw  iązan ie  z ró w n a ń  dw ó ch  p ie rw szy ch  
s to p n i  -r  w  k lass ie  Gey d ru g i  p ro fesso r  m a ­
te m a ty k i  t łu m a c z y ł  t ry g o n o m e try ą  p ro s to k re -  
ś lną  i sposob z d e y m o w a n ia  p la n ó w  ; w  ro k u : 
n a s tę p n y m  zw a n y m  ro k iem  m a te m a ty k i  spe- 
c y a l n e y , t e n  sam  p ro fesso r  m a te m a t y k i ,  
k o ń cz y ł  a lg eb rę  i d a w a ł  p rzy s to so w an ie  alge­
b r y  do g e o m e t r y i , szczególn iey  p rz ec ięc ia  
o s t ro k rę ź n e  i s t a t y k ę ;  a p ro fesso r  fizyki,  w y ­
k ła d a ł  p o czą tk i  h is to ry i  n a tu ra ln e y ,  n a y w ię -  
cey  się za s tan aw ia jąc  n ad  i s to ta m i  p o ż y te -  
czn ieyszem i łub  c iek aw szem i.  P o  w ie lu  kol- 
leg iach  osobliw ie  g łó w n y c h ,  by ł jeszcze d o ­
d an y  rok  jeden  fi lozo fi i ,  w  k tó ry m  oprócz 
lekcy i d a w a u e y  p rz e z  p ro fesso ra  filozofii, p ro ­
fessor m a te m a ty k i  w yższey  t łu m a c z y ł  r a c h u -



Pok , optyl<ę i astronomiją, a professor fizyki 
Początki fizyki i chemii. Przeto w ka 'dem  
koliegnun królewskiem jest 10 professorów,. 
|°  jest: li professorów do b klass pierwszych, 
h*deu professor fiiozofii,.ach matematyki ijeden 
Wyki. Nadto w każdem kollegium znay- 
*P)je się praw ie zawsze ach lub 3ch, a nie­
kiedy i więcey zastępców z tytułem (agreges), 
którzy po skończeniu nauk w szkołę normal­
n y  w  P a ry ż u ,  usposobiwszy się zupełnie 

professorów kollegialnycli, a me mając 
W zajęcia placów wolnych , rozsyłani są po 
Collegiach.. Obowiązkiem ich jest zastępo­
wać professorów w przypadku choroby, lub 
Pomagać w uczen iu , jeżeli która klassa za ­
myka więcey nad 60 uczniów. W tym bo— 
Wiem razie , takowra klassa rozdziela się na) 
'Wie lub więcey części, zamykające naywię- 
Cey p 0 60 uczniów, oddzielając stosownie do 
fcdatności, 1 w  osobnych salach jednę część 
kczy professor, a inne zastępcy. Prócz te ­
go w każdem kollegium jest nauczyciel p i­
sania i rysunków. Na lekcyą pisania chodzą 
Uczniowie klass niższych , i niepierwey ry- 
8Unkow uczyć się zaczynają, aż zupełnie 
Płożą rękę do dobrego charakteru. Są także 
Po Wielu kollegiach nauczyciele języków ży­
jących : angielskiego, niemieckiego, jako też 
W h lo w , muzyki i tańców ; lecz za wszystkie 
W iekcye , uczniowie, którzy się icli uczą , o- 
8obn0 każdy za siebie nauczycielom płacić 
Powinien. D la nauki religii i dopełnienia jey? 
obowiązkow w każdem kollegium jest kape­
lan.. P)la  poczynających daje on katechizm)



p rz ez  d w ie  lek ^ y e  w  ty g o d n iu  , z k t ó r y ś  
jedną  pośw ięca  szczegó im ey  dla ty c h ,  k tó rzy  
r a z  p ie rw szy  m ają  p rz y s tę p o w a ć  do kom n n u n ń  
ci p rz ed  sam ą sp o w ie d z ią  n a  czas p ew n y  s% 
oddz ie len i od in n y c h  sw o ich  kollegów . 
u cz n ió w  klass w y ż sz y ch  w  n iedzie lą  w y k ła d 3, 
n a u k ą  re lig ii  obszern iey  ; w  w ie lk ie  uroczy"  
stości m ie w a  k a z a n ia  d la  całego kollegium, 
a  m szą  w e  w szy s tk ie  ś w ię ta  i w  n ie d z ie la  
U c zn io w ie  są obow iązan i  co d w a  m iesiące 
odbyć jedną  spow iedź . K o lleg ia  gm inne  są 
n iższe  od kolleg iow  k ró lew sk ich  : dzie lą  się 
n a  d w a  rz ąd y  : w  ko lleg iach  r z ą d u  w yższego  
jes t  klass 5 lub  6 ; a  w  kollegiach rz ę d u  n iż­
szego  klass 3 lub  4: dają się w  n ich  te  same 
lekcy e , jak ie  są w y k ład a n e  w  o d p ow iedn ich  
k lassach  w  ko lleg iach  k r ó l e w s k ic h ; opróc*  
tego  jest w  k ażdem  ko lleg ium  jeden professor 
m a te m a ty k i .  U czn io w ie ,  po  sk o ń czen iu  n au k  
w  ko lleg iach  g m in n y ch ,  n ie  m ogą iść p ro s to  do 
fa k u l te tó w ,  ale  pow ńnni daley  k o n ty n u o w ać  
sw o je  n au k i  w  kolleg iach  k r ó l e w s k ic h , do  
k tó ry c h  są p rz y y m o w a n i , .  po zdan iu  examinU 
i  u m ie szc zan i  w  klassie o d p o w iad a jącey  ich  
n a u c e .  D o  zam k n ięc ia  n au k  ro c zn y ch  w  kol­
leg iach  n ie  m a  d n ia  s ta łego  w y z n acz o n eg o ;  
lecz około  p o ło w y  s i e r p n i a , w szy s tk ie  lek cy e ,  
ex a m in a  i ro z d aw an ie  n ag ród  kończyć się po­
w in n y .  P ospo lic ie  zaczy n a ją  s ię  w a kacyre m ię­
dzy j 5 a 2 0  s ie rpn ia  i t rw a ją  d o i o  p aź d z ie r ­
n ika .  U czn io w ie ,  k tó rzy  s łuchają  lekcyi w  kol­
leg iach  , jedni m ieszk a ją  w  n ich c ią g le ,  d r u ­
dzy z m ias ta  p rzy ch o d zą .  U czn io w ie ,  m ie ­
szkający w ko lleg iach ,  u t r z y m u ją  się k o sz tem
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* W b u  lub  g m i n y , albo n ak ład em  ro d z ic ó w ,  
’ ’ k ażdem  k ró iew sk ie m  ko lleg inm  , u s tan o ­
w ionych  jes t  5o p en sy y  n a  koszcie sk a rb o ­
wym tak ro z ło ż o n y c h ,  iż 20 u cz n ió w  u t r z y ­
muje się zu p e łn ie  k o sz tem  sk a rb u  ; 20 drtv» 
§lch m ają  -i p e n s y i ; 3o  zaś m ają  ty lk o  po- 
ł°Wę, re s z tę  sam i p o w in n i  dokładać. P r z y y -  
mują się dz iec i  oby w a te l i  m e m a ję tn y c h ,  szcze- 
Sóiuiey t y c h ,  k tó rzy  się o y cz y zm e  zasłużyli.  
Uczniow ie n ak ład e m  gm in y  u t r z y m y w a n i  
W ybierają się p rz e z  k o n k u r s ,  to  jest,  p rzez  
e* am en  , k tó ry  się o d b y w a  w  p re fe k tu rz e  lub  
P o d p re fe k tu rz e ,  i d la  ró ż n ic y  od pensyy k ró ­
l e w s k ic h ,  tak o w y  z a k ła d  n a z y w a  się b u rsą .

r *yym nją  się dzieci do klassy i s z e y  m ające  
tlay m n iey  la t  9 , a  m n iey  od i5 .  Ż aden  u c z e ń  
die p r Z jy m n je  się na kosz t sk a rb o w y  do klassy  
*ey p0 leciecłt  i 4 ,  do klassy 2ey  po leciecla 
■*5 i tak  n as tęp n ie  , i t e n  , k tó ry  ospy n ie  
Q(lbył. D  .va p ie rw s z e  l a ta  są p ró b ą ,  i po e x a -  
mi tiach przy ko ń cu  ro k u  d rug iego  , albo zo -  
®tawują n a  koszc ie  s k a r b o w y m ,  albo oddają  
^ a p o w ró t  rodzicom . U c zn io w ie ,  m ieszka jący  
W ko lleg inm  , podz ie len i  są n a  oddzia ły , z a ­
m ykające ich  n a y w ię c e y  po 25 : w  tak o w ć m  
b i e l e n i a  daje  się b aczn o ść ,  a b y  razem  u m ie -  
f2czani byli u czn io w ie  jed n ey  klassy  , 
h  ile bydź m o że ,  r ó w n e y  zd a tn o śc i  i r ó w n e -  

w ieku ;  jeżeli m ają  po la t  i 4  lub  w ięcey ,  
'^° każdego oddzia łu  p rz y d a n y  jes t  osobny 
. ° z o r c a ; jeśli zaś są m łodsi n a  3 o d d z ia ły ,  
leSt 2eh  ty lk o  d  ozo rców  czy li  n au czy c ie l i ,  k tó -  
tzy  p rzy  g o to w y  w a ją  ich  na  lekcye do k la s -  

i n a  jeden  m o m e n t  n ie  spuszcza ją  z oka,, o -
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prócz godzin klassycznych. W  kollegiack, 
gdzie w iele jest uczniów', jak np. w Paryż11) 
dzielą ich jeszcze na 2 lub 3 wielkie oddzń1' 
ły , każdy oddział ma osobne sale de spąni®* 
do uczenia się i do jedzenia. Ogólny z»s 
najbliższy dozor nad uczniam i, ma w7 kol' 
legium królewskiem cenzor, a w kollegiutf1 
gminnem sam Pryncypał : czuwają oni nad 
postępowaniem, obyczajami, nauką i zutrU- 
dnieniem uczniów i dozorców, zawsze 
przytomni przy wchodzeniu i wy chodzeni® 
z kollegiuin uczniów z miasta przychodzą­
cych ; w kollegium królewskiem cenzor da* 
je rapport o uczniach codzień prowizorowi- 
Za każdego ucznia mieszkającego w kollegi­
um królewskiem, utrzymywanego na koszeń 
skarbowym lub gminnym, skarb lub gmina, 
za będącego na koszcie rodzicielskim rodzi­
ce płacą na rok za utrzymanie i naukę, 
w Paryżu franków 750 , na prowineyach 
w  kollegiach klassy naywyższey franków7 
klassy średniey franków 5oo, klassy nayniz- 
szey franków 5oo , oprócz tego rodzice n̂  
xiąźki i inne rzeczy do nauk służące do- 
dawać powinni, w  Paryżu franków 100, 1,a 
prowincyi franków 5o, i dawać dzieciom przy­
zwoite odzienie. Dla zmnieyszenia wzaje- 
mnych zatrudnień , w Paryżu rodzice, przy 
pierwszem oddaniu syna do kollegium , da' 
ją podług wyznaczenia odzienie , bieliznę , 
tak do noszenia jak stołową, xiążki potrze­
bne i co rok płacą po 1000 franków, 11 \' 
czem się już nie troszcząc. Takowy uczeń 
przez cały ciąg nauk ma odzienie i w'szel'
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Vie w ygody  od ko lleg ium  , n a w e t  w  czasie  
cho roby  dozor m edyczny  i lek a rs tw a .  W s z y s t ­
k ie  o p ła ty  w n o szą  się do kassy ko lleg ia lney  
«o k w a r ta ł  z góry . U c z n io w ie ,  bodący n a  
 ̂orzcie s k a rb o w y m , dłu/.ey nad  la t  6 w ko l­
e g i u m  zo s taw ać  n ie  m ogą. U la  u t r z y m a n ia  
Całego g o s p o d a r s tw a ,  jest W k ażdem  kolie* 
gium k ró lew sk ie m  P r o k u r a to r  , k tó ry  w e  
W’szys tk iem  odnosi sitj do P ro w iz o ra .  U czn io -  
Vv;e, z m ias ta  do kollegsum  na lekcy e p i z y -  
c liodzący, z p o cz ą tk u  roku  o t rz y m u ją  od P r o ­
w iz o ra  k a r tę ,  bez k tó re y  w puszczan i  do kol­
leg ium  nigdy bydź  nie m ogą; p rz y c h o d z ą  n a  
sam ą lek cy ą  i po n iey z a ra z  w y ch o d zą .  N ie  
Uiogą b y d ź  ra z e m  z u cz n ia m i m ie szk a ją cy ­
mi w  kolleg iach , an i n a  p o w ta r z a n iu  lekcy i ,  
ani n a  z a b aw a ch  w  czasie re k rea cy i .  O d d a ­
ni Są szczegó lnem u  d ozorow i cenzora .  P ł a ­
cą n a  ro k  do kassy ko lleg ia lney  f ran k ó w  i o5 , 
Wnosząc p ro p o rcy o n a ln ie  co k w a r ta ł  z góry . 
U c zn io w ie ,  m ieszka jący  w  k o l le g iu m ,  m ogą 
Czas w a k a c y y n y  p rz e p ę d z a ć ,  albo w  kolleg i- 
nm  , albo u  ro d z icó w  : jeżeli zos ta ją  w  kol­
leg ium  , m ało  już p ra c u ją  , w ięc ey  u ż y w a ją  
ro z ry w e k ,  n iż  w  c iągu  ro k u  szkolnego. Dla^ 
Zachęcenia u czn ió w  do p ilności w n au k a ch  
Ze w szy s tk ich  ś ro d k o w , jak ie  ty lko  bydź m o ­
gą sk u teczn e ,  n ay lep szy m  środk iem  przy  p i l ­
n y m  d o zo rze  i t łu m a c z e n iu  lekcyy  s to so w n em  
do po jęcia  uczniów ' jest, d aw an ie  n ag ród  ce ­
lu jącym . T e n  śro d ek ,  w  ca łey  F ra n c y i  u ż y ­
w a n y ,  b a rd z o  dobrze  ce low i sw e m u  od p o ­
w iada .  W  ty m  z a m ia rze  p rz y  k o ń c u  ro k u  
•zko lnego , o d b y w a  się e x a m e n ,  w  p rz y to m n o -
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ści c z ło n k ó w  ra d y  akad em ick iey ,  ze w szy s t­
k ic h  nan!, p r z e z  ca ły  rok w y k ład a n y ch .  lJi'0' 
w iz o r  n azn acza  m a te r y e  do n a g ró d s to s o w n e 
do n au k i  u cz n ió w .  P ią c iu  k lassom  pief ' 
w s z y m  , p rz ezn a cza  nagr..dy P r o w iz o r  i C en ­
zo r  , o n ag ro d ach  zaś w  k lassach  dalszych 
s ta n o w i  ra d a  akadem icka .  R o b o ty  w szy s t­
k ich  klass w y ższy ch ,  za k tó re  u czn io w ie  zo­
s ta li  u w ień c zen i ,  p rzesy ła ją  się do łCoinmis.- 
syi ed u k a cy y n ey .  W e  w szy s tk ich  klassachj 
za  każdy  ro d zay  n a u k i  są d w ie  nag ro d y ,  k tó ­
r e  n a  w ięcey  części ro zdz ie lone  bydż n ie  m o ­
gą. L ic z b a  n ag ró d  w  k ażd ey  kiassie jest n a ­
s t ę p n a :  w klasie rszey  n ag ród  4, d w ie  z® 
t łu m a c z e n ie  z języ k a  f ran cu zk ieg o  na  ła c iń ­
ski i 2 za  t łu m a cze n ie  z języka  łacińskiego 
n a  f r a n c u z k i ; w  kiassie  2giey podobn ież  za 
te ż  sam e p rz e d m io ty  nag ród  4; w  kiassie 
3 c iey  n ag ró d  6, c z te r y  za  p rz e d m io ty  p ie l -  
w e y  w y r a ż o n e ,  2 za  t łu m a c z e n ie  z języka  
g reck iego  n a  f ran cu zk i;  w  kiassie  4 le y  i 5Ley, 
w  k ażd ey  po n ag ró d  8, sześć za p rz ed m io ty  
w  kiassie 5c iey  w y ra ż o n e  , a  2 za  z rob ien ie  
w ie r s z y  ł a c iń s k i c h ; w  kiassie r e to r y k i  n a ­
g ród  i o  ; c z te ry  za  t łu m a c z e n ie  z języ k a  ł a ­
cińskiego i g reck ieg o  n a  f r a n c u z k i , 2 za 
w iersze*  łac ińsk ie ,  2 z a  nap isan ie  m o w y  w  ję­
z y k u  łac ińsk im  i 2 za  n ap isan ie  m o w y  w  ję­
zy k u  f ran cu zk im . Pró< z ty ch  n a g r ó d ; są 
jeszcze 2 n ag ro d y  za f i lo zo f i ją , 2 za  iizykę ,  
2 za  m a te m a ty k ę  p o c z ą tk o w ą  i 2 za m a t e ­
m a ty k ę  specyalną. P o  w ie lu  k o l leg iach ,  o- 
pt ócz n ag ró d  za ro b o ty  w  n azn aczo n ey  ma- 
t e ry i  w y k o n a n e ,  daje  się jeszcze  n ag ro d a  w k a -
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*dey k l a c i e  j e d n a  t e m u  u c z n i o w i ,  k t ó r y  b y ł  
^ y c z ę ś c i e y  w  c ią g u  r o k u  p i e r w s z y m  W t y m  
celu k a ż d y  p ro fe s s o r  w  s w o je y  k la ss ie  , co 
j^ łn i i e s ią c a  n a z n a c z a  jak ąś  m a t e r y ą  d o z . ro -  

‘enia , z te g o  sąd z i  o p o s t ę p k u  u c z n ió w  i 
f re rw ^ z e g o  og łasza .  P o  w ie lu  t e ż  k o l le g ia c h  
^ają sie  n a g r o d y  z a  r y s u n k i  , o so b n o  za  p e y -  
*aże , o so b n o  z a  r y s o w a n i e  g lo w  i b i u s t ó w ,  
a osobno  z a  r y s o w a n i e  c a ły c h  f ig u r  ze  s t a -  
łtti. N a g r o d a m i  są  d z i e ł a  wy b i e r a n e ,  s z r z e -  
gólniey w  t y c h  p r z e d m i o t a c h ,  w  k t ó r y c h u -  
^ -n io w ie  c e lu ją  , p ię k n ie  o p r a w n e ,  z w y c i -  
s,h ę t e m  n a  o k ła d c e  z ło t e m i  l i t e r a m i  n a ż w i -  
sW m  u c z n ia ,  k t ó r y  je  o t r z y m u je .  W  c z a -  
aie te g o  o b c h o d u , n a p r z ó d  m a  j e d e n  z p r o -  
i^sso rów  k o l le g iu tn  m o w ę  po f r a n c u z k u  łu b  
P o ła c in ie ,  a  n ie k ie d y  i  j e d e n  z u c z n ió w  c e -  
h ją c y c h  : p o t e m  c z y ta ją  się p o r z ą d k i e m  n a ­

c i s k a  u c z n i ó w ,  k t ó r z y  m a ją  o d b ie r a ć  n a ­
grody , k a ż d y  z n ic h  p r z y s t ę p u je  k o le y n o  do  
R e z y d e n ta ' ,  t e n  m u  w k ł a d a  w ie n ie c  l a u r o w y  

g ło w ę  i o d d a je  p r z e z n a c z o n e  d z ie ła .  P o  
P r z e c z y ta n iu  n a z w is k a  u c z n ia  o t r z y m u j ą c e ­
go n a g ro d ę  , c z y t a j ą  się n a z w is k a  u c z n ió w  , 
k tó rz y  o t r z y m a l i  a c c e ss it; l ic z b a  ic h  m o ż e  
t y d ź  3  d la  u c z n ió w  2 0 , w  p r o p o r c y i  l i c z b y  
h c z n ió w  p o w ię k s z a  s i ę ;  lecz  p r z e c h o d z i ć  
l iczby  6  n ie  p o w in n a .  W  P a r y ż u ,  o p ro c z  
^ z d a w a n y c h  n a g ró d  w  k a ż d e m  o so b n o  z e  4 c h  
^ o l le g io w  w  t ć m  m ie śc ie  z n a y d u ją c y c h  się , 
i s z c z ę  u s t a n o w io n y  jes t  d la  w z b u d z e n i a  w ię k -  
**ego z a p a ł u  do  n a u k ,  o g ó ln y  k o n k u r s  m ię ­
dzy u c z n ia m i  w s z y s tk ic h ó c l ik o l l e g io w .  W  t y m  
*elu w y b i e r a j ą  się z k a ż d e g o  k o l le g iu m  pU - 

A-)z. w ileń ' 2' / •  iV. 5 . r .  1 8  i q .  5
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nieysi  uczn iow ie  z klassy 2iey i Sciey po 
z klassy i s z e y  uczn iow ie  do tego konkurs^ 
n ie  są jeszcze p rzy p u szczen i ;  z klassy 41-Cj 
i 5 tey  po 1 0 ,  z klassy retoryki p ierw szo^'  
tn ich  10, d ługoletn ich  5 , (pozwalają bow io-«l 
w  te y  klassie dla nabycia dobrego stylu ba' 
w ic  2 lata) z f i lozolm  6, z m atem atyki i b' 
zyki 10. Ci uczn iow ie  zgromadzają się do 
jednego m ieysca , żadney xiążki prócz dyk' 
cyonarzow  z sobą nie mając. T am  exanU' 
n atorow ie ,  w yznaczen i od kommissyi public/-' 
nego ośw iecen ia  , zadają m aterye do pisania 
w  sw ojey  przytom ności. Zbierają w szyst-  
kie pism a niepodpisane , lecz tylko z dew i­
zam i , z którem i swoje nazwiska uczn iow ie 
wkładają do zam kniętych  puszek, i  pieczęcią  
kom m issyi publiczney instrukcyi opieczęto­
w a n y ch  , do których  exam inatorow ie po od­
czytaniu  wkładają pisma godne nagród liw 
accessit. K om m issya  o tw iera  puszki i ogła­
sza  nazw iska autorów. Za każdy przedmiot 
i  w  kaźdey klassie są zaw'sze 2 nagrody. Na­
groda za napisanie naylepszey  m o w y  łaciń-  
s k ie y ,  nazyw a się nagrodą honorow ą (pri* 
d ’honneur) i naprzód się ogłasza. Rozdają si? 
nagrody sposobem w yżey  opisany m, około po­
ło w y  s ie r p n ia ,  jak w tym roku (1818) d. i7  
sierpnia przez Prezydenta  kommissyi publi­
cznego ośw iecen ia  w  sali publicznych posie­
dzeń insty tu tu  francnzkiego , w przytom no­
ści cz łonków  kommissyi, ogólnych inspekto­
rów1 nauk , professorów  faku ltetow ych  1 
k o lleg ia ln y ch , i l icznego zgromadzenia.

Pom im o ciągłego dozoru przełożonych  nad
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11czniami i odprow adzania  ich od wszelkich 
niogących się w ydarzyć  u ch y b ie ń ,  zdarzają. 
Sl(t niekiedy Wykroczenia k tóre nie mogą być 
Przebaczane. K a ry  w  takow ym  raz ie  uzy- 
)^abe s ą : oprócz napom nienia  , areszt , oso- 
ktie siedzenie w  czasie obiadu lub w ieczerzy  
1 Więzienie. A reszt zależy na posadzeniu u- 
cZ;iia w  czasie zabawy na mieyscu naznaczo- 
nóm , z k tórego  prżez cały ciąg ro z ry w k i  
*oyść nie może. Na dwie p ierwsze kary mo- 

skazać ucznia  cenzor, professorowie i do­
zorcy oddzia łow i, n a w ie z ie n ie  zaś sam tylko 
Prowizor lub pryncypał. W iez ien ie  na noc 
bigdy się nie n a z n ac z a , w yjąw szy  przypadki 
jakieś szczegóhie. W sze lk ie  zaś cielesne ka ry  
H  zabronione. Lecz jeżeli uczeń  ciągle jest 
bieposłusznym , gdy się odgraża, a tern b a r -  
ta iey  gdy się p o ry w a  na p rze ło żo n y c h , jeśli 
gorszy swoich kollegów. takow e postępowanie 
ściąga na w innego karę  oddalenia ze szkół. W tym  razie p row izor  przekłada  rodzicom, 
aby syna odeb ra l i ;  jeśli ci przez miesiąc n ie  
Odbiorą , p row izor donosi rek to row i,  ten  po 
spraw dzeniu  uwiadam ia konunissyą ednka- 
cyyną, k tó ra  przedstaw uje m inistrow i, a  jeżeli 
°d niego w ciągu jednego miesiąca nie ma 
odpowiedzi , milczenie to b ierze się za znak 
potwierdzenia ,i  uczeń na zawsze zostaje odda­
lony .W ystępk i popełniane przez uczniów m ie­
szkających w kollegium, niemających la t  1 G, 
karane  są przez rząd ednkacyyny w ew nątrz  
domu więzieniem  od 3ch dni do 3ch m ie ­
sięcy; jeżeliby rodzice lub opiekunow ie sp rz e ­
ciwiali się tey  karze  , oddają im ucznia, k tó -

5 *
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ry juz wtedy ulega sądowi zwyczaynemu j 
do żadnego kollegium powtórnie przyjęty byd* 
nie inoze. Protessorowie co do rangi i pefl' 
syi dzielą się na 3 rzędy. Protessorowie fi' 
lozofii, matematyki wyższey i retoryki, skła­
dają rząd naywy ższy j professor fizy k i, ma­
tematyki specyalney i professor klassy 5ey 
należą do rzędu średniego, professorowie za* 
klass niższych i professor matematyki ele- 
mentarney są w rzędzie nayniższym. Pro- 
w'izor, cenzor i professorowie, oprócz pensyi 
braney ze skarbu , rozdzielają jeszcze po- 
między siebie proporcyonalnie do płaty skar­
bu wey , 60  fr., z tych io5  fr., które każdy 
uczeń przychodzący z miasta płaci do kassy 
kollegiałney, jakoteź od opłaty każdego ucznia 
mieszkającego w  kollegium, odtrąca się część 
pew na, która się rozdziela proporcyonalnie 
między cenzorem , prokuratorem i professo- 
rami. Prowizor powinien mieć stopień do­
ktora. Cenzor powinien bydź koniecznie nay- 
mniey licencyatem, professorowde i zastępcy, 
filozofii i matematyki w yższey, retoryki, po­
winni bydź doktorami w  odpowiednich fa­
kultetach. Professorowie klassy 5ey i Cey 
oraz professor matematyki specyalney i pro­
fessor fizyki,  powinni mieć stopień licency- 
ata, to jest drugi stopień akademicki, a pro­
fessorowie klass niższych , professor mate­
matyki elementarney , dozorcy czyli nauczy­
ciele powtarzający lekcye w kollegiach kró­
lewskich , oraz pryncypał i professorowie 
w kollegiach gminnych, powinni mieć stopień 
bakałarza, to jest pierwszy stopień akade-
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tnicki w  fakultecie nauk  pięknych albo um ie­
jętności, podług tego, jak uczą języków lub  
nauk m atem atycznych. Uczniowie szkoły 
normalney, k tórzy, skończywszy nauki, o trzy -  
lUali ty tu ł  agrege  i przysłani zostali do kol- 
legiow, póki nie zostaną professorami ak tua l­
n y m i . ’ mają mieszkanie, stół i 4oo franków  
pensyi. Nauczyciele kollegiow kró lew skich  
i professorowie kollegiow gm innych po zda­
n iu  exam inu  , mogą uzyskać stopień agrćgć  
i w tedy  wolno im ubiegać się o plac p ro -  
fessora. Professorowie z kollegium należą­
cego do jedney a k a d em ii , mogą się p rzen o ­
sić do kollegium akadem ii drugiey , uw iado­
miwszy rek to ra  akademii, z k tó rey  w ycho­
dzą, o swoim zam iarze, miesiącem przed  roz­
poczęciem lekcyi. P ro w iz o ro w ie , cenzoro­
wie p ryncypały  i wszyscy nauczyciele m ie­
szkający wspólnie z uczniami w kollegium, 
nie mogą bydż ż o n a c i : bo mieszkanie kobić- 
tom  W kollegiach zupełnie  jest zabronione. 
Professorowie nieżonaci mogą mieszkać w  kol­
legiach, żonaci zaś do miasta pow inni się p rze ­
nosić.

(D alszy ciąg nastąpi.)

I



t e c h n o l o g i  a .

R z e c z  o  w p r o w a d z e n i u  i  w i e l o r a k i m  u ż y t ­

k u  k a r t o f l i .  ( iY

N aypierwszy o kartofli wzm iankę znay- 
dujemy} jak świadczy Schlozer, w  listach P io­
tra M ar tyra  (2) w  roku pisanych; w y­
raź ni ey znać o nich daje Hiszpan Zarate  czy­
li Caiate  , peruańskie opisując rośliny , pod.

{1 ) V  naszych w ieśniaków  kartofle  pospolicie znajome s* 
poci nazwiskiem  b u lw y  czyli bu lby  , w  n iek tó ry ch  
m ieyscach ziem niakam i , a w  okolicach g rodzieńsk ich  
kancedaiami jc m ają nazywać.
u f M artyr,, radco. K róla H iszpańskiego F erd yn a n d a  
i to re g o  w łaściw e fam iliyne nazwisko było d ’A n g h ie ra  
1 dla tego się podpisyw ał P etr . M a r ty r  A n g le r iu s  , 
u ro d z ił się w  r. i456 niedaleko M a yla n d u .  +  i 5 z 5 , 
pisał. V e  rebus O ceanic, e t de  orbc novo decades, oraz. 
ae ln su tis  Ul,per in ven t,s e t incolarum  moribus iboo  
i  ib - iy  Joc/ier ge leh rt. L ez ie . T h . 5. S. 244 H o le r-  
m u n d  U. 4, k .  8 9 0 .P ierw szy  ten  H is to ry o g m iK o lw a b a ' 
w  piśm ie swojem pod i5 w rześnia r .  i4g5 do A rcy­
b isk u p a  G renady  w  te  słowa donaszając w yraża : „Co- 
,, onus rep erit insulam  (była tO' H ispaniola teraźn iey - 
„  sza) e t m  hac homines na-ura. eontentos cibis d e - ' 
„  pastos na tiv is , ex p ane  ra d ica li, ex  spitam alibus, 
„  quibusdam  fru c te tis  , in te rnod iis plenis , quae ipsi 
„  te rra  suis contegunt tem poribus ex quorum  in ter- 
s,. nodus singulis singuli tu rg escu n t globi , in p y ri a u t 
„  eucurb itae  sim ilitudinem . Hos m aturos , u t i  nos 
„  rapas e t raplianos , e ru u n t, ad solem siccan t sc in -  
tr a u n t  , te ru n t m  Ja rin a m  , p in su n t , coquunt eo- 
„  m sdunt. V ocant bos globulos A g i c s . "  VV drugiem
: Z VpZCr I f , 10 5tyT‘‘l *'■ , pow iada tenże

r! i f  M a r ty r  : h a d ic a li  p a triae  illius (Ame-
„  c.m) pa n e  vesc. rualunt nostri. quaui t r i t ic o s . quod 
„  sapidi sit gustus facihuscpue stom acho concoquatur;,
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W jo w ć m  n azw isk iem  P apas  (5). Sam a ro~  
®iuia k artofle  rodząca , p ierw szy  raz m iała  
byUz sprow adzoną z Peru  wrroku i5 6 5  przez  
j<ina lia irkinsa  do Ir landyi  (4). P od ług in -  
^Jch p rzyw iezioną  zosta ła  w  roku i5 8 4  
* W irgin ii  do Europy. Sprengel pow iada, ze  
^ai’to łie  w  korzeniąc!) Filip de S ivry  w  roku  
1588 p rzyw ióz ł (5). Inni dow odzą, ze je sła­
wny adm irał angjelski Franciszek Drack  w  ro -  
b t i5 8 t), za pow rotem  z w y p ra w y  sw o jey  
^ 0  A m eryki h iszpań sk iey , z W irg in i i  spro­
w adził , od którego czasu w A n g in  znajom ą  
*°stała. W  roku id g o  dostać s ię  m iała ro -  
skna kartofiow a botanikow i Gerard  , od t e -  
§° KLuzyuszowi, k tóry ją naprzód , a p otem  
k aspar Bauhin b otan iczn ie w  tym że roku  
opisali , w  roku jeszcze  1 8 9 9  m iał ją b ota­
nik pruski Elsholz  za roślinę bardzo rzadką,, 
Między w ie lą  in n em i znaydującem i się w  ber-

, , u tru m q u e  sunt ex p erti u  Z togo więc opisania oka­
zuje się : 1 . Ze ta  roślina am erykańska , oczyw iście
b y ła  karto fłą  naszą ; 2 . Ze ją tam eczni m ieszkańcy 
juz zasadzali j 5. Zc z teyze karto fli piekli ga tunek  
chleba. Schlózer  B riefw echsel X . H eft. J. P  T ra n k , 
S y stem  einer vo llsid n d ig en  m ed ię im sch en  T o lize y
ioo4  B. 3 , S. iq5. ,

(3) A u g u s ty n  de Z a r a te  czyli ę a ra te  nazyw any, posłany
b y l od K a ro la  V  i rząd u  iudyyskiego w r._ i5 4 5 ' 
na generalnego podskarbiego do T e ru  i Terra  j tr m a .  
Za pow rótem  swoim napisał h is to ry ą  królestw a T e r u ? 
k tó ra  poźniey z rozkazu F ilip a  11 pod ty tu łe m  '■ hi~ 
storia  dcl deseubrim iento  y conqiusta  del Teru  w A nt­
w erp ii i555 w ydrukow aną została. Spreng . hist, re i 
herbariae  vol. 1 p. 0 / 2 . jo ch e r IV s. 2 i 5 5 .

(4) X iądz J u n d z itl  Botanika stosow ana J 799*. s 1 ózny
od tego bydz m usiał, Jan  H aw kins  Anglik . w p ie r­
w s z y  połow ie 1 7  w ieku  żyjący , o k tó ry m  daje w i ­
dzieć Jochcr A d c iu n g  B. 2 , S. .8 0 8 ,

(3) H is to ria  re i  herbariae  Vol. 1 . p . 4 is .
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lińskim botanicznym ogrodzie. Pray końctf 
ibgo wieku wprowadzonemi zostały karto­
fle przez |)osła papiezkiego do Hollandy1, 
W  roku 1616 pierwszy raz ich dano za wios­
ką. osobliwość do stołu królewskiego w 1 
ryiu. W  1’oku i 6q3 przjrwieźć miał je W si' 
ter Raleigh 16) powtórnie z Wirginii do li" 
landyi i odtąd już się do wielu krajów Eu­
ropy rozeszły. W  roku 1710 wprowadzo­
ne zostały przez Antoniego Seignores do kra­
jów wiirtemberskich. W  roku 1712 czyi* 
też 1717 zaprowadził kartofle jenerał Leit- 
nant Miltkau z Brabancyi do Saxonii, ® 
w roku 1726 Jonasz Alstróm do Szwecyi* 
W  Finlandyi poznane zostały 1737. W  Szko- 
cyi zasadzać je począł w roku 174b Grahanh 
a około połowy ośmnastego wieku, stała się 
uprawa tey nader pożyteczney rośliny wNiem- 
czech cokolwiek powszechnieyszą. K.tóra> 
jednem z nay większychdobrodzieystw natu­
ry będąc, dziś główny artykuł żywności wie­
lu narodów stanowi, bo się pod każdem pra­
wie niebem udaje. W  Austryi powiada pro­
fessor Jnndził, w dziele swćm Botaniki sto- 
sowaney, przed 19 laty wydanćm , iż oko­
ło Wiednia i w górney części Węgier ledwO 
od lat 20 kilku zaczęły bydź używane i po­
spolite ; że w głębi Węgier i w ziemi sied- 
miogródzkiey lud niemi gardził i tylko za po­
karm dla wieprzów zdatny poczytywał, 0-

(6) Mitterpacher gospocfarłtwo 1787 T. I. S. 344 J. C. F* 
GraumUller Hand buch der pharmaceutiscli-medicini* 
tchen Botanik i8 i5  B, I. S. 378.
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r az że n  nas , a  przynayminiey w  niektó­
rych częściach prowincyi naszey , ledwo za 
3ego pamięci wprowadzone zostały.

Nazwanie kartofla, z niemieckiego Karto ■ 
fel w z ię te , właściwie z -włoskiego pochodzi 
Języka, w którym je Taratoufle , Tartujjoli 
albo Tartufolo  mianują. Drugie nazwisko kar­
tofli lecz mniey stosowne u Niemców jest 
Erddpjtl, bo się takowe dawać zwykło i dwom 
^inyin jadowitym roślin korzeniom Cyclamen 
eUropacum i Atrapa Mandragora (7).

Systematyczne rodzajowe tey rośliny na­
rwanie Solatium , pochodzi od w yrazu Solari 
cieszyć ; ztąd, że niektóre tego rodzaju ga­
tunki , za dzielne w  lekarstwach zew nętrz­
nych były uważane (b). .

Rośiina, o którey pisać przedsiębierzem, 
dla nader wielldey pożyteczności swojey , 
^aydroższym jest po zbożu Opatrzności da- 
teni dla rodzaju ludzkiego. Łatwość bowiem 
Mnożenia , nadzwyćzayna w korzeniach plen­
ność , prawie zupełna niepodległość grado­
biciom , obszerność i rozmaitość użycia, spra­
wiedliwe jey dają przed mnenii roślinami 
pierwszeństwo, zwłaszcza, że i liczne z nay- 
tt’iększa ścisłością czynione doświadczenia,

(7 ) J. F . Gmelin Geschichte der Pflanzengifte i8o5 S. 2 i4
4 0 9 . N iem cy nazywają też je E rdbirn  i G rundbirn . 
H olendrzy aardoppelen . Anglicy P otatoes, Francuzi 
Pom m es de Terre ; a Peruanie P a p a s. H outtuyn L in . 
Pflanzcu System . Th. 5 S. 6 7 9 .

(8 ) A lex . 'I/ieis glossaire dc BotanicjUC 1 8 1 0  p. 455. Sola­
rium tuberosum  od K h izyu sza , a u M ullera , Lyeoper*  
sicon tuberosum  zostały nazwane.
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roślinę tę  nwralniają od wszelkiego podeyrze- 
n ia  szkodliwego jey w p ływ u  na zdrow ie lu ­
dzkie. D la  tego Jan P io t r  Frank z uniesie­
n iem  powiada. „ W ie c z n e  tem u  n iech bę­
dą d z ię k i ,  k tó ry  się tyle do u trzym ania  
niezliczonych potrzeb  gospodarstwa , prze* 
p ie rw sze  zaprow adzenie  do E u ro p y  kartofli 
i nauczenie ich u p raw y  przyczynił. Bez nich 
albowiem wieleby krajów niezawodnie k lę­
ski w ielokrotney srogiego doznawało głodu.,,

„  Farmentier ma w praw dzie  wielkie swoje 
zasługi, że P a ryźanów  nauczy ł pieczenia chle- 
ba z korzeni tey n ieporów naney z u ży tecz ­
ności ' swojey rośl iny ;  lecz w  naszych pro-  
w incyach, pow ada, dawno już przed nim pie­
czono chleb dobry z k a r to f l i . a to z m ałym  
tylko dodatkiem  mąki zbożowey , dla nada­
n ia  m u p rzyzw o itey  zsiadłości. Bez tego 
chleba, powiada Frank , w ieleby ubogich fa- 
n u l iy , jeszcze przed  dziesięcią laty  n iezawo­
dnie klęsce głodu uległo i m arnieby zginąó 
musiało. Jedno to  wynalezienie i wyprowa­
dzenie  w  użycie kartofli , służy teraz  t y ­
siącom ludzi do u trzym an ia  bytu swojego. 
W  L o ta ry n g ii ; A lza c y i  , X ięztw ie  B ipon tyh- 
skiem , (dwóch mostow) Badeńskićm  i H 'iif- 
temberskiem, jako i w  części F ała tyna tu , ubo­
dzy wieśniacy p raw ie  z samych karto f  i ży­
cie swe u trzym ują  ib a rd z o s ię  przy nich ma­
ją dobrze. Gdyby więc, rzecze daley, w  każ­
dym  wieku choć po jedney w ynaydyw ano 
tak iey  ro ś l in ie ,  któraby się z taką ła tw o ­
ścią w  naygorszym naw et piaszczystym g run­
cie , i w  każdym praw ie  klimacie, rozmna-



375

,rać i up raw iać  d a w a ła ,  czyliżby to  nie 
miększą było przysługą dla rodzaju ludzkie- 
8 ° ,  aniżeli odkrycie wszystkich  nuybogat- 
s*ych kopalni złotych w P e ru  (gl ? “

Lecz dodaćby tu  m o żn a ,  że do-yć jest 
tey naw et jedney, dla nas tyle pożytków p rzy -  
hoszącey rośliny , bylebyśmy się ją tylko ba r-  
dziey upowszechnić s t a r a l i , w ieśniaków p rz e ­
konali o jey tak rozległey użyteczności i nay- 
bttvvieysze podali sposoby nietylko up raw ta -  
b ia ,  ale i zastosowania do wszelkich  potrzeb 
bez wielkiego nakładu ; a nadewszystko b y ­
lebyśmy nauczyli p ieczenia z niey chieba 
muiey kosztownego , jak z m ąki zbożowey, 
k tóryby był smaczny , zdrow y i posilny; zw ła­
szcza , źe kartofle  g run t lubią p u lc h n y ,  p ia ­
szczysty lub ź w irk o w a ty , i że w glejowa- 
tynr albo gliniastym n ie ty lk o  m niey  g łów ­
kowych wydają korzeni i te  bez dobrego 
®niuku, codzienne uczy doświadczenie. P r z y ­
czyną tego zdaje się b y d ź , że w  ciężkim 
gruncie  i w  suchein lecie, tw arda  się robi 
sk o r u p a ; a w  zbyt m okrem  wilgoć zanad­
to długo w niem się u trzym uje ;  jedno za tćm  
1 drugie rośnieniu  ich przeszkadza. Sam 
'vp lyw  albowiem  pow ie trza ,  jak na całą we- 
getacyą niezm iernie  wiele d z ia ła , tak z a ta ­
mowany przystęp jego do samych korzeni, 
dob roć kartofli i urodzayuość zmnieys/.a U la  
togo professor Volker w E rfu rc ie  w łasnem  
Nauczony doświadczeniem, radzi, sadząc ka r-

(9) J . P. F rank  System  einer vo llstandigen medicimsche® 
JPolizey i8o4 B. 3 , S . ig4.
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loflę, nadew szystko ziemię w szelkiem i zpu l-
chuiać sposobam i, to j e s t : przez n a w o ż e ­
nie liści opadłych z d rzew  różnych n aw e t  i- 
glastych sosny i jodły, t rzasek  pilowm, siecz- 
ki, koslrzycy i t  d., a n ierów nie lepiey słu­
ży , kiedy się podobnemi rzeczami kartofle  do 
b rzuzna  wrzucone, p rzykry ją , a na w i e r z c h  
zw yczayną posypią ziemią ( 1 o).

Znrnał niemiecki, der rchwdbisclie Myrcur, 
donosi o szczególnym sposobie upraw iania  
kartofli  w sk lep ach ,  k tó ry  na tein za leży , 
żeby w  kw ie tn iu  kaitofle  do piasku sadzie 
p rzym ięszaw szy  jednę trzecią  ziemi ogrodo- 
wey. W a rs ta  nie grubszą bydż m o ż e ,  jak 
na dw a tylko cale. Z  doświadczeń tego ro ­
dzaju okazało s i ę : że z 5 '2  sz tuk  kartofli po 
sześciu m iesiącach w ięcey  ćwierci szełla o- 
trzym ano plonu, z tych  część dziesiąta  była 
wielkości rene tow , resz ta  objętości orzechoW 
nie przechodziła. Ł uska  t ik ic h  kartofli ma 
bydż d e l ik a tn a , smak w yborny , kolor biały, 
i  całe z mączastey złożone substancyi, Z  t e ­
go się jasno okazuje , źe kartofle rość m ogą , 
bez w p ływ n  słońca i  s taran ia  szczególniey- 
szego. Sklep tylko bydż powinien nie zbyt mo­
k ry ,  ani za zimny. W  pewnych okolicz­
nościach korzystaćby z tego m o ż n a , zw ła ­
szcza w tw ierdzach  i w  domach roboczych, 
m ianow icie  w m ieśc ie , gdzie jest t rudno  0 
ziemię, ( i i )

(10) H crmbstadt Mu-reum. 1817, B. 4, S. 78.
( u )  H ermbstadt Museum B. 6, H. a, 3 . i4i ,  t
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Sposób n a j le p s z y  pieczenia pożywnego chleba 
z  k a r to f l i , z  porównaniem korzyśc i z tą d  w y ­
nikających w stosunku do chleba zb o żo ­
wego [12.)

P o w s z e c h n y  n ieu ro tlzay  teg o ro czn y  n a  
zł>oże , a  n a w e t  i n a  kar to f le  , p o w ia d a  P . 
^errnbstad t , w k ład a  n a  nas obow iązek  o bm y­
ślenia ś ro d k o w , jakby te m u  n ied o s ta tk o w i  a 
stcze°ó ln iey  w  u b ozszey  klassie ludzi z a p o ­
wiedz? W s z a k ż e  n a j le p s z y  ku  te m u  ś rodek  
^  sam ey k a r to f l i  zna leźć  się m oże , bo c h o ­
ciażby t e n  g a tu n e k  k o rz en i  n a d e r  p o ży w n y ch ,  
^ e b a rd z o  n a w e t  z a r o d z i ł , i  do w y ż sz ey  po ­
n i ó s ł  się c e n y ;  jednakże  t a  za w sze  w  s to -  
sBnkn do ro z m a i ty c h  zboża g a tu n k ó w ,  jako­
we : pszen icy  , ż y ta  i jęczm ien ia  jes t  nizsza;
* tego  w ię c  w zg lęd u  k a r to f le  n iezaw o d n ie  
chlcb ta ń s z y  dać mogą. Z a  p rz y k ła d  tego  
Posłużyć m o że ,  co n a s tę p u je  :

M ó rg  m a g d eb u rsk i  z iem i p szen icą  z a s ia ­
n y , daje  p lo n u  z ia rn  ośm, a l icząc tego  ośm  
^Orlińskich szeflow  , o d t rąc iw szy  na p rz y sz ły  
Wysiew szefel jeden , pozos ta je  czys tego  p lo n u  
siedm  szeflów . Szefel  każdy  w a zy  gb tu n -  
low  , ogół z a te m  w y n o s i  665 fu n tó w .

T a k iź  m org  m ag d eb u rsk i  zasiany  ż y te m ,  
ńa ośm  z ia rn  licząc, t a k ż e  ośm czyn i szeflow , 
1 ty c h  p o t rąc iw szy  szefel jeden  n a  p rz y sz ły  
ksiew , pozosta je  p lo n u  czystego siedm  sze- 
^ o w ; szefel jeden ra ch u jąc  n a  w agę  po 80 
fUnl o w  , w y n o s i  ogół 5 6 o fun tów .

(12) p .  S. F .  H e r m b s td d t .  G em cin n l i tz l ich c r  B . i t h g e b e r  
f u r  d en  B u r g e r  u n d  L a n i l iu jn n  1817, B. 2. S. 4o.

l ) z .  wileń. T .  i .  N .  3 1819 r .  6
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Podobnyż 1r.0rg magdeburski, d w o m a s z e -  
flami jęczmienia zasiany, daje 1 0  s z e ł l o ' v 
ziarna , z tych dwa szefie na przyszły usievlf 
potrąciwszy, pozostaje szefiow ośm. Każdy 
szefel licząc po 65 funtów n a w a g ę ,  w’yu °sl 
ogoł 5so funtów.

Morg magdeburski 10 szeflami k a r t o f h  
zasadzony , daje, średnią biorąc proporcyą, 8° 
szefiow plonu , z tych 10 szefiow na przy* 
szły usiew potrąciwszy, pozostaje 70 szeflo'''',‘ 
Każdy szefel kartofli waży funtów 100: ogół 
zatem  wynosi 7000 funtów.

L e c z ,  że kartofle 75,0 zawierają w sobie 
właściwey wilgoci, a a 5,o suchey substancyb 
którą policzyć należy , przeto zawiera si? 
w  7000 funtów swieźey kartofli i j 5 o  fuU' 

/  tow  substancyi suchey.
Podług tego więc rachunku, zyskuje si? 

na usiewie kartoflą na morgu magdeburski^1 
1) 121I procentów więcey w  częściach po- 
żywnych czyli karmiących , aniżeli na usie­
wie pszenicą. 2) przeszło 212^ procentom' 
więcey jak w  usiewie żytem i 3) blizko 230  
procentów więcey , jak na usiewie jęczmie­
niem.

Powszechnym w’prawrdzie jest zarzutem* 
że kartofle daleko mniey mają części po- 
iyw nych  , aniżeli inne gatunki zboża ; lecz 
w tern się nie liczy, że też kartofle pospo­
licie gotowane tylko pożywać się zwykły, 1 
że w  tym stanie, jak dośw iadczenie przeko­
n y w a ,  tak wiele mają w ilgoci w scbie , jak 
w surowym , a za tem , że człowiek c z t e r e c h  

funtów użyć musi ugotowaney kartofli, ażeby
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tyle p rz y ją ł  i s to ty  p o ży w n ey :  ile jey z fu n ta  
jednego ch leb a  zy sk u je  5 k iedy w ięc  d w óch  
W lz i  jed n o s tay n ey  k o n s ty tu c y i  , jeden ,  lu n t  
c h leb a ,  a  d ru g i  c z te ry  fu n ty  ug o to w an e j-  
W t o f l i  n a  p o k a rm  w e ź m i e ,  o b ad w a  w r o -  
^ n y m  s to p n iu  n asy co n y m i z o s t a n ą , i t e m ,  
rów nie d ługo u t r z y m a ć  się m ogą , to  j e s t : 
ró w n ie  d ługiego czasu  do s t ra w ie n ia  p o t r z e ­
bują • a p o n iew a ż  m ia ra  t a k  n a z w a n a  m eca  
berlińska k a r t o f l i ,  w  s u ro w y m  i w  u g o to w a ­
nym s tan ie  (bo w szy s tk o  je s t  ró w n o )  szesc i 
ćw ierć  fun ta  w a ż y , p r z e to  cz ło w ie k  chcący  
ty le  części p o ży w n y ch  n a  sw óy  ob róc ić  p o ­
ż y t e k ,  ile dać m o że  f u n t  c h le b a ,  m u s ia łb y  
do tak ieg o  n a sy c en ia  d w ie  t rz e c ie  tak iey ż e  
tiiecy zjeść kar to f l i ,  co jednakże  nigdy dziać
się n ie  zw y k ło .  _

Z e  zaś t e m u  tw ie rd z e n iu ,  k tó r e  p ro s to  
t  d o św iad czen ia  jes t  w z ię te ,  zap rze czy ć  n ie ­
p o d o b n a ,  in n y b y  m ógł się u cz y n ić  n a s tę p u ­
jący z a rz u t ,  iż w szys tk ie  g a tu n k i  z b o z a , n i e ­
ró w n ie  w ięc ey  od k a r to f l i  z a w ie ra ją  w  so­
bie k la y s t ru  g lu ten , i że te n  szczegoln iey  n a y -  
p o z y w n ie y sz ą  część w  n ich  s tan o w i.  _ 5 

L ec z  n a  to  s łu ży  odp o w ied ź ,  ż« chociaż  
ka r to f le  zbożom  w łaśc iw ego  m e  z a w ie ra ją  
W sobie k la y s t ru  , jed n ak że  m ieysce  teg o  z a ­
s tęp u je  w  n ich  b ia łko  ro ś l in n e ,  k tó r e  w  sw y ch  
częściach sk łada jących , a z a te m  i w  s k u tk a c h  
b a rd zo  m ało  od k la y s t ru  się rożni.

P r z y p u s z c z a j ą c  nakoniec, źe ilość białka  
rośiinnego w  kartoflach, n ie  jest w  rów nym , 
co do ilo ści, stosunku z k laystrem  zaw artym  
W ziarnach zbożow ych  (na coby się jednak
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n i e ł a t w o  z g o d z ić  m o ż n a ) ,  l i c z ą c  n a  cz te ry  
częśc i  k a r to f l i  część  je d n ę  z b o ż a  , w s z a k ż e  * 
w  t a k i m  r a z i e  , g d y b y  n a w e t  c h l e b e m  k a r '  
t o f l o w y m  ż y w i ą c e m u  się c z ło w ie k o w i  2 5,° 
w i ę c e y  dawrać  p o k a r m u , je d n a k ż e  w  p o r e '  
w n a n i i i  z  c h le b e m  p s z e n n y m , z a w s z e  9 ^ 3 
p r o c e n t ó w  p o z o s ta n ie  w  z y s k u  , n a  ch leb ie 
ż y t n i m  187.1, a  n a  j ę c z m ie n n y m  211  p ro ­
c e n tó w .

S z e fe l  b e r l i ń s k i  p sz e n ic y ,  m ó w i  P .  llerrnb- 
s t i i d t , k o s z tu j e  w- t e r a ż n i e y s z y c h  c z a s a c h  ^ 
t a l a r y  i  12 g r o s z y ,  t a k a  m i a r a  k a r t o f l i  k o '  
s z tu je  t a l a r  j e d e n  , sze fe l  p s z e n i c y  w a ż y  9^ 
1 u n to  w  , z a t e m  p o ło z y ć b y  w y p a d ł o  n a  m ie y '  
scu  t e y ,  4 r a z y  t y l e ,  to  j e s t : 5 8 0  f im to W , 
c z y l i  3 ;' sz e f la  k a r t o f l i , a  t e  n ie  w ię c e y  jak 
5 t a l a r y ,  g ro s z y  1 9 ,  i  fe n ig a  k o s z tu ją .

S z e le l  b e r l i ń s k i  ż y t a , k o s z tu je  t e r a z  3 
t a l a r y  a  w a ż y  f u n t ó w  8 0 ;  t a k o w a  i lo ść  t e ­
g o  z b o ż a  z a s tą p ić  s ię  m o ż e  0 2 0  f u n t a m i  czy* 
l i  3 j sze f la  k a r t o f l i ,  k t ó r e  w y n o s z ą  5 t a l a ­
r y  i  4 g r o s z a  , a  z a t e m  w i ę c e y  c o k o lw ie k  
a n iż e l i  ży to .

S z e fe l  b e r l i ń s k i  j ę c z m ie n ia  k o s z tu j e  2 t a ­
l a r y  i  12 g r o s z y ,  a  w a ż y  65 f u n t ó w ,  żeby  
w i ę c  t a k o w ą  w a g ę  u s u s z o n ą  z a s tą p ić  k a r -  
to f l ą  , p o t r z e b a  n a  t o  c z t e r y  r a z y  6 5 , to  
j e s t  2 6 0  f u n t ó w ,  a lb o  t r z y  i |  s z e f la  k a r t o ­
fli u ż y ć ;  t e  k o s z tu j ą  2 t a l a r y  i  18 g r o s z y ,  
w i ę c  i w  t y m  r a z i e  k a r to f l e  w ię c e y  an iże l i  
j ę c z m ie n b y  k o s z to w a ły .

L u b o  p o d ł u g  w y s z c z e g ó ln io n e g o  t u  r a ­
c h u n k u  ,  ̂ z n a le ź l ib y ś m y  o sz c z ę d n o ść  w  u ż y ­
c iu  k a r to f l i  t y lk o  w  s to s u n k u  p s z e n i c y ,  a za-



' ' 's zeby  w in c e y  k o s z to w a ła  od  ż y t a  i j ę c z in ie -  
n' a :  j e d n a k ż e  to  w s z y s tk o  je s t  r z e c z ą  t y lk o  
P o zo rem  z w o d z ą c ą  i n ie  t a k  się  m a  w  i s to c ie .

Z eb y  zaś d o ty k a ln ie  p rz ek o n ać  się o tern, 
^ z w a ż y ć  w y p a d a :  i) Z e  pod r a c h u n e k  w z ię ­
ty szefel pszenicy  , ży ta  i jęczm ien ia  ,  n i e  
należy u w a ż a ć  za  m ąk ę  już cz y s tą  , p o n ie ­
waż n a  łu sce  i o t ręb ia ch  w  sam em  m liw ie  ,

p ro c e n tó w  n a y m n ie y  u p a d a ,  k tó r e  p o ­
dac ie  na leży ,  a  w  t a k n n  ra z ie  zysk n a  sti o -  
nę k a r to f l i  już p r z e w a ż y ; p o n iew a ż  jey  łu -  
ska t rz e ch  nawre t  sp e łn a  p ro c e n tó w  n ie  w y ­
kosi , a  n a w e t  i t a  m ącz n ey  je s t  n a tu ry .  2) 
^0 z m o rg a  m ag debursk iego  z iem i 1760 fu n ­
tów su c h e y  , pozy w n ey  m assy z k a r to f l i  się 
o trzym uje ,  k ied y  z p szen icy  ty lk o  8 6 5 , z z y -  
*a 5 6 o ,  a  z jęczm ien ia  5 ao  fu n tó w  w y c h o ­
dzi; w y p a d a  z a te m ,  źe się z su ch e y  s u b s tan cy i  
kartofli w ięcey  zyskuje; w  s to su n k u  do p sz e ­
nicy i o 85  fu n tó w ,  do ż y ta  1 1 9 °  > a w  s to -  
^ n k u  do jęczm ien ia  123o fu n tó w . Z  teg o  
*atem w y p a d a ,  że w y ż y w ie n ie  ch lebem  k a r ­
to flanym  n a  m iey scu  p sz e n n e g o ,  ży tn ieg o  i  
jęczm iennego ,  led w o  p o ło w ę  albo jedne  t r z e -  
cią część w y n o s i ,  a  z tą d  jasno się k o rzy śc i  
na s t ro n ę  k a r to f l i  w y św iec a ją .

P o  w y ło ż e n iu  w szy s tk ich  p rz ez  szczegół 
P u n k t ó w ,  na  zysk  k a r to f l i  w y p a d a ją c y c h ,  
^Wracamy się do nayłepszego  sposobu , j a k im -  
f y  z k a r to f l i  ch leb  sm aczn y  i poży w n y  p iec  
n i ,żna , 1 k tó ry b y  się d ługo  d a ł  u t rz y m y w a ć  
nie podlegając  zepsuciu  , s ł o w e m ,  żeby m ia ł  
W szystkie w łasnośc i  i  p rz y m io ty  ch leba  z b o -  
iovvego.

6 * *
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G d z iek o lw iek  tu  w sp o m in ać  będziem  9 
m ące  kat to l la n ey  , nie m a  się rozum ieć  sa*11 
ty lk o  k ro ch m a l  z n iey  w y d o b y ty ,  ale  moW® 
będz ie  zaw sze  o kar to f lach  , ca łkow ic ie  p° 
u s u s z e n iu  zm ię ty ch  n a  m ąk ę .

P rz y g o to w a n ie  k a r to f l i  do jey  m ięc ia  na* 
s tęp u jąc y m  o d b y w a  się sp o so b em : i)  Czyst0 
o b m y te  k a r to f le  k ra ją  się w  sza tk o w n icy  czy' 
l i  s ieczk arn i  u źy w a jące y  się do k ra ja n ia  rze- 
p y  n a  p o k a r m  d la  byd ła ,  n a  c ienk ie  ta le'  
r z y k i , a  t a k  z ro b io n e  suszą  się w  zw y czay ' 
u e y  s łodow ni,  albo w  p iecu  ch leb o w y m ; wy* 
su szen ie  to  n a w e t  k a r to f l i ,  jeże l i  t a  n a  c ień ' 
k ie  ta le rz y k i  p o k ra ja n ą  i z r z a d k a  ro zes łan i  
z o s ta n ie  , dosyć się p ręd k o  o d byw a . T y s i ą c  

fu n tó w  św ieźey  k a r to f l i ,  ty m  sposobem  zdrO' 
b n io n e y  i u su szo n e y  dają p rz y n a y m n ie y  s5o, 
czasem  280, a  n a w e t  i 3oo fu n tó w  m ąk i.  ' l a k  
u su szo n e  k a r to f le  ró w n ie  d ługo  jak  zboże be% 
n ay m n iey sz eg o  z e p s u c i a ,  dają  się u t r z y m y '  
w a ć  i la t  k i lk a  w m iey scu  s u c h e m  zacho" 
Wane t rw a ć  mogą.

T y m  sposobem  p rz y g o to w a n e  i  eokol ' 
w ie k  p o k ru sz o n e  k a r to f le  , m ie lą  w  m łynach  
jak  in n e  z b o z e , a  m ą k a  z n ich  o t r z y m a n i  
zai ab ia  się i ro z c z y n ia  w o d ą ,  dodaw szy  co* 
k o lw iek  u k iszo n eg o  c ias ta  ch leb o w eg o , s p o '  
sobem  zw y cza y n y m . C hleb  z n iey  upieczo* 
u y  p o zo r  m a  i k o lo r  eh leba  ży tn iego , smak 
p rz y je m n y  i n ad z w y ez ay  jest sy tn y .

Jeśliby się podobało  k o m u  m ieszać  mąkę 
k a r to f la n ą  z p szenną  lub  ży tn ią  , albo l e i  
łn leć f a r t o f e  u su szo n e  w esp ó ł  ze zbożem » 
ró w n ie  o t r z y m a  ch leb  sm aczn y ,  p o ż y w n y  >
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i  m n i e y  b e z  p o r ó w n a n i a  k o s z t o w n y ,  o d z b o -
c z y s t e g o .
N a d t o  o t r z y m a ć  m o ż n a  z  k a r t o f l i ,  k i l k a  

g a t u n k ó w  m ą k ; ,  o d d z i e l a j ą c  w  s z u t r o w a n i u  
p i e r w s z ą  i d r u g ą  , a  t r z e c i ą  t y l k o  z a c h o w u ­
jąc  d o  u ż y c i a  z w y c z a j n e g o ,  k t ó r a  s a m  k l o k  
c z y l i  n a y c z y ś c i e j s z ą  i n a y l e p s z ą  m ą k ę  s t a -  
Ho w i ć  b ę d z i e  , g d y  p i e r w rs z a  i  d i  u g a  z a w i e ­
r a j ą c e  p r z y m i e s z a n ą  ł u s k ę  k a r t o f l o w ą  n a  o — 
t r c b i e  o b r ó c o n e  b y d ź  in o g ą .

N i e m n i e y  k o r z y s t n ą  j e s t  r z e c z ą  ,  k a r t o ­
f li  t a k  u s u s z o n y c h , u ż y w a ć  n a  o b r o k  d l a  
k o n i , w  z a s t ę p s t w i e  z a  o w i e s .  D o s y ć  j e s t  
U s u s z o n ą  k a r t o f l ę  z g r u b a  t y l k o  p o s z a t r o w a ć  
i  z w y c z a y n y m  u ż y w a ć  j e y  s p o s o b e m  ; k o ­
n i e  a l b o w i e m  b a r d z o  je  c h ę t n i e  j e d z ą ,  z w ł a ­
s z c z a  k i e d y  s i ę  s k r o p i ą  w p r z ó d y  c o k o l w i e k  
W o d ą .

A  p o n i e w a ż  s z e f e l  b e r l i ń s k i  d o b r e g o   ̂o -  
W sa  5o  w a ż y  f u n t ó w , w i ę c  p o d ł u g  w y z e y  
'W y s z c z e g ó ln io n e g o  r a c h u n k u , dw 7a  s z e f i e  
s u r o w e y  k a r t o f l i ,  r ó w n a j ą  s ię  w  p o ż y w n y c h  
p i e r w i a s t k a c h  j e d n e m u  s z e t i o w i  o w s a ;  z a t e m , ,  
j e ż e l i  s ię  m o r g  m a g d e b u r s k i  z i e m i ,  k t ó r y  7,000 
f u n t ó w  s u r o w e y  a  1 7 ^ 0  s u s z o n e y  w y d a j e  k a r ­
t o f l i ,  z a s i e j e  d w ó m a  i  p ó ł  s z e f i a m i  o w s a  i  
12 d a  z i a r e n ,  t e d y  s ię  w  o g ó ł  3o  o t r z y m a  
s z e f l o w ,  z  k t ó r y c h  n a  p r z y s z ł y  u s i e w  p ó ł -  
t r z e c i a  s z e f l a  p o t r ą c i w s z y ,  c z y s t e g o  z y s k u  
2 7 y  sz e f io w 7 z o s t a n i e ,  a  t e  n a  w7a g ę  I0 j 5 
f u n t ó w  w y n o s z ą ;  z t a k i e y z e  o b s z e r n o ś c i  z i e ­
m i  o t r z y m a n e  k a r t o f l e  w a z ą  p o  u s u s z e n i u  
i 7 5 o  f u n t ó w  ; a  z a t e m  3 7 5  f u n t ó w  w i ę c e y ,  
t o  s i ę  r ó w n a  y i  s z e f l o m  o w s a .
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Wichlomość o sposobie pieczenia chleba z kar- 
t o j \ i , u wieśniaków kantonu Feurs, w depar-  
tamkncie Loire przez P . M ontaigue de Fon- 
cini (v,5).

W ieśn iacy  w  ty ch  s tronach  , pow iada  P* 
Poncins, ucierają karto ile  na miazgę , za po­
m ocą narzędz ia  bardzo prostego, podobnego 
do ta rk i  zwyczayney; machinę takow ą  składa 
walec d rew niany  , w koło opasany ta rką ,  m o­
gący się za pomocą korby  obracać , a nad 
nim przypraw iony  jest kosz z d r z e w a ,  do 
którego się w kładają  kartofle  i z w ierzchu 
przyciskają c ię ż a re m , żeby się kartofle  
mocno o ta rk ę  ocierały. Cały ten  appa ra t  
w spa r ty  jest na  cz te rech  nogach , dogodney 
wysokości.

Sam a ta rk a  jest p rostą  b lachą  żelazną 
p rzedz iu raw ioną  zaostrzonym  ćwiekiem. K ie ­
dy się ta  przez używanie ztępi, podobnym  
sposobem zaostrzoną bydź m o ż e ,  a około 
w alca  u tw ierdza  się za pomocą ćwieczka. 
N ap rzec iw  korby w praw ia  się do walca 
sznurek naprężony , k tó ry  obracanie u ła tw ia  
i rów nem  czyni. Cała ta  m achina  tak  j e s t  
prosta  , że ją każdy wieśniak sam sobie zro­
bić może.

Użycie rzeczoney  m achiny jest nas tępu­
jące : u  spodu staw i się ceber z wodą, tak,

( i3 )  R ozpraw a czytana w  Ł ionie w  to w a rzy s tw ie  ro ln i­
c tw a, h is to ry i natu ra lney  , sztuk i  rzem iosł W y ją te k  
z dzie ła  H erm bstad t M useum des neuesten und w is -  
sensw iirdigsteir aus dem G ebiete de r M aturwissenscłiaU
• tc . 1 8 1 6 , B . 4, H e ft. 4, S .  334..
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2eby część dolna pomienionego walca w  nley 
się zanurzała . W o d a  służy do tego, ażeby 
o tar tą  kartofle  zm yw ała  z ta rk i  , inaczeyby 
się p rzeb itk i  jey p o za ty k a ły ,  co w  robocie 
Wielką sprawiałoby mitręgę. Kosz napełn ia  
się kartofla  nieobieraną z łuski, lecz Avodą
tylko obm ytą (co znacznie zmnieysza robotę) ,
Po nałożeniu c ię ż a re m , korbą się walec o- 
kcaca , a tak  w  kró tk im  czasie nape łn ia  się 
ceber  massą mączastą, k tó rą  do innego prze­
d e  należy naczynia  , a  ceber wodą napełni­
wszy , daley prow adzić  robotę. K iedy  się 
Po niejakim czasie gąszcz z wody osadzi i  
Płyn zleje , o trzym uje  się gotowa juz m ąka 
która się daley następującym  oczyrszcza spo­
sobem :

Massa przez tarc ie  o trzym ana , składa się 
do koszyka z łozy uplecionego z kabłąk iem , 
4 k ilkokro tn ie  zanurzając  do wody, ręk am i 
®ię p rz e c ie ra :  takow a robo ta  po trzykroć  się 
Powtarza. Części drobnieysze przeciskające 
się p rzez  koszyk , s tanow ią już mąkę zupeł­
nie oczyszczoną, a co pozostaje w  koszyku, 
^achow'uje się na karm  dla bydła. Cieńszą 
*aś m ąkę, po osadzeniu się jeyr na dno i zla- 
biu wod}r , suszą rozpościerając na przeście­
radłach na s ło ń c u , i na  tćm  "ię cała kończy  
l'obota. Inni zaś m ąkę tym  sp tsobem o trzy ­
maną , przesiew ają  jeszcze dla oszczędności 
Przez sito włosiane. Mączki delikatney uży- 
Mają do rozm aitych  p o t ra w ', a części g rub- 
Sze na chleb obracają ; t a  ostatnia pospoli­
t e  ma kolor szaraw y, szorstka jest w  dotknię­
ciu i podobna z wey rżen ia  do ziemi, jednakże
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się w wodzie z łatwością roztwarza i przez
czas bardzo długi utrzymuje bez zepsucia.

Chleb karloflowy pieką ci wieśniacy p0'  
clobnym sposobem jak żytni, z tą tylko i-0'  
źnicą, źe mąkę kartoilową zupełnie ukwasza' 
ją ,  a chleby po funtów 20 lub 25 ważące 
pieką, inaczeyby mocniey piece napalać wy' 
padało. Na dwie części żyta , bierze się u 
nich pospolicie cztery części kartofli, a ty#1 
sposobem więcey połowy oszczędzają zianlił 
zbożowego.

P. Chancey tern poprawił wyźey opisać 
machinę , źe dla przyciśnienia z góry kar- 
tofii w koszu będącey, drążek dodał, n a  któ- 
rego końcu upodobany ciężar zawiesza (lfy

W  czterdziestym trzecim tomie A n n ales des 
Arts et Manufactures etc. p, 3 12 znaydtf' 
je się rozprawa P. Montaigne de PoncinsO 
pieczeniu chłeba z kartofli, którey treść 
tu  przytaczamy.

Wszystko, cokolwiek się tylko do lepsze­
go użycia kartofli ściąga, tego nieoszacowa- 
nego z roślin produktu, który nas naza- 
wsze od głodu zabezpiecza, powiada P. Port' 
cms, zasługuje , ażeby z troskliwością był® 
zbieranem i podawanćm do powszechney wia­
domości.

(i4 ) Podobna lecz bardziey  w ydoskonalona m achina
uc ie ran ia  k a rto fli z nayw iększą korzyścią . oszcz?" 
dzająca w iele rąk  i czasu, znayduje sie w  T ow ai^ i*  
stw ie  dobroczyności w ilerisk iem ,którą tam  zawsze W1-* 
dzicć można.



P. Karol P ictet w  Genewie nayściśleysze 
^  tym  wzglądzie czynił doświadczenia, z k ló -  
tych siej po dokładnem w yrachow an iu  w iel-  

oszczędność z użycia  kartofli surowey do 
P'eczenia chleba okazała ,  a k tóry  w  niczem  
s*ę od cliieha zbożow ego me różni , ale o- 
^szem  smak ma daleko p rzyjem nieyszy  i 
Przez czas bardzo długi, w  zupelney  u t rz y ­
muje się świeżości.

Czyniący się zarzu t:  źe chlcb karto flow y, 
tak jest. sporny jak zbożowy , P. Pictet 

*bija , dowodząc , iż lo  z tąd  mogło poclio- 
*kić , że chleb kartoflow y daleko jest srna- 
c*nieyszy od żytniego , i że n ierów nie  d łużey  
^  świeżości się u t r z y m u je ,  s ło w e m : że to 
uprzedzenie sku tk iem  jest m niey ściśle czy­
nionych doświadczeń. Daley p o w ia d a , źe 
nblebowi ka rtc f low em u bynaymniey na r z ą ­
p iach  noży wnych nie zbywa, i zupełn ie  ró w n a  
®ię ży t n i e m u , co się zaś tycze z d ro w ia , 

tem  żadnego w p ły w u  szkodliwego nigdy nie 
°kazy wał(i5). Chleb kartoflow y, z tego wzglę­
du jest naw et lepszy, że w  pieczeniu  jego n i-

(*5) J. P. Frank  w  nieporównanem swem dziele policyi 
medyczney powiada ,, Cokolwiek tylko o szkodli­
wości korzeni kartoilowych pisano lub przez ustne 
rozgłaszano wieści, po tysiącznych doświadczeniach 
na ludziach i zwierzętach przedsiębranych, bez ża­
dnego okazało się fundamentu, llówniez i pożywność 
icli cz}li wdasność nasycania żadney już nie podpada 
wątpliwości. Kessclmaycr w dy^sputacyi swojey (de 
quorundam vegetabiiium principio nutricnte \ i75g. 
§ XXIV .) potl przewodnictwem Spielmana  w Sztraz- 
burgu mianey , dowodził wprawdzie : że w mące
kartoflowey nic kleju pożywnego nic znalazł: a zatem, 
Że te korzenie , jakkolwiek przyprawiane , zanadto 
mało są karruiącemi i wcale zdrowriu nie sprzyjają. 
Lecz na to P. Frank  odpowiada, iz prostego ludu żo-



288

gdy tw a rd a  nie powstaje  skorupa, ale j e s t  za­
w sze  wskroś jednostayny.

Do pieczenia  chleba bierze się świeżo 
p o ta r ta  massa kartoflow a i wyciska, żeby róe 
m iała  w  sobie zbyt w iele wody , inaczeyby 
w ięcey  mąki żylniey dodać wypadało. K a r­
tofle ucierają  się tegoż samego dnia, w któ­
rym  bydź mają na chleb obrócone. Nayle- 
p iey  jest tegoż samego wieczora , ciasto z po­
przedzającego p ieczyw a p o z o s ta łe , dobrze 
ukw aszone , z kilku funtam i mąki rozczy- 
n i ć , dodając ró w n ą  ilość u ta r tcy  kartofli su- 
row ey  ; nazaju trz  miesić chleb należy wmze- 
sniey t rzem a  lub cz term a godz inam i, przed 
wsadzeniem  jego do pieca , poniew aż chleb 
karto f low y  n ierów nie  powolniey od żytniego 
podchodzi i dwa razy  dłużey u trzy  mywrać si<ź 
pow inien  w  piecu , aniżeli zwyczayny.

P . Chancey podał w r. 1812 do w iado­
mości p u b l iczn ey , źe mieszkańcy w JulIierS 
W departam encie  Saone i Loire chleb swóy 
ka r to f low y  następującym  pieką sposobem :

P o  obmyciu kartofli, nasucho je bez wody 
u c ie r a j ą , a ztąd o trzym aną massę składają 
do koszykow z łozy p lec ionych , z o s t a w n j ą c

tądki lep iey  umieć muszą od innych wyrabiać i wy- 
dobywać z tych korzeni -pierwiastku pożywnego; bo 
ja , rzecze daley , bardzo wiele widziałem ludzi 0 
samego prawie dzieciństw a jedzących sarnę kartotf? 
i nią się jedną prawie karmiących , a którzy w na^f 
lepszem  zostawali zdrowiu , a zatem, zc we ni ni® 
jflko w  tych ludziach, co kartoflą po w iększcy częśc*
* y h  ' cała chemija przeciwnego niesprawi przek°' 
nania. J. V. Frank  System-einer vollst. M edic. P o&  
zci iSo4j B ó, S. 195-196.
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Pl |>rzez godzin trzy do osiąknienia, ażeby 
teszelka wilgoć z gąszczu tego zupełnie ście- 
"b*- Do massy takowey cześć trzecią lnb po- 
»owę mąki dodają zbożowey , to je s t : żytniey 
2tnieszaney z pszenną, samą żytnią, jęczmien-

Z żytnią, albo też z gryczaną; po zmie- 
s*aniu wodą dobrze ogrzaną rozczymają i  
Postępują daley jak z chiebem zwyczaynym.

Chleb tym sposobem upieczony", bardzo 
tea bydż zdrowy i smaczny.

K tóry  zaś z wymienionych tu  dwóch spo- 
sobow pieczenia chleba z kartofli surowey 
test lepszy , dalsze okażą doświadczenia (16).

N ajkorzystn iejszy sposób robienia mąki 
kartoflowey (17).

"Wynalezienie mającego się tu  opisać spo- 
8obu wyrabiania mąki kartoflowey winniśmy

Lasteyrie (Bulletin de la societe d’Encou- 
l'agement etc. An. X I I ,  Paris i 8 i 3 , pag.

który w celu przyczynienia się do po- 
tytku i dobra kraju swojego, a naw et całey 
społeczności, pracę swą dwódziesto-letnią cią 
Siema poświęcił śledzeniu, nad wynalezie­
niem nayłatwieyszych środkow zachowania 
te zupełney dobroci produktów pokarmowych, 
1 uczynienia ich zdatnemi na czas dalszy

________________

(16) H ornibstadt M useum  des ueuesten  und w isseusw iir-
d igsten  aus dem  G ebiete  d e r N aturw issenschaft. e tc .
B. 5 . H. a, i 8 i 5, S. 110.

(17) H ern ib stad  tam ae i 8 i 4 B. 2, H eft. i ,  S. 70.
■Oz. wileń. T. I .  N . 3. r. 1819. 7
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w  przypadku  chybionego urodzaju  i nieprzy- 
s tępney  uboższym drogości. Tą. więc P0'  
Wodowany obywatelską go r liw ośc ią , uwag? 
sw oję  szczególniey zw rócił  nak a r to f lę ,  która 
m u  wszystkie obiecyw ała  korzyści. Jak oz 
liczne jego w  tey  m ierze czynione doświad- 
czenia, pożądanym uwieńczone zostały skut­
kiem , bo do tego przyszedł,  iż całą mass^ 
kartofli  zupełnie  w mąkę zamienić potrafili 
dowiódł oraz, źe m ąka  takow a la t  kilka beZ 
żadnego zepsucia chować się daje , i sam j*ł 
p rzez  lat  8 na podłodze bez szczególney o- 
stróżności u t rz y m y w a ł ,  k tó rey  żaden owad 
n a w e t  nie t y k a ł , i tak  była  dobra jak świe­
żo z kartofli  wydobyta.

T en  P. Lastejrie sposob zależy na wy­
traw ianiu  czyli maceracyi kartofli w  zimney 
wodzie, który trojako wykonywać się moie;

a) pozbawiając tylko kartofle  łusk i  bez po­
krajania;

b) krając je za pomocą m achiny, p rzez  ko­
ło obracaney;

c) biorąc je w całku  do tey  roboty .
A lubo te  wszystkie t rz y  sposoby jeden 

sp raw u ją  s k u te k , postrzedz m u  się jednak 
dało , źe przez w y traw ian ie  ca łkow itych  kar-’ 
t o f l i , n ieobieranych  z łu s k i , daleko korzy- 
s tn iey  m ąka  w yrab ianą  bydź może ; bo si^ 
robo ta  skraca i łu ska  w  całości pozostaje ; 
m ąkę zaś m ożna przez odsiewanie oddzielić* 
lubo  się i z łuską  mogłaby u ż y ć ,  pon iew a2 
tey  bardzo m ała jest ilość w  proporcyą  mas­
sy mączastey.

Jeżeli kartofle wcałku użyte bydź ma'
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ją ,  w ó w cza s  w y t r a w ia n ie  c z te re c h  ty g o d n i 
czasu , lu b  w ię c e y  p o trz e b u je , a m n ie y  n ie ­
ró w n ie  , je ś li się to  w  d uże y  r o b i m a s s ie , 
gdy z w  ta k o w y m  p rz y p a d k u  fe rm e n ta c y a  b a r ­
dzo się p rzyśp ie sza . Z  u p ły n ie n ie m  czasu 
W yrażonego  , ca ła  k o ń c z y  się ro b o ta  , i  k a r ­
to fle  w y y m u ja s ię  z n a c z y ń , k ie d y  ta k  są ju z  
M ię k k ie ,  iż  w  p a lc a c h  ro z c ie ra n e  b y d ź  m o ­
g ą , a w  ty m  s tan ie  gotow ą, da ją  m ą kę , m a ­
jącą łu skę  p rz y  s o b ie , k tó rą  za pom ocą  s ita  
o dd z ie lić  m ożna .

K a r to f le  do w y t r a w ia n ia  p rz e z n a c z o n e , 
p om oczyć  n a le ż y  p rz e z  m in u t  k i lk a  w  w o ­
dzie  i  c zys to  O b m y ć , p rz e c ie ra ją c  je  k i lk a ­
k ro tn ie  m io t łe m  i  co ra z  z m ie n ia ją c  w od ę  , 
d o p ó k i ta  z u p e łn ie  czys ta  s p ły w a ć  n ie  p oczn ie .

D ru g im  sposobem  ro b ią c  : k ra ją  się k a r ­
to f le  w  ta le r z y k i g ru b o ś c i ta la ra , a lb o  się z d ro ­
b n ia ją  za pom ocą  z w y c z a y n y c h  s ie ka czo w  u - 
M yw anych  w  g o sp o d a rs tw ie  i  z im n ą  n a le w a ­
ją  się w odą . W y s lrz e g . się a to l i  p o tr z e b a , 
żeby k a r to f le  p os ieka ne , lu b  te ż  o b ran e  /. łu s k i  
d łu g o  na  d z ia ła n ie  p o w ie trz a  n ie b y ły  w y ­
s ta w io n e  , p o n ie w a ż  od w p ły w u  te go , k o lo r  
s w ó y  z m ie n ia ją  i  s za ra w ą  d aw ać z w y k ły  
toakę.

O czyszczo ne  k a r to f le  sk łada ją  się do na~ 
czyń  na  to  p rz e z n a c z o n y c h , k tó ry c h  d w ie  
trz e c ie  ty lk o  z a ym o w a ć  p o w in n y , re s z ta  zaś 
Wodą się n a p e łn ia .

P ie rw s z e g o  d n ia  w odę  d w a  ra z y  zm ie n ia ć  
p o tr z e b a ,  d ru g ie g o  n ie  jes t ko n ieczn ośc ią  to z  
samo p o w ta rz a ć . Je ś lib y  zaś p ia n k a  na  w o ­
dz ie  u no s ić  się p o c z y n a ła  , ^albo k w a ś n y  u -

7 *



chodził zap a ch , tedy wodę w  przeciągu 2^ 
godzin, dwa razy zmieniać po trzeba , i kaf- 
tofle naw et wycisnąć.

W ytraw ian ie  kartofli pokrajanych, trvrać 
zwykło dni 6 lub 10 , podług stopnia tem­
peratury  powietrza otaczającego , i n ź y te y i '  
lości wody , albo tez nakoniec podług rzad- 
szego lub częstego jey zmieniania. Naype'  
wnieyszą skazówką czasu , kiedy kartofle 
z wody wyjąć należy jest: gdy się rozkładać 
poczną , to je s t : kiedy mięsistość jey twarda 
wrnięką zamieni się papkę. Można ich nawret 
dni kilka lub kilkanaście diużey (jeśliby' teg° 
wymagała potrzeba] W' takowym wylravvia' 
niu bez obawy zepsucia zostawić, zachowu­
jąc tylko ostróiność, w zm ienianiu-trzy lub 
czterokrotnem w o d y , zwdaszcza pod koniec* 
nim się wezmą do wyciskania.

W  takim razie nieprzyjemnego n a b y d z  
zapachu, lecz ten żadnego nie ma wpły­

w u na mąkę , bo woda, którą s i ę  ona zmywa* 
przykrą jey wmnię zabiera. Postrzeżenie to 
niemałey jest wagi, gdyż przedsiębiorąc r o b i ć  
mąkę kartoflową w znaczney party i,rzadko na­
w et czasu wystarcza, w dniu jednym w s z y s t k ę  
z wody wydobydż kartofię.

.Zeby zaś łatw iey zmieniać można przez 
spuszczenie, w o d ę , kurek do naczynia sio 
w p ra w ia , przez który płyn nieużyty sta­
czany bydź może : albo tez prosto otwór n a d  
dnem naczynia ztobiony, opatrzony g o ż d z i e i u  

francuzkim, mieysce tamtego zastęp uje; bez



fey os trożnośc i w o d a  sp ły w a jąca ;  ra z e m b y  i  
toąkę k a r to i l o w ą , lub te z  k a r to f le  zd ro b n io ­
ne z sobą nnosić  mogły.-

O tw ó r  ta k o w y  n a  cal w y ż e y  d n a  zn a y -  
dować się p o w in ien  , żeby  w o d a  osadzające 
się części m ącz as te  w  s taczan iu  z sobą n ie  
Unosiła.- Sam o uyśc ie  o t w o r u ,  o s łan ia  się 
W ew nątrz  n ac zy n ia  g a r s tk ą  s ło m y , żeby  się  
o tw ór n a p ły w e m  gąszczu  nie za tka ł ;  a w  s p u ­
szczaniu  n ieu ży teg o  p ły n u , ,  n ac zy n ie  z w o ln a  
się nachyla.-

P r z y  k o ń c u  ro b o ty  k iedy  czas p rz y c h o ­
dzi oddzielić  k a r to f le  od w o d y  , w yc isnąć  je 
b a w e t  p o t r z e b a , żeby  n iezw ło c zn ie  p o z b a ­
wić ich  zb y tec zn ey  wilgoci. Z ce d zan ie  i w y ­
ciskanie o d b y w a  się za  po m o cą  w o r k o w  spi­
czastych  z p łó tn a  g ru b eg o .•

W y c iśn io n e  k a r to f le  ro z p o śc ie ra ją  się n a  
p łó tn ie  i w y s ta w u ją  d la  w y su sze n ia  n a  słońce; 
W p o rz e  dżdźystey  suszone ' bydź  m ogą n a  
poddaszu  , a lbo w  izb ac h  p rz e z  k tó re b y  ciąg  
p o w ie t r z a  p rzechodz ił .  "W z im o w ey  po i  ze  
cała  od b y w a  się ro b o ta  w  izb ach  do b rze  o- 
g rz an y ch ,  w  s ł o d o w n i , lu b  tez  w  p iecach  p o  
Wyjęciu c h l e b a ; c iep ło  do su sze n ia  m ą k i  
k a r to f lo w ey  p o w in n o  b y d ź  u m ia rk o w a n e  , i -  
b aczey  t a  w  t w a r d ą  ro g o w a tą  za m ie n i  się 
hiasse; lubo  i tak  w  p o d o b n y m  p rz y p a d k u  n ie  
poszłaby  w- s t ra tę ' ,  p o n iew a ż  u ż y w a n ą  b y d ź  
jeszcze m o że  do k u c h n i , gdyż się z ł a t w o ­
ścią w  w o d z ie  c iep łey  ro z m ię k cza  i daio
ro zg o to w ać .  .

W  n ied o s ta tk u  p ra ssy  m o ż n a  m ąk ę  ta k o ­
w ą  i r ę k a m i  w  p łó c ie n n y c h  w yc iskać  w o -



r a c l i , p rzez  eo się jey ususzenie bardzo przy­
spiesza.

P .  L asłeyne  p o s t rz e g a ł , źe im się p rędze /  
p rze tra w io n a  kartofla  p rz e s u s z a , tem pię- 
k m ey szą  daje m ą k ę ,  bo w przeciwnym zda­
rzen iu  szaraw ey nabiera farby. P 0 wysu­
szeniu nabierają te kartofle  w ie lk ie j  krucho­
ści i łatwo się dają w palcach rozcierać- 
Z e  by je na mąkę zam ien ić ,  mielą się W'mły­
nach jak zboze, albo się t łuką  w  moździerzach, 
lub w  s tę p a c h ,  w  osta tn im  raz ie  przesiewa, 
się m ąka  p rzez  sito.

L  takow ego sposobu P. Lasteyrie  p rze i­
stoczenia kartofli w  m ą k ę ,  okazuje s ie :  źe 
ten  bardzo jest p r o s ty ,  mało rąk  do usku­
teczn ien ia  p o t rz e b u je , i może bydź w y k o ­
nyw any  tak  w  duźey jako i w  m ałey  i lośm

“  d °  l7r o b o , Jr ’sami potrzebnem i do w ytraw ian ia , 
m iarę  ilości mających się wyrabiać karto­

fli- l lo b o ta  ręczna  zależy tylko na pokraja­
niu sainey kartofli i zm ienianiu  wmdy w cią­
gu w ytraw iania. W ysuszen ie  zaś jako i meł- 
cie su they  k a r to f l i , ani jest t ru d n e  ani ko­
sz on  ne. Z i e s z t ą ,  cała robota w ytraw ian ia  
na  tern się z a sa d z a , ieby  części składające 
kar  ofle porozdzielać , a za pośrednictwem 
wody pierw iastek  zabrać ex trak tow y , k tóry  
w ze tkm em u się z pow ietrzem  atmosfery-
nrz v T  ’ m îCe Smak DiePr zyjem ny i wonię pi zy ki ą nadaje.

I akow y sposób w yrab ian ia  m aki k a r to -  
ftowey dla tego przed  innem i bierze pier-  
wszenstw o , i e  cala robo ta  chociaż



Potrzebuje czasu, m niey czyni z a ch o d u ; ilość 
otrzymującego się p ro d u k tu ,  daleko jest zna-  
c£n ieysza ,  aniżeli innem i sposobam i, co się 
ztąd okazuje , że p rzy  nayściśleyszem postę­
powaniu drogą zwyczayną,niewięćey jak sześć 
o Iow mąki kartofiowey z funta  kartofli suro- 

W'ey, o trzym yw ać  się z w y k ło ,  kiedy spo- 
s°bem P . L  asttyrie  z 10 fun tów  tychże ko­
c e n i  w stanie świeżym około 2 |  funta  o t rzy ­
muje się m ą k i ,  k tó ry  av -osobnem doświad- 
c*eniu z 53 funtów  k a r to f l i , w ydobył przez. 
Wytrawianie 1 f unt a bardzo w yborney  mą- 

T ą  postępując drogą wszystkie zacho­
r u j ą  się części pożyw ne tych k o r z e n i , a od- 
^ le la ją  tylko wodne i ex trak low e.

Z  m ąki kartofiow ey tym  o trzym aney spo­
sobem , naywybornieysze robić sie dają po ­
traw y z m lekiem  lub wmdą , k tó ra  przy tem  
t*adzwyczay jest sporna , i używ ać się może 
lak -wszystkie m ąki zbożowe. T a k  przygo­
towane kartofle  i w  p iecu  zwyczaynym  spo­
sobem upieczone , użyte  bydź mogą , a k r a -  
%  je na  kaw ałki, wielkości z iaren pszennych,, 
mieysce ry żu  zastępują.

W y ź e y  opisany sposób P. Lasteyrie  ro ­
j e n ia  mąki kartofiow ey, za nadto j e s t  korzy­
stnym, aby nie ściągnął na siebie p o w sz e c h n e j  
h\va gi publiczności, m ianowicie rozw aża jąc , 
Ze każdey zim y część znaczna kartofli pozo- 
sta j e , k tó rąb y  na m ąkę zamienić można.

Mając p rzym roźone  kartofle  , rów nież na 
^ k ę  obrócić m o ż n a , k tó re  tylko uprzednio  
W Wodzie dla w'yciagnienia m rozu  pomoczyć 
t^leży , potem  się obm ywają i postępuje  jak.
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are* s w ie ź e m i , z k tó rych  niem niey dobra, ja^: 
z n ieprzym roźonych  o trzym uje  się mąka* 
P rze ro s łe  naw et  kartofle  , mogłyby się bez 
w ą tp ien ia  w  tym celu używać.

C.. L. G. L, R.

D O B R O C Z Y N N O Ś Ć .  

N i e k t ó r e  m y ś l i  c h r z e ś c i j a ń s k i e  p o w o d u j ą c ®'

DO P R O J E K T U  JA K I  SIJJ D O Ł Ą C Z A  ( l ) .

i .  P rzyw iązan ie  do religii w szelkiey p o '  
chodzi z pobudek na tu ra lnych  i cnotliwych' 
W  poganach n a w e t  poczytu jem y za cnotę 
p rzyw iązan ie  do religii: ho bez religii j a k i e ­
kolwiek nie może bydź życie społeczne. K a ­
żdy relig iją  sw oje uw aża  za naylepsze praw i­
dło życia cnotliwego; a za tćm  odstępujących 
od tey  religii, n a tu ra ln ie  poczytywać musi 
za porzucających  te prawidła,, czyli za w y ­
baczających z drogi cnoty. Nie może więc dla 
odstępców mieć szacunku, owszem  musi n i­
mi się brzydzić i uw ażać ich za n ieprzyja­
ciół : będzie n a w e t  ich nienaw idział i p rz e '  
ś la d o w a ł , za samo jedynie odstępstwro , je­
żeli go nie powściągnie lub słabość , lub oW*

( ł)  Podane J W . JX . P ra ła tow i Cyw ińskiem u' O fficyał0 ' 
w i  w ileńskiem u d .  i 4  maja 1 8 1 8 . Pozniev w kilk'1 
m iesięcy  podane w języku 1'rancuzkilu p a r ty ku la rn ie 
JO . X ię c iu  Jm ci G olicynow i M in istrow i re lig ii i 0'  
św ie c e n ia , k tó ry  przy  tein  raczył ośw iadczyć z d a n i e 
za uży tecznośc ią  zam iaru  i środkow .
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miłość b liźn iego  , sam y m  ty lko  chrzescija-- 
11 o in z n ieb iesk iej ' n a u k i  z n a n a ,  n ak a zu jąca  
W -liać i n iep rzy jac ió ł  i z ły ch  lu d z i  , czego 
' '  ie lu  n a w e t  ch rześc ijan  g ru n to w n ie  n ie  p o y -  
lTUije , a n a y w ię k s z a  część n ie  w y k o n y w a .

a. N ie  m o żn a  tedy  m ieć  z a  z łe  nie< ln-ze- 
^ i j a n o m ,  k ied y ,  b ez  o d m ian y  swojego p r z e ­
konania, n ie  o k azu ją  chęci n a w ra c a n ia  się do 
ck ry s ty a n ;z m u ,  i k ied y  w sze lk ie  p od ług  m o -  
*Oości jed n o w ie rco m  sw o im  s taw ią  do tego  
Przeszkody. T a k  oni p o s tęp u jąc ,  czy n ią  s w o » 
h  p o w in n o ś ć :  bo id ą  za  p rz ek o n an iem .  A le  
ł)ie m ożna  n ie  m ieć  za  z łe  ch rześc ijanom , k ie -  
(ly sam i, obdarzen i  n ie b ie sk ić m św ia t łe m ,  w i ­
dząc b liźn ich  w  ciem nośc iach ,  n ie  u s i łu ją  i c h  
^ a m tą d  w y d o b y w a ć ,  p rz e z  udz ia ł  p ro m y k a  
odm ieniać b łęd n e  p rz e k o n a n ie ,  a u p rz ą ta ją c  
Przeszkody n a  zb a w ien n ą  w y p ro w a d z a ć  d ro ­
gę. P r z e z  ta k ie  u s i ło w an ia  ro z s z e rz y ł  się 
ch ry s ty an iz ra  , a  ro z sz e rz y ł  się n ie  ra z e m ,  a le  
' 'd e k am i i p o s tęp n ie .  D z ie ło  naw Tacania  d a— 
jeko jest p o su n ię te  , ale  n ie  jest do k o n an e ,  
* snać do końca św ia ta  dokonane  n ie  będz ie  ; 
' ' s z e la k o ź  m oże bydź i p o w in n o  bydź  za ­
msze d o k o n y w a n e .  N a w ró c e n ie  jes t  ła ską  
&oga, ale się udz ie la  p rz e z  p o ś re d n ic tw o  lu ­
dzi. Byli d aw n ie y  z w ie lk iem i c h a r a k te r a ­
mi ś w ią to b l iw i  m ężow ie ,  k t ó r z y  się z rzek a li  
Wszystkich przy jem nośc i i w ygód  ż y c ia ,  a 
W g l i  wr ten  za w ó d  n a y w ażn iey sz ey  pom ocy  
kliźnim , p o d ey m u jąe  n ie z m ie rn e  t r u d y ,  a  n a  
Widoczne i o k ro p n e  naraża jąc  się n ie b e z p ie -  
Czeń s tw a .  Jeże l i  skażen ie  czasów  i o s łab ie ­
nie d u c h a  p o b o żn o śc i ,  m e  d ozw ala ją  w d z i e -
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łach  ty ch  m ężów  widzieć p raw dziw ey  wiel- 
kości czynów chrześc ijańsk ich ; tedy uważa" 
jąc je pod względem przysługi dla cywili*®' 
cyi i uzacnien ia  rodu  ludzkiego , dosyć si? 
ukazu ją  chwalebnem i i na  wdzięczność p0'  
tomności zasługują. K tó ż  b o w ie m , cokol- 
w iek  w h is to ry idz ie jów  ludzk ich  obeznany* 
nie w ie ,  jak rozszerzenie  chrystyanizm n p0'  
tęźny i nayskutecznieyszy w p ły w  miało n® 
cywilizacyą, i jak wiele ta religija, k tó ra  z d a ­
w ała  się mieć na  celu samę tylko szczęśli­
wość w  życiu przyszłem , pomogła do uprzy­
jem nienia  i ulepszenia życia doczesnego. U ' 
żyw amy skutków, nie badając się o przyczy- 
ny. P o ró w n a n ie  pańs tw  i na rodów  chrze­
ścijańskich z nieclirześcijańskiemi, w  każdy111 
czasie jaw ny i dobitnie nauczający wysta- 
w u je  przykład. Ale na co daleko s ię g a j ' 
nie po trzeba  n aw e t  w  głębokie zapuszczać si? 
rozu m o w an ia  • dosyć jest tego, co widzimy * 
słyszymy i czytam y codzieńme.

3. Nie podpada wątpliwości, źe wszyscy 
ludzie na całym okręgu ziemskim jednako­
wego są przyrodzenia  , a rożność ich p rzy­
m iotów  i cha rak te rów  w  ogólności jest p rzy­
padkow ym  i odmieniającym się sku tk iem  kli­
m atów  i sposobow życia. Od tego powsze­
chnego p raw id ła  w yłączają  się niejako żydzi- 
O ni sami tylko zdają się nie ulegać wpływon1 
klim atów ani sposobow życia. W szędy  je'  
dnostayną ściągają wzgardę i rów ne  narzeka­
nie na swą nieużyteczność , owszem i szko­
dliwość dla społeczności, w  k tó rych  żyją 1° 
narzekanie  nigdy zaiste n ieby ło  po wszech-
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'h e y s z e ,  j a k  w  c z a s a c h  n a s z y c h  : n i e  d la  t e -
8° z a p e w n e ; a ż e b y  ż y d z i  t c r a z n i e y s i  g o r s z y ­
l i  by li  o d  d a w n i e y s z y c h ;  a le  r a c z e y ,  ż e  g d y  
oko licznośc i  n a d / .w y c z a y n e  d a ły  p o w o d  d o  
P i lu iey szeg o  n a d  n im i  z a s t a n a w i a n i a  s ię ,  p o -  

s sh z e ż o n o  d o k ła d n ie y ,  a n iż e l i  d a w n i  ey ,  że  t a ­
kie je s t  ż y d ó w  p o ło ż e n ie ,  iż  oni s a m i  są  n i e ­
szczęśliw i i c i e r p i ą c y  , a  do  o g ó ln e g o  d o b r a  
spo łecznośc i ,  w  k t ó r y c h  ż y ją ,  a lb o  n ic ,  a lb o  
^ iedosyć s ię  p r z y k ła d a j ą .  "W sze lk ie  n a  z a r a ­
ż e n i e ” t e m u  ś r o d k i , n a y w ię k s z ą  i j e d y n ą  n a -  
P o ty k a ją  t r u d n o ś ć  w  i c h  re l ig i i ,  k t o i a  n a y -  
s*lniey i n a y s k u t e c z n i e y  p r z e s z k a d z a  do  u -  
cZ y n ien ia  ic h  uży  Ł eczn ieszym i so b ie  i d t u g i m  
W z i o m .

4. N ie  m o ż n a  z n ie ś ć  r e l ig i i  zy d o w s tc ie y  ; 
**ie m o ż n a  s p o d z ie w a ć  się  n a w e t ,  a z e o y  k i e d y ­
k o lw iek  w s z y s c y  ż y d z i  j e y  o d s tą p i l i ;  a le  z a -  
Wsze m o ż n a  u m n ie y s z a ć  l ic z b ę  je y  w y z n a w ­
ców, p r z e z  n a w r a c a n i e  i c h  d o  w i a r y  c h r z e -  
ścijańskiey. W  d ą ż e n i u  do  t e g o  c e lu  u k a -  

je s ię  d w o ja k ie g o  r o d z a ju  w id o k  , t o  je s t :  
t e h g jy n y  i  o b y w a te l s k i .  N a w r ó c o n y  a lb o ­
w ie m  , n i e t y l k o  w c h o d z i  n a  d ro g ę  , m o g ą c ą  
8° d o p r o w a d z i ć  d o  s z c z ę ś l iw o śc i  w  ż y c iu  
P>’z y s z ł e m ,  a le  n a d to  n a b y w a  w ię k s z e y  s p o ­
sobności do  z o s t a n i a  u ź y te c z n ie y s z y m  so b ie  
1 d r u g i m  l u d z io m ,  c z y l i  o y c z y z n ie .  A  lu b o  
ż  o b a d w a  w id o k i  śc is łe  s k o ja r z o n e  z a w i e ­
j ą  się  w  w y z n a n i u  c h r z e ś c i j a ń s k i e m ,  b o  ja k  
s p r a w ie d l iw ie  m ó w i  j e d e n  f i lo z o f  p r z e s z łe g o  
s p ie k u :  m o ż n a  b y d ź  o b y w a t e l e m  n ie  b ę d ą c  
o b rz e ś c i ja n in e m ;  a le  n ie  m o ż n a  b y d z  p r a w d z i ­
wym c h r z e ś c i j a n in e m  n ie  b ę d ą c  r a z e m  d o -

I
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b rym  o b y w a te le m ; jednakże będzie zaws'2® 
nie bez pożytku  w iększego , te i  widoki poo" 
sobi.o uw ażać  i drugim ukazyw ać. Naprz°d 
albow iem  ta spólność i połączenie tych  tivi' 
dokow , nie wszystkim  ła tw e  są do dostrze­
ż e n ia : a po tem  w dzisieyszem zobojętnieni11 
luuysłow bardzo w ie lu  chrześcijan względem 
rengii  , wzgląd na r ią  tylko sarnę , nie moZ® 
bydź dosyć silną do działania pobudka. Nie­
chcący zatem powodować się pobożnością > 
czułymi się może okażą na powaby chwra- 
ły oby watelskiey , na  k tó rą  zasłużyć mogą; 
przykładając się do uczynienia innych  lud** 
uzytecznieyszym i sobie i oyczyźnie , czyi* 
co toz samo jest: mnożąc dobro ogólne, a ten1 
samem pełniąc  cnotę w  jey rze teh iem  i pra- 
w dziw em  znaczeniu.

5. l a k  jest is to tn ie ,  że naw racan ie  ży­
dów do chrześcijaństwa, czy to  z pobudek 
nabożeństwa religiynego, czy dla powaboW 
chw ały  oby w a te lsk iey , zawsze będzie dzie­
łem  praw dziw ey  miłości bliźniego i skutecż- 
nem  przyłożeniem  się do ogólnego dobra: po­
n iew aż  żydzi , m ianowicie w  stanie roz­
p r o sz e n ia , szczególniey przez swoje religiją* 
jeżeliby nie można było powiedzieć, że zgo­
ła nie mogą , tedy rzeczywiście niezmiernie 
w ie lką  mają t ru d n o ść ,  bydź dobrymi oby­
w ate lam i , azatem  p raw dziw ie  użytecznym* 
sobie i oyczyźnie.

Z am iarów  tego rodzaju  n ik t zapewn® 
z chrześcijan w yraźn ie  nie gani: ale na toż sanm 
w yydzie  , gdy jedni okazywać będą niczćm 
nieporuszoną sta teczną obojętność, a drudzy
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Przestawać zechcą n a  w yliczaniu  trudności 
1 doświadczanych w  tem  zaw odow ­

cy mijając p ierw szych  , jako n iep rzyym u- 
Hcych, ani udzielających w rażeń  p rzekona­
n a ,  p rzyzw o ita  rzecz zastanowić uwagę d rn -  
§'ch : H , jak wszelkie bez w yłączenia  ludz- 
kie przedsięw zięcia  i d z ia ła n ia , n iew ątp li­
wie mają swoje trudności i z a w o d y ; tak  sa- 
^0  p rzew idyw an ie  ich, w  rzeczy jakieykol- 
Wiek, nie jest bynaymniey dostateczną do 
jey zaniechania  pobudką. Ażeby ona taką  
^ lo tn ie  byclź mogła, wynikać powinna z g ru n ­
townego rozpoznan ia :  n a p rz ó d ,  czyli p rzed ­
miot jakow y na celu będący rze teln ie  jest 
WSyteczny i po trzebny 5 p o w t ó r e , jakie są 
^0 osiągnienia jego ś ro d k i , a w  ich użyciu  
lakie zaw iera jąs ię  t ru d n o śc i ;  po trzecie , czy* 
^ie można znaleźć sposobow n a  pokonanie 
łych trudności. T a k  szczegółowe i p iłn iey-  
s?e rozpoznaw anie  p rzedm iotu  naszego wzgJę- 

żydów, może zdaje się ła tw o  w y ja śn ić ,  
* niesłuszność pobudek dla k tó rych  zanied­
buje się naw racan ie  ich do chrześcijaństw a, 
1 Wielkość pożytkow , jakie przynieśćby mogły 
siosowne w  tym  rodzaju usiłowania.

6. Po trzebę  i p oży tek  tego naw racan ia  
*ńa każdy praw dz iw y  chrześcijanin z uczuć 
•'eligiynych; a w  kim te  nie są dosyć dzieł­
a m i  , tego przekonać pow inny  względy na 
^ohro ogólne społeczności cywilnych.

7 . Środki do tego zaw iera ją  się w  p r z e ­
konywaniu p rzez  naukę i oświecenie; a t r u d ­
nościami są :  sama wielkość dzieła p rzeko­
nyw ania , zupełny niedostatek ludzi mogą-

l )z .  wileń. T. 1. N .  3 1 8 1 9  r. 8



cych i razem  um iejących tern się zaymoWa<ó 
w strę t  od p rzyym ow an ia  nauk i i oświece'  
nia. Są to  okoliczności bardzo w a ż n e  1 
z w ielą  innem i połączone; a p rzyzw oite  i c 1 
w yłuszczenie wym agałoby obszernych 
wodow. T u  na samem napom knieniu  prZe' 
stając , w eźm iym y tylko na piln ieyszą uW®' 
gę stan żyda, przechodzącego u nas do chrZe'  
ścijaństwa. O to  z przechodem  swoim, 
stępuje on, i samym czynem  w yrzeka  się ilie* 
ja k o ,  fam ili i ,  p rzy ja c ió ł ,  poufałych znaj0' 
mości i wszystkich  daw nych  zw iązków  z h*' 
dem swojego pokolenia , do którego  nale^e' 
nie czyniło go obcym dla chrześcijan. 
wszystkie stosunki, przez k tó re  miał źyczi1' 
wość , pomoc i wsparcie , zamieniają się je' 
m u  w  jaw ną nienawiść , a  tem  zawziętszfy 
że pochodzącą z w ew nętrznego  przekonani® 
o jey świętości. Z d rug iey  strony znayduj1; 
u  chrześcijan  o z ięb ło ść , niedow ierzanie  1 
w zgardę  : a w  tak iem  położeniu, now y jem11 
zupełn ie  przedsiębrać po trzeb a  sposob i p0' 
rządek  życia. Bićdnieyszy on jest od teg°> 
k tó ry  po rozbiciu  ok rę tu  na  brzeg  obceg0 
k ra ju  byw a  wyrzuconym . Za tym  ostatni*11 
p rzem aw ia  do litości rażące zmysły niesżczę' 
ście; a w'zgląd n a  możność doświadczenia 1°' 
su podobnego, po rusza  serca patrzących  
Może bez zarum ienien ia  się w zyw ać pomocy- 
Przeciw nie  neofita, dla k tórego  samo nazW®' 
nie  p rzek rz ty  jest w yrazem  nienawiści ze 
strony  rodowitego pokolenia, a obelgi z e s t ro '  
ny  chrześcijan, widzi się bydź okry tym  nie'  
sławą, jakiey niczem zetrzeć nie może. U m / '
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słowemi są głównieysze jego cierpienia, k tó- 
l’e przez to samo dia cierpiącego dotkliwsze, 
a dla drogich mniey jawne. Nikt siej nie 
^zruszy  jego losem przez zastosowanie do 
siebie. N iem a  on praw a do nikogo w szcze­
gólności udawać się o tę pomoc, jaką każdy 
cztowiek w rozmaitym sposobie ma upewnio­
ną w pokrewieństwie i przyjaźni, a znaglo- 
ny potrzebą żebrzeć litości, w imie tylko swo- 
jey niesławy może jey wzywać.

8. Postawmy siebie w  takiem tylko po­
łożeniu, w  któremby wszystkie nasze związ­
ki pokrewieństwa, przyjaźni i poufałych zna­
jomości , nagle przerwane zostały. Ł atw o  
sobie wyobrazimy, że takowe położenie by­
łoby dla nas wielkiem nieszczęściem. Cóz 
dopiero rozumieć o położeniu neofitów, dla 
których owe związki nre tylko się zryw ają , 
ale nadto zamieniają się w  zawziętą nienawiść 
i prześladowanie , a do utworzenia nowyc i 
staje na przeszkodzie niesława iw korzen io -  
tie uprzedzenie samych chrześcijan.

9. Chrześcijanie bardzo wiele słusznych 
łnaja powmdow do narzekania na żydów; a- 
le nie idzie zatem, aby wszystkie narzekania 
ty ły  słuszne , i żeby między niemi me znay- 
dowałysię ta k ie ,  które s ą  skutkiem uprze­
dzenia. Między wielą o tey materyi pisma- 
*ni, ogłaszanemi w pamiętniku warszawskim, 
artykuł pomieszczony w tomie czwartym na 
rok 1816 (str. 590-429), przez samo imie 
au to ra ,  znakomitego zaletami patryotyzmu 
i wysokiey nauki , pilnieyszą zwraca u w a ­
gę. .Pom iędzy wady złośliwości rozmyślnej
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i zamiarowey tego lu d u , policzone tam s$ • 
jego trzezwosć , w wygodach życia oszczę- 
dność, mocne przywiązanie do swojey reli' 
giii i niełączenie się z chrześcijanami prze2 
małżeńskie zw iązki: środki uczynienia go 
żyteczriieyszym społeczeństwa, podane )& 
na występnych nie zaś niewinnych i prze2 
brak jedynie oświecenia błądzących. Takie 
w yobrażenia, i niezgodnemi się bydź zdaj  ̂
z miłością chrześcijańską , i kładą tamę u'
fnosci, jaka jest koniecznie potrzebna tak do
oświecenia jako i pociagnienia tego plemie" 
nia ludzi do chrześcijaństwa. Lecz dostoy- 
ny autor i ten ostatni cel za bezużyteczny 
ogłasza, z naywiększą przekrztów wspomina- 
jąc pogardą, jak gdyby z nich i ich potom­
ków , niebyło  wielu użytecznych obywate­
li i zacnych chrześcijan. Mylność tak gmin­
nego mniemania , łatwoby wyświeciły dal­
szych i bliższych czasów liczne przykłady i 
gdyby przytaczania ich nie zabraniały prze­
sądne uprzedzenia chrześcijan, święte do re- 
ligii wlasney powołanie znieważających, przeZ 
poniewieranie tych , co za jego głosem na 
zbuwienney stanęli drodze.

10. Nie małe zatem są trudności z któ- 
remi przechodzący z żydowskiey do chrze- 
scijańskiey religii walczyć m uszą: i n i e m o ­
żna się dziwić, jeżeli kiedy w tey walce up®" 
da)C 5 przy niedostatku ze strony chrześci­
jan wszelkiey gotowey pomocy.

11. U nas klasztory, naypospolitszem * 
jedynem prawie są mieyscem , dokąd się 0 
taką pomoc zwykle prozeliei udają i niekie-
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cly ją znaydn ją .  W s z e la k o ź  n ie  je s t  to  k la ^  
sz to ro w  p rz ezn a cze n ie m  ; a p rz y  t e m  zdaje 
s*ę, iż p rz em ag a ją cy  w  n ich  d u c h  dzisiejszy ,. 
Wszystko juz p o c z y tu je  z a  n a p a śn y  n a r z u t  i 
Uciemiężenie , coko lw iek  ty lk o  n ie  b y ło  zda -  
"W'na codz iennym  i zw y cza jo w y m  z a t r u d n ie ­
niem. T a k ie  usposob ien ie  w łaśn ie  jest n a y -  
p rzec iw n iey sze  czynnośc iom  w y m ag a ją cy m  
nie ty lk o  n ieco  n a k ła d ó w  , a le  n ad to  goi l i ­
t o ś c i  n iepospo lic ie  oswńeconey , łagodności,  
W y trw an ia  i in n y c h  p rz y m io tó w  od zn acza ją ­
cych podn ies ione  ty lko  u m y s ły .  P o je d y n cze  
* ta k ie m i  za le tam i osoby m o g ą  się zna leźć  
’'v z g ro m a d zen ia ch  za k o n n y ch  ; ale n i e ł a t w o  
niieć nadz ie ję  w s p ie r a n ia  ich  d z ia łań  ze s t r o ­
ny s ta rsz y c h  , k tó r z y  w  p o trz e b a c h  i w y g o ­
dach codz iennego  życia , od łączen i  od m ło d ­
szych  i b ra te rsk ieg o  w  t e y  m ie rz e  n ie z a -  
ch o w u ją cy  w s p ó ln i c tw a ,  n ie  p o k a z u ją ,  jak  
n czy  bliższe p o s t r z e ż e n ie ,  dosyć p r z y z w o i -  
tey  tro sk liw o śc i ,  o w y ż sz e  ośw iecen ie  w ła ­
snych  w sp ó ł to w a rz y sz u  w  : a  coz dopiei o w y ­
św iadczyć  m o g ą  d la  o b c y c h ?  Jeśli się co 
p rzez  u ległość u s t ro n n e y  p o w a d ze  lub  p rz e z  
p rz y zw o ito ść  u c z y n i , n ie  będz ie  t a m  z u p e ł ­
ności i d o k o n a n ia ; a  z a te m  i c a ła  czynność 
po zo s tać  m oże  b ez u ży tecz n ą  (2).

12. W  p ra k ty c e  t a k  się z w y cza y n ie  d z ie ­
je. G d y  p ro z e l i ta  w p ro s i  się do jak iego  k la ­
sz to ru  , w te d y  w y u c z o n y  ta in  p o w ie rz c h o -

(a ł Uoda-ymy , że d ośw iad czen ie sta łośc i katechum ena , 
p rzy  t war dszern lub  zim no-obojętnem  obchodzeniem  
się , bardzo w ie lu  zraża i  od  p rzed s ięw zięc ia  od w od zi.

8
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w nie  i naprędce  początkow ych wiary wis” 
domości , naostatek ochrzczony, w n e t  s i ę  od' 
p ra w u je  dla szukania i obierania, w łasne#  
s ta ran iem  , s tanu , professyi i sposobu do ży- 
cia. Jeżeli nadzw yczayny przypadek  nie na- 
s tręczy ł m u  prędkiey do tego łatwości; w te­
dy zostaw iony bez wsparcia , r a d y ,  pomocy 
i poc ieszen ia , w  naysm utnieyszem  widzi się 
bydź położeniu. Ł a tw o  w y o b raz ić ,  że ta­
kie położenie często zdarzać się musi. Ja- 
kiz w tenczas  do ra to w an ia  się pozostaje śro­
dek ? W  rócić do dawnego wyznania, lub przcZ 
żebraninę  szukać m iłosierdzia u  chrześcijan* 
O sta tn iego  sposobu chw yta jący  się , mogliby 
się poczytać za boha tyrow  stałości w świę­
tem  p o s tanow ien iu ,  a przecięź oni to są* 
k tó rzy  powszechnie od niewehodzących w roZ- 
poznaw anie  i roztrząsan ie  okoliczności, mia- 
nu ją  się w ło cęg am ii  nikczemnym i p rzekrz ta -  
mi. N a  tem  się pospolicie kończy świad­
czona p rzez  klasztory dla p roze litów  pomoc, 
k tó ra  jak byw a  niezupełną  i niedokonany 
tak  natura ln ie  znakomitego pożytku przyno­
sić nie jest zdolna , a p rzez  swoję n iedosta­
teczność p rzyczyn ia  się do pomnożenia nie­
sławy neofitów.

i3 .  Nie znam y w ew n ętrzn ey  organizacyi 
i sp raw ow ania  i n s t y t u t u  Panien  M a r y a w i t e k  
w  W iln ie  i N ow ogrudku etc, atoli cel jego za­
cny jedna m u  uszanowanie. Czyni on za­
szczyt mieysr u , w  k tó rćm  naypierw iey  zo­
s ta ł  wymyślony: a zasługuje , aby p o w s z c -  

chniey  i z niejakićm wyszczególnieniem był 
poznany , ta k  dla podania w zo ru  do p r z y  kła-
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d n e g o  w  d a l s z y c h  s t r o n a c h  n a ś l a d o w a n i a ,  j a -  
b o t e ż  d i a  u c z c z e n i a  p a m i ą t k i  p i e r w s z y c h  j e ­
g o  z a ł o ż y c i e l ó w  i  d o b r o c z y ń c ó w .  I n s t y t u t  
*e i >, p r z e z n a c z o n y  j e s t  w y ł ą c z n i e  d l a  s a m y c h  
^ e v v i a s t .  G d y b y  m o ż n a  m i e ć  j e g o  h i s t o r y  ą ,  
P o k a z a ł o b y  s i ę  m o ż e  n a y l e p i e y ,  j a k  t e g o  
r ° d z a j u  p o m o c  w a ż n ą  j e s t  wre  w z g l ę d z i e  r e -  
b g i i  i  c y w i l n e g o  d o b r a  s p o ł e c z n o ś c i  b o  z a ­
p e w n e  o d  z a ł o ż e n i a  j e g o  w i e l k a  j u z  l i c z b a  
N i e w i a s t  m u s i a ł a  t a m  z n a l e ź ć  d r o g ę  z b a w i e ­
n i a  i  p r z y s t o y n y  l o s  w  ż y c i u  d o c z e s n e m  . a  
g o d z i  s i ę  d o m y ś l a ć  ,  ż e  t a  l i c z b a  n i e r o w m i e  
b y d ź  m u s i  w i ę k s z a  o d  l i c z b y  m ę ż c z y z n ,  k t ó ­
r z y  vv t y m ż e  c z a s i e  c h r z e s t  w  n a s z e m  m i e ­

c i e  p r z y j ę l i .
i 4 .  R z e c z  n i e z a w o d n a ,  i ż  b a r d z o  w i e l u  

s p o m i ę d z y  ż y d ó w  p o w ś c i ą g a  s i ę  w  c h ę c i  
P r z y j ę c i a  w i a r y  c h r z e ś c i j a n s k i e y ,  j e d y n i e  d l a  
Z u p e ł n e g o  n i e d o s t a t k u  p r z y z w o i t e y  p o m o c y ,  
^ l o ż n a b y  n a  t o  p r z y t o c z y ć  n i e  m a ł ą  l i c z b ę  
P r z y k ł a d ó w .  W s p o m n i m y  j e d e n  z  d a w n i e j -  
s z y c h , k t ó r y  s i ę  w i ę c e y  n a d  i n n e  n a m  w r a ­
z i ł .  Ż y d ,  c a ł e  n i e n a g a n n y c h  o b y c z a j ó w ,  o y -  

o i e c  l i c z n e y  f a m i l i i  , z  c a ł ą  s w r n j ą  r o d z i n ą ,  
P r a g n ą c  z o s t a ć  c h r z e ś c i j a n i n e m ,  z w i e r z a ł  s i ę  
S t o e g o  z a m y s ł u  w i e l u  o s o b ó m  , a l e  z b y w a n y  
S a m ą  o b o j ę t n o ś c i ą ,  b e z  o ś m i e l e n i a  i  p o i a d y  
d o  n o w e g o  n a  p r z y s z ł o ś ć  s p o s o b u  i  p o r z ą d k u  

ż y c i a  , b o j ą c  s i ę  p o g o r s z e n i a  l o s u  s w o j e y  r o ­
d z i n y  ,  p r z e z  z e r w a n i e  z w i ą z k ó w  z  d a l s z ą  
b a t n i l i j ą  i  d a w n y m i  p r z y j a c i o ł a m i  s t a r o z a k o n -  
b e g o  w y z n a n i a , p o  k i l k o l e t n i ć m  u s i ł o w a n i u ,  
l l z n a ł  n a k o i u e c  , z e  n a p o t y k a n e  t r u d n o ś c i  b y ­

t y  m u  w s k a z a n i e m  w o l i  l i o z k i e y  d o  p o z o s t a -
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Jiia w  rcdow ifey w ierze . Ale w każdym  cz*' 
sie wiele jest takich p roze litów , którzy s/j1'  
kają p rzygarn ien ia  i mocno pragną , przyj?' 
cia ich do chrześcijaństwa; lecz nie są w »ta' 
n ie  doyść do swojego zam iaru , bez przeW0'  
dnictw'a i upew nien ia  sobie nadal opieki f 
k tó ra  wchodzącym  w  nowTą zupełnie spofe'  
ezność koniecznie  jest po trzebna. Nie każdy 
tem  przew odnictw em  i tą  opieką usłużyć m°' 
Ze , a nie mający w tem  sposobności, zg°' 
dniey zdaje się z dobrem  postępują  sumieniem* 
kiedy nie przyczyn ia ją  się do wprowadzeni'1
bliźnich w  zawód, k tórego przebieżenia pod<l'
b ieńs tw a  nie widzą,a  pomocy dadź, ani nastr? ' 
czyć, nie są wr stanie.Od lat kilku zdarzenia  te' 
go rodza ju  okazują się coraz częściey, i co' 
raz  więcey zjawia się p roze l i tów  , błagąj‘1 ' 
cych o w yprow adzen ie  n a  drogę zbawieni* 
duszy i użyteczności cywilney. Między i11" 
nym i jest teraz dwóch fo re m n e j postaci mło' 
dzieńców , k tó rzy  już od kilku tygodni tako' 
wego p rzew odnic tw a  szukają. Na nieszczę' 
ście , oba nie um ieją  żadnego rzemiosła, m*' 
ją  tylko chęć nauczen ia  się jakow ey profeS' 
s y i , w idzą zaś oczyw iśc ie , źe gdyby w  ta '  
k im  stanie zerw ali  związek z rodzeństwem? 
na  samym  początku  zaraz życia chrześcijan ' 
sk ie g o , napotkaliby n iep rzeby te  trudności- 
Po trzeba  dla nich miłosiernego z a s tę p s tw  
w  t e m ,  co dotąd mają od swey rodziny. N*' 
uczenie  początków katechizm u i udzieleni6 
ch rz tu  ś w ię te g o , z odm ówieniem  dalszey 
o p ie k i ,  nie byłoby dla nich  dobrodzieystwen* 
rze te ln em  , poniew aż nie ubezpieczyłoby i6*1



°d nieszczęść, przez które mogliby stać się 
zlymi nawet chrześcijanami. Nie idzie tu  
0 przekonywanie i nawracanie, ale o miło­
sierne w'pnszczenie do świątyni zbawienia, 
bojących pod jey wrotami. Nie wymagają 

I się tu trudy do uprawiania winnicy pańskiey,
się okazują owoce blizkie dojrzałości, 

które juz z małym nakładem pracy pielęgno­
wać i od zniszczenia ocalać trzeba.

15. Ustanowienie rządow e osady dla Izra­
elitów chrześcijan, może w następnosci cza­
su ukazać te wielkie skutki, jakie w mądro­
ści jego osnowy są zamierzone, w peczątko- 
W’ćm atoli sw ojem nastaniu, nie jest jeszcze 
dla żydów powabnem. Naywdęcey ich od­
stręczać może potrzeba porzucenia ziemi ro- 
dowitey, co jest słabością, wielkiej liczbie 
ludzi wrodzoną , i przeto niepcczytującą się 
Uaw'et za naganę. Oprócz tego : udawanie 
się na osadę, zwłaszcza przedjjey zaludnie­
niem przez samychźe Izraelitów , dla poje­
dynczych osób nie moż.e bydź dogodne: a nie 
lutwro się zapewne zdarzy , aby w jednymze 
c*asie i wielu razem, na jedno odważyło się 
Przedsięwzięcie. Długo zapewne jeszcze o- 
^ojętnem będzie dla naszych zydówr ustano­
wienie osadyr , tak jak dotąd nie chcą z jey 
dobrodziejstw korzystać ci naw et, którzy nay- 
Wtocniey pragną zostać chrześcijanami.

16. Sposoby uprzątnienia trudności do 
baw i acania jsię żydów', te będą dzielne i nie­
zawodnie rychłe a skuteczne , przez które 
P* o/elitom : 1) upewni się wynagrodzenie
straty zerwanych związków pożytecznych
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w rodowitem wyznaniu.; 52) da się n a  sarny111 
wstępie skosztować słodyczy' tych dobro­
dzie js tw , które religija chrześciańska ś w i a d '  

czy nawet w życiu cywilnem : słowem: p0' 
trzeba , ażeby , chrztu świętego przyjęde > 
nie tylko losu ich nie pogorszało, ale nadto 
widocznem było jego ulepszeniem , z czeg0' 
by wynikało zachęcenie dla innych, a poc;e'  
cha dla uszczęśliwionych! neofitów i zbud°' 
wanie dla chrześcijan w ogólności.

17. Tym wszystkim warunkom odpow-i®' 
da kwitriq.ee od lat kilkunastu w  Anglii *' 
stanowienie, pod ty tułem  Towarzystwo !on‘ 
dyuskie do rozkrzewienia nauki chrześcijańskiT 
pomiędzy Łydami (The London society 
promotting Chrisliau Knowledge among the 
Jews). Zaczęło się od składki niewielu 
sób za namov\ą w  pierwiastkach adwokat® 
S teew ensa , a potem za zachęceniem i prze'  
wodnictwem duchowieństwa. W net porny^' 
ny  skutek zachęcił do uczęstniclwa w pobo­
żnym uczynku wdęcey ludzi zacnych,. ta® 
w  samym Londynie, jako też 1 po prowincj­
ach, a naw et i za granicą kraju mieszkają­
cych. Członkowńe towarzystwa, oprócz je'  
dnorazowey na wTstępie o fia ry , wnoszą )e'  
szcze opłaty peryodyczne : a z tego zródł® 
tudzież z nadzwyezaynych darów i zapis0' 
tak znaczny w prędkim czasie zrobił się fun­
dusz , że postawił towarzystwo w  sposobno­
ści wybudowania ogromnego domu z kości0' 
łem. W  takowym domu utrzymuje się CĴ  
gle do półtora tysiąca neofitów , którzy ta1)1 
dopóty zostają, dopóki się nie wyuczą re^ '
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fiiij a takoż jakiegokolwiek rzemiosła lub pro - 
[essyi, i nie staną się nie tylko dobrymi chrze­
ścijanami, ale tez i użytecznymi dla kraju o- 
Łyvvatelami. Widziano już tam niejedno­
krotnie i takie przykłady , że rodzice sta- 
r°zakonni, wyznania swojego nie odmieniając, 
dzieci jednakowo własne do domu towarzy- 
śi^a, dla wychowania w wierze chrzescijan- 
skiey , chętnie oddają.

18. OLo jest skuteczny środek na znie­
sienie trudności 1 na ułatwienie nawracania 
*ię żydów do chrześcijaństwa, To, co się dzie- 

w Londynie może się dziać i w Wilnie. 
Gotowy zarzu t, że Londyn i Anglija są lu- 
rioieysze i bogatsze od Wilna i Liłw y , ża­
dnego po rozważeniu nie może mieć znacze­
nia. Uaymy albowiem, że ludność i boga- 
ct’\va Londynu i Anglii, sto razyr są większe 
°d ludności i bogactw \Vilna i Litwy; wy­
pada zatem, ze spodziewany skutek działań, 
W przedmiocie, o który idzie , będzie u nas 
sto razy mnieyszy od tamtego: i tak, gdy to­
warzystwo londyńskie utrzymuje półtora ty - 

’ siąca neofitów, założone podobne w W ił- 
^ie , będzie utrzymywało półtora dziesiątka, 
^tnieyszość skutku nie jest bynaymniey słu­
sznym powodem zaniedbywania go całkiem, 

też jeszcze i nie można twierdzić, §dyby 
mnieyszość w takiey u nas miała wypa­

dać proporcyi.
iq. To niezawodna , że jest u nas wiele 

Wlzi ze szlachetnym i cnotliwym sposobem 
Myślenia, którzy i są w stanie i chętnie z e ­
chcą czynić ofiary na przedmioty pobożne i
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razem nawet pożyteczne i chwalebne dl* 
k ra ju : ale te ofiary pojedynczo wzięte m® 
mogą bydź znakomite, a tein samem nie mo­
gą wystarczyć na sprawienie skutku dzielne­
go : zgromadzone zaś , i w jednę massę sku­
pione , niemały może stanowiłyby fundusz- 
Potrzeba tylko, ażeby było komu go zb ieraj 
i żeby jawne były pobudki do powszechney 
ufności względem pożytecznego i dobrze kie­
rowanego użycia. Naylepiey temu celowi 
odpowiedzieć może tow arzystw o, jako usta­
nowienie zgodne z duchem i modą czasu : 
ale zawiązanie i ustalenie jego wymaga złą­
czonego działania świątobliwey i obywatfcl- 
skiey gorliwości, powagi i przykładu czy­
niącego na umysłach wrażenie. Komuż przy- 
zwoiciey i z powołaniem zgodniey, dzieło ta­
kie przywieźć do sku tku, jeżeli nie naczel­
nem u duchowieństwu?

20. W  mniemaniu, źe myśl ta dla ważno­
ści celu swojego zasługuje na uwaźenie, do­
łącza się tu  i projekt związku towarzystwa, 
które, gdyby przyszło do skutku, wnetby o- 
kazały się ztąd pożytki, a te byłyby zachę­
ceniem dla wielu pobożnych łudzi do przy­
czynienia funduszu. Znaleźliby się może i 
tacy, co przez testamenta znacznieysze odka­
żaliby na ten cel ilości. Po wydaniu owo- 
cow, przez starania i nakłady samych człon­
ków Towarzystwa, mogłoby się na rzecz je­
go urządzić zbieranie w katedralnym czy in­
nym kościele jałmużny: za czasem zaś by­
łoby rzeczą cale przyzwoitą wyjednać na ten 
zakład przeznaczenie klasztoru z kościołem
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^X. T ry n lta rz o w  an to k o lsk ich , k tórzy, po 
,ltliknieniu i zapom nieniu  dawno swojego ce-  
l|> nie zaymując się ani obowiązkami ani n a ­

p a m i  swego powołania  (do czego wszakże 
Uleżały isto tn ie  i języki o ry en ta ln e ) , nie są 
uż zgoła potrzebni; mogliby więc tego kla- 

s?toru na przedm io t pożyteczny ustąpić, a 
sami dostateczne mieliby pomieszczenie w d r a  
&lm klasztorze, w Trynopo lu .

Projekt. Z w iązek  tow arzystw a przyjació ł 110- 
wo-nawróconych chrześcijan (Societas philo- 
neophytica) pod opieką ś. Ducha.

I.
T o w arz y s tw o  przyjaciół now onaw róco- 

Uych chtrześcijan  ma za ce l:  naprzód , u ła ­
twianie niechrześcianóm , a szczególniey ży­
dom , poznaw ania  nauki chrześc ijańsk iey , i 
s taw ania się dobrym i chrześcijanami; powtóre, 
Udzielanie p o m o c y , rady  i opieki now ona- 
Vvróconym , do przedsięwzięcia i p row adze­
nia życia bogoboy nego, a sobie i społeczności 
pożyteczneso.

II.
W  dążeniu do celu trzym ać  się będzie 

p raw ide ł  w yszczególn ionych , k tó re  poźniey  
Większością zdań swoich członków postanowi, 
a tym  czasem podług uznan ia  teyże w iększo­
ści działania  odbywać ma.

III.
Członkami tow arzys tw a  są , tak  podpisu­

jący akt ninieyszy, jako też poźnieyr do ucze-  
śnictwa zaproszeni i p rz y s tę p u ją c y , a to za 
Zgodą większości.

lJz. wiłeń. T I. N. 3. r. 1819. 9



Liczba  członków jest n ieogran iczona , 3 
koley ich s tarszeństw a idzie wedle podpisi1 
a k tu  i poźnieyszego przystąp ien ia .

y.
K ażdy  zostający członkiem, wnosi na ra2 

jeden do kassy tow arzys tw a naym niey  r u b l i

0  o, i potóm na każdy miesiąc płaci po r« '  
blu  jednym, obie ilości srebrem . W i ę k s z o ś ć  

p ia ty  policzy się za nadzw yczayną ofiarę- 
O prócz tego przyym uje tow arzys tw o  od osób 
postronnych  dary.

VI.
T ow arzys tw o  ma prezydenta , p rokura to ra ,  

podskai biego i pisarza, większością z dań 'w y­
branych. P ie rw szy  przew odniczy  naradom
1 postanow ieniom  tow arzys tw a  w jego ze­
braniach czyli pos iedzen iach , i oprócz tego 
jest tow arzys tw a  organem  i rep rezen tan tem  
w  czasie m iędzy z e b ra n ia m i; drugi w ykony­
w a  te  postanow ienia  5 trzeci u trzym uje  kassę 
i z n iey  wydaje pieniądze za assygnacyanii 
p rzez  p rezyden ta  i p isarza na zebraniu  pod- 
p isanem i;  c z w a r ty ,  zapisuje postanowienia 
posiedzeń i dalsze piśm ienne uskutecznia  ro- 
hoty. W przypadku  p o t rz e b y , zastępstwo 
tych  urzędn ików  odbyw a się przez p ierw szych  
W kolei starszeństw a.

vn.
Za p om nożen iem , jeśli da B ó g ,  liczby 

C złonkow , funduszów to w a rz y s tw a ,  i jego 
działań, u rzędnicy, oprócz prezydenta , będą 
mogli bydź w większey liczbie , i w ybieran i 
z osob ustronnych, a za pracę  stosownie w y-
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Nagradzani : ty m czaso w ie  zas w szy sc y  są
sp o m ięd zy  cz ło n k ó w  i p ra cu jący  p rz e z  g o i -  
liwość po b o żn ą  i o byw ate lską .

VIII.
Z e b ra n ia  czyli ptosiedzenia to w a r z y s tw a  

będą , o rd y n a ry y n e  d w a  r a z y  n a  m iesiąc  , a -  
ex t ra o rd y n a ry y n e  w e d łu g  po trzeb y .  P i e r ­
w szych  k o m p le t  ze t r z e c h  , a  d ru g ic h  z w ię -  
kszey p o ło w y  obecn y ch  cz ło n k ó w  w  m ieśc ie ,  
jest dos ta teczny . C zas p ie rw s z y c h  oznaczy  
się n a  p ie rw sz e m  posiedzen iu .

IX.
U życie  fu n d u szu  to w a r z y s tw a  i w sze lk ie  

czynności d la  ce lu  zam ie rzo n eg o  ( I ) , n a s tę ­
pow ać  m ają  n ie  inaczey ,  jak  za  szczego lnem  
do każdego  w y d a rz e n ia  p o s tan o w ien ie m  ze ­
b ra n ia  i w e d le  danego p rz e z e ń  p rz e p is u  : 
a  w sze lk ie  za lecen ia  osób za s łu g u jący ch  n a  
o p ie k ę ,  i  pom oc t o w a r z y s t w a ,  w noszone  
bydź  m ają , z d o łącz en iem  d o k lad n ey  ty c h  osób 
b iograf ii  na  p iśm ie .

X.
N im  to w a rz y s tw o  n ie  p rz y y d z ie  do m o ­

żności m ie n ia  wdasnego funduszow ego  d o m u  
lub  p rz y z w o i te g o  sw o jem u  ce low i s tałego 
p o m ie s z c z e n ia ,  ty m  czasow ie  będz ie  r z e c z ą  
p re zy d u jące g o  obm yślać i p rz ezn a cza ć  m ie y -  
sce p os iedzeń .

X L
T o w a r z y s tw o  zaczy n a  b ydź  cz y n n em  od 

po d p isan ia  n in ieyszego  a k t u ,  k tó ry  n ie  m ie ­
szkając p rz e d s ta w i  zw ie rzch n o śc i  w yższey ,  a 
po  d o w ied z en iu  się o ap p ro b acy i  sw ojego  za-

9*
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m iaru , zrobi uroczyste otwarcie przez po' 
siedzenie publiczne.

XII.
Towarzystwo poleca się Bozkiey opiec* 

S. D ucha, a na uproszeni* jego błogosła' 
wieństwa , corocznie w dzień poświęcony 
pamiątce jegoz zesłania, odprawiać ma uro- 
czyste nabożeństwo wspólnie z neofitami)! 
których w tę porę będzie miało w swojem sta ', 
raniu. W tymże dniu lub w blizkim czasie; 
złozy takoż coroczne posiedzenie publiczne, 
na którem zdawana będzie sprawa z czyn* 
ności towarzystwa : przy tern będą mogły 
bydź czytanemi rozprawy z celem towarzy­
stwa związek mające : a opis cąłego obcho­
du ze szczegółami o przychodach i rozcho­
dach funduszu, w publicznych pismach dla 
powszechuieyszey jeszcze wiadomości umie­
szczany zostanie.

Działo się w W ilnie w domu N.
na ulicy dnia 18r r.

Nota. Po podaniu tych Myśli i Projektu, na­
zajutrz tojest d. 15 maja, wspomnieni 
w Myślach dway młodzieńcy, przedsta­
wieni zostali J W. Olłicyałowi, z którego 
kaucellaryi dano im zapieczętowany pa­
kiet, adresowany do Przełożonego XX, 
Missyonarzów. Tam udawszy się mieli 
wskazanego kapłana,/, którym rozmawia­
li o swoim zamiarze i życzeniach. Nie od- 
mówiono im przewodnictwa do wyucze­
nia się wiary i pomieszkania w klaszto-
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rz e  p rzez  czas n au k i ; w szakże n ieprze- 
w idując źadney na przyszłość opieki 
daw ali się o to  do św ieckich osób, ale i tu  
n ic pocieszającego nieposłyszaw szy, od­
stąp ili przedsięw zięcia  chrześcijańskiego.

P O E Z Y A.
A L L E G R O ,  (i )

P recz  sm utku ■ m aro ob rzyd ła ,
Z czarney  P ó łnocy  i P iekła zrodzona (2),

( t)  A lleg ro  i Penseroso  są dwa małe poem ata opisowe M il­
tona  ; w  oryginale m ają w iele  przyjem ności , osobli- 
■wie , gdy są postaw ione obok siebie , i tak uważane 
w  sprzeczności (en co n tra ste ) stosow nie do m yśli po­
ety. Penseroso  um ieści się w  następującym  num erze 
dziennika. W  obu ty ch  opisach panuje m iła rozm a­
ito ść  obrazow  ; i godna rzecz uw agi , że poeta często 
ty ch  sam ych przedm io tów  używ a do w zbudzenia w e­
sołości i tęskno ty , jako dzia łających  odm iennie po­
dli-g rozm aitego usposobienia i skłonienia duszy'. Z go­
dne to jest z n a tu rą  i dośw iadczeniem , l y t u ł  obu 
poem atow  w zię ty  z w łoskiego języka , który ' za cza­
sów M iltona b y ł tern bez mała, czem dzisiay fran- 
euzki. A lleg ro  jest człow iek sw obodny i  wesoły; 
poeta opisuje dzień w esołości w  okolicach i w  m ie­
ście od rana, do nocyr.

P oczątek  opisu ma niejakie podobieństw o z zaczęciem  je­
dnego lasku S tacyusza , Sylvar. lib. I. 6 

E t Phoebus p a te r, e t severa Pallas,
E t Musae p rocu l ite  fe ria tae  ; *
Jani vos reyocabim us Kalendis.
S a tu rn u s mi hi com pede exoluta ,
E t  m ulto gravid  us m ero deeem ber , 
ll'it r  i dens Joctis , et sa les pro tervi 
A d s in t , dum refero  di cm beatam  
Lfieti C aesaris, ebriam que partem .

(2) N ocy i E reb u  liczne dzieci , oprócz wym ieniony ch
9 * *



W  sty g iysk ich  g łębiach rzucona ,, 
M iędzy ciężkie W zdychania , Jęk i, i S traszydła.

P recz z tąd  w  naydziksze skały !
G dzie m rok zaw istne skrzydła rozciąga ospały, 
G dzie g robow y puhacza głos p o w ie trze  miesza, 
T am  w  hebanowym  cieniu , co się na skał śronacb ,.

Jak tw ó y  włos zjeżonych , w iesza ,
W  n ocy  w ie c z y s te j leż w  nieznanych stronach.

A ty  w itay  N ym fo ładna , 
W esolos'ci sercow ładna,
T ak  s'm iertelny w zyw a c ieb ie  , 
Eufrozyną- zwana w  n ieb ie  {5).
Piękna W enus w ina bogu 
W  jednym  dała cię połogu 
Z dwiem a sio stry  G racyam i , 

P rzc tu d n em i niebiankam i.
Jeśli, jak w ieszcz głosi g o d n y ,
N ie  syn w iosny w ia tr  łagodny  ,, 
Z efir spo tkał ranną Z orzę ,
I  w  m ajow ey gra jąc  porze ,
Na posłaniach kw ia tem  k ry ty ch  ,
W  różach  m łodych, rosą  zm ytych ,. 
S tw o rzy ł cię, córę n a d o b n ą  ,

T ak ą  lekką, tak podobną.

u H esioda T heog . v. 123. wspom ina C ycero  w  dziele- 
o p rzyro d zen iu  bogow  , w  x . 5. rozdz. 1 7 .— eoi um- 
que fra tre s  e t so ro re s , rpii a genealogis an tiąu is 
sic  n o m in an tu r: Am or , Dolus , M etus , L abor, I11- 
v id en tia , Fa tum , Senectus, T enebrae  , M iseria , Q ue­
re la  e tc . quos om nes J'./t’bo e t N o c te  rtatos fe r u n t .  
Alają w szystk ie niejakieś fainiliyne podobieństw o ze 
sm utkiem  i tęsknotą .

(3) L ufrozyna jedna ze trzech  G ra cy y , dw ie jey  siostry  s ą  
Aglaja i T halia. Hesiod Theog. gog.
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P rz y b ą d ź  N ym fo! a  w ied ź  sp o lj 

G a ły  o rszak  tw ó y  w eso ły  :

M łodość , D o w cip , i  C h y c h o tk i , 

Z a le c a n k i, F ig le  , P s o tk i  ,

M ru g a n ia , s łodk ie  S k in ien ia ,

I  te n  u ro k  P rz y m ile n ia ,

Co na  H e b y  u s ta c h  ży je  ,
W  d o łeezk ac h  się  jagód  k ry je  ,

I  p ło sz ące  sm u te k  Ż a r ty ,
1 g ło śn y  Ś m iech  w  b o k i w p a r ty .

Z s tą p , jak  zw y k ła ś , ta ń c z ą c  w  d ro d ze  

N a  p o w ie w n e y  c h y b k ie y  n o d ze  ,

W  p ra w e y  d ło n i w io d ąc  b ło g ą  '

G ó r  n y m feczk ę  , W o ln o ść  d ro g ą  (4).

A jeś lim  k u  c zc i tw e y  zd o ln y  ,
,W  u c ie c h a c h  m y ch  n ie  sw aw o ln y  ,

D ay  m i, b ó s tw o  n ay łask aw sze  ,

A b y m  z w am i ż y ć  m ó g ł zaw sze , 
S łu ch ać  sk o w ro n k a , g d y  rano  

B u d z i zc snu  noc  zaspaną ,

N a  p o d n ie b n e y  k w ilą c  s tra ż e ,

N im  się  b lad y  s w it  pokaże ; 

t ,  id z ie ć , jak jaskó łka  w s ta je  ,

D z ie ń  d o b ry  m i w  oknie daje 

Z g ę s ty c h  k rz a k ó w , b u y n y c h  sadów ,

I  żen io n y ch  w in o g ra d o w .

Aż p o w tó rz o n e m i w rzask i 
K o g u t m g lis te  spędza  b rzask i ,

I  do p rz e p lo tó w  , p rz y  gum nie  , 

P ro w a d z i sw e żo n y  dum nie .

(4) W  p o w szech n o śc i k ra je  g ó rz y s te  , jak n p . ?zw a}rca- 
r y a  , n a y d łu ż e y  w o lność  sw o ję  zach o w u ją .



Lubię często, gdy z ogary 
Budzi trąba ranek szary ,
Brzmi gios po górach , po lasach f 
W  odbitych stokroć hałasach.

Czasem błądzę na przemiany 
Między w zg ó rk im ięd zy  .łany,. 
W prost naprzeciw bramie wschodu 
Skąd otw iera kres pochodu 
Słońce w ogniach, w mgłach, dostoyne 
W  kolo chm ury złotostroyne ;
T u  oracza słyszę w dole ,
Gwiżdżąc kraje czarne pole :
T u mieszarki wdzięcznogłose :
Owdzie kosarz ostrzy kosę :
A tara pasterz w luhey parze 
Gra pasterce na fujarze.

Ach! nowe wkoło roskoszc, 
Gdziekolwiek ocz}r przenoszą ;
Ruse pola i manowce 
Skubią snujące się owce ,
T u  nagą piers wznoszą góry ,
Gdzie zdrożone leżą chmury :
13uync kwieciem tkane smugi 
Glosne zdroje pełne strugi ,
A tu  z czarnych gajów gmachy 
W yniosłem i błyszczą dachy :
Gdzie może tw arz jaka miła 
Urzeka serc siła, siła !

Tam między dwa stare dęby 
Dymne z chaty płyną kłęby ,
Dameta i Milko żwawy 
Do południey siedli straw y :
Stawi obiad sprawna Jola 
l  ziół i innych darów pola ;
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I  w y la ta  p rę d k o  z c h a tk i 

S n o p y  w ią z a ć  do są siad k i :

L u b  k ie d y  żąć jeszcże  ran o  f 

D o s to g o w  na such e  siano.

C z ę sto  św ię ty  d z ień  b e z tro s k i  

O d lcg ley szc  z b ie rz e  w io sk i : 

D zw o n  go m o n i, a ś ró d  sio ła  , 

S k rz y p ią c  od  u c h a  rzem p o ła  , 
W a b i  d z iew k i i m ło d z ian y  

D o ta ń c a , w  c ień  szachow any . 

C a ła  w ie ś  p o d  n iebem  g w a r z y :  

S k aczą  m łodzi, h u czą  s ta rz y  ;

A z dzień  zapad a  le n iw o  , 

J ę c z m ie n n e  się to c z y  piwro : 

P r z y n ie m  te n  i ó w  w yśn ien ia  

D z iw n e  w e w s i sw ey  z ja w ie n ia  : 
T e y  m a łd rz y k i z m o ra  zjada  : 
W id z ia ła  ją: ach szk arad a  !

A te n  w  n o cy  sp o tk a ł d u ch a  ,

Z  la ta re n k ą  id z ie , d m u ch a  , 

C z a rn y m  cepem  zboże m łó c i : 

C a łą  noc się  wr gum nie  p o c i i  

P ra c u je  na  m leka dzbanek  :

A co p rz e z  noc  , aż p o d  ra n e k  , 

B ies na  m łó c i w  p o c ie  czo ła  , 

D z ie s ięć  m ło ck ó w  to  n ie  zdoła  :
N a z iem ię  się  te d y  c iska , 

R o z c ią g a  się  w zd łu ż  ogn iska ,

I  p a rz y  w id m o  p o n u re  

Z jeżo n ą  sw ą  w ilc z ą  sk ó rę  :

K u r  z ap ie je , on u c iek a  ,

W y ja d łs z y  w p rz ó d  g a rn e k  m leka . 

T a k ie  sobie  p ra w ią  d zie je  ,

Aż w z ro k  im  n iezn acz n ie  m d le je  :
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Rozchodzą się do sw ych wczasów , 
K ołysani szeptem  lasów.

Czy w  budow ne póydę grody  , 
W id z ę , spicszy.„tłum w  zaw ody ,
T u  junaków orszak zbroyny (5)
W  pokoju ma pozor w oyny  ;
A do koła piękne oczy 
O budzają duch ochoczy :
Co z nich  p ragnie  b rać  nagrody 
D ow cipu , m ęstw a , u ro d y  ;
W ydają  w yrok  ko b iety  ,
W y ro k  nayw yższcy z a le ty  :
T u  hym en w dział szatę kraśną ,
1 z pochodnią idzie jasną ,
Za nim  u cz ty  i s z e rm ie rs tw a ,

I  g ry  daw nego ry c e rs tw a  :
Co je m arzą  dotąd  jeszcze 
N ad  zdrojam i m łodzi w ieszcze.
C zy zw abi te a t r  ozdobny :
W  y stąp i komik sposobny ,
A lbo Szekspir żal m óy drażni ,
T e n  dziki syn w yobraźni.

W eso łości 1 p rzed  stiap ien iem  
O tocz mnie lydyyskięm  pieniem  (6) 
Ż eniąc  z niem w iersz  n ieśm ierte lny  : 
K tó ry c h  urok  tak  jest dzielny ,
Głos p rzez  tak  g ię tk ie  koleje 
W  sm utną duszę słodycz leje ,

(5) T u rn ie je , igrzyska ry c e rsk ie .
(b) C ontra  nim ias curas, animaecjue taed ia  re p e r ta  (musiet 

lyd ia ) rem issione rep arab at . e t ob lectatione a n  im o* 
co rrohoraba t. Cassiodobvs. Vcir. lib. 2 , ep. 4o ad  lic  
ethium.



5s3

Pełen mówney swey potęgi 
Stopionenii bieŹ3r kręgi ,
I wijąc się w mnogie koła ,
Harmonii ducha woła ;
Ze sam Orfey głowę wzmoże 
Ze snów złotych , gdzie go łoże ,
I kwieciste trzym a błonie ,
I tę  lutnią porwie w dłonie ,
K tórą błagał pod-ziem dziki 
O wrócenie Eurj'dyki.

Ach! daszli mi łask tych użyć ?
W  iek móy, Nymfo! chcę ci służyć.

L e o n  b o e o w s k i .

R O Z M A I T O Ś Ć
O  I M A G I N A C Y I .

Z b ie ra ć  w  jeden  o b raz  ro z rz u c o n e  p i ę ­
kności n a tu ry ,  w ynosić  się za g ra n ic ę  z m y ­
s łó w ,  tw o rz y ć  ta m  ś w ia t  z m y ś lo n y ;  u s t a ­
naw iać  w  n im  p e w n ą  h a rm o n i ją  i p o rząd ek  , 
lub d z ie ła  m ie szk a ń có w  jego o p iew ać ;  w m a ­
wiać c n o t ę , p rz e z  p rz y je m n e  jey p o w a b y , 
s tw a rzać  te ra ź n ie y sz ą  szczęśliwość, p rz ez  c z a ­
tu jące  o m am ien ia ,  lub  ją w  przysz łośc i  p rzez  
P ow abny  o b raz  n ad z ie i  z a p ew n iać  j dodaw ać 
biocy p ra w d z ie  p rz ez  zdob iące  ją w dz ięk i  , 
p rzez  w ie lk ie  i ud e rza jące  o b razy  ; rz ąd z ić  
S e rc e m ,  w o l ą ,  i u m y s łem  cz ło w iek a ,  r o z ­
szerzać g ran ice  sam ego r o z u m u ,  i ledw o  nie 
pad w łasne  w ynosić  go siły. O to  jest d z ie ­
wo Im aginacy i.

W ła d z a  ta ,  n ay d z ie ln iey sza  i n ay o b f i tsza  
*e w szy s tk ich  w ład z  u m y s łu ,  b ie rze  począ tek



w  p a m ię c i ,  i ocl n iey  p rzedm ioty  działań j 
sw o ich  zbiera^ w szystko , co zmysły uderzać 
albo um ysł zająć zdoła, do czynności ją p o - : 
budzą  ^ samo milczenie i cichość jest chw i­
lą , w  k tó rey  naywięcey pracuje.

Błąd i urojenia  byłyby nayczęściey jey 
d z ie łem , szaleństwo i rozpacz lub tez  zm y­
ślona szczęśliwość jey sku tk iem ; gdyby niej 
b y ła  rozum em  rządzona ;  bez jego p rzew o-f  
dn ic tw a  podobna do ow ey naw ałn icy , któ-j  
r a  na okręt spienione miotając bałw any, p ę ­
dzi go po głębi m orza , i, albo na szczęśliwe 
zanosi brzegi, albo w przepaściach morskich! 
pogrąża, u t rz y m y w a ła b y  umysł w n iepew no­
ści. Ale złączona z rozum em , unosi go z so­
bą , dodaje m u mocy, robi go przenikliwym , 
buynym  , i obfitym ; u trudzonego  w yszuk i­
w aniem  p raw dy  zasila swem i płodam i, z a ­
spakaja na czas jego ciekawość, aby nano- 
w o rozpocząwszy dzieło obaliła swroje tw o ­
r y , a  na ich zwaliskach zgodnieyszą z p r a ­
w dą  podniosła budowę.

P ię k rzy ć  i ozdabiać  jest nayp ierw szą  jey 
własnością.

Ztąd to  pochodzi, źe wszystkie dzieła ro -  
zum u i ręk i człowieka, jey na tchn ien iem  kie­
row ane , noszą na sobie cechę przyjemności 
i ozdoby, k tórych  nay większa znajomość sz tu ­
ki udzielić nie zdoła. Bez niey, wym uś, m ier­
ność i p rzysada  zawszeby p iórem  pisarza i 
ręką  artysty władały: bez niey ta len t  i sz tu ­
ka nie mogą nigdy w yrów nać  przyrodzonym 
wdziękom  piękności: ta  albowiem w całey roz­
lana na tu rze  po trzebu je  szczęśliwego ułożę-
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i bia , i w ystaw ienia  siebie w  coraz odmien­
nych w idokach ;  k ry ty k a  sama, k tó ra  p rzed  
sąd swóy wyw ołuje  dzieła  s z tu k i , ileż razy  
bez pom ocy imaginacyi często w ydaw ałaby  
Wyroki pełne śmieszności i dz iw actw a  , ga­
siłaby p rzyrodzone pow aby piękności i w y ­
gnałaby ją z gm achów , na jey hołd szcze­
gólnie wystawionych. Dla kry tyka bez im a­
ginacyi p raw dziw a piękność w  sztukach tak-  
by była  u k r y ta ,  jak jest w łonie n a tu r y ,  
gdzie b ierze swóy początek.

N ow ość  i odmiana jest drugim  imaginacyi 
eelem.

R ów nie  zmysły, jak skłonności s e rc a lu d z -  
kiego, jednością prędko nasycone bydź mogą: 
Szmer s trum yka, przyjemność łąki u b a rw io -  
hey k w ia ta m i , widok w spaniale  wschodzą­
cego słońca, wszystko to  pojedynczo w zięte , 
prędko zmysły nasze nasycić i u trudzić  m o­
że." Sam a ty lko imaginacya zdolna jest przez 
Rozmaitość swęych działań wszystkie  w ładze 
Umysłu naszego obudzić, i w  ciągłym u t rz y ­
m ywać zatrudnieniu . D okazuje  tego nay-  
Częściey drogą sprzeczności (contrastes), s ta ­
wiając obok siebie obrazy  i myśli sobie p rze ­
ciwne.

L u b im y  czytać i p rzypatryw ać się tym  
dziełom , gdzie obok ukaraney  zbrodni w y ­
stawione jest zw ycięstw o  cnoty, gdzie zem ­
stą pałający i n ieubłagany Achilles płacze 
bad śmiercią P a tro k la  , po rzuca  swpje u l u ­
bione rzemiosło, aby się cały pogrążył w  ża ­
lu, gdzie w oyna d o m o w a , pożogi m iotająca, 
lata  od domu do domu, wszędzie postrach i 

Da. wileń. T . T. N .  3 1819 r. 10
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zamieszanie roznosząc, i jakby w  głębokici1 
p ieczarach  uk ry te  ognie W u lk a n a ,  wzrusza' 
jąc zasady m iast w sp a n ia ły c h , aby je w  grU' 
zy  obrócić. O bok niey pow abny obraz po' 
koju w  postaci czerstw ego i urodziwego mło' 
d z ie ń c a , skronie jego lau rem  uwieńczonej 
na tw arzy  swoboda i szczęście widzieć sî  
dają. T u  nagle widokiem  w oyny  domowej 
p rze rażony  odmienia swą postać, spuszcza o' 
czy  łzami z ro sz o n e , okropna bladość okry' 
w a  tw arz  jego , składa ręce i ze zwieszonł 
g łow ą z m iasta  wychodzi. K iedyż nas p rze ' 
s tanie w zruszać  xięga dziejów bohatyrfl 
rz 3'm sk iego , k tórego pobożność i inne cno' 
ty  tak  dobrze z miłością ludu i poświęcę ' 
n iem  się dla jego uszczęśliwienia są złączone' 
R ząd  jego roztropnością  i odwagą, roskosz* 
um iarkow an iem  i skromnością, zdają się byd^ 
k ierow ane. Moźeż bydź widok bardziej 
rozrzew niający  nad ten , gdzie miłość oyczy' 
zny B ru tusa  , zw ycięża miłość wrodzoną d0 
d z ie c i : zbrodnie i śmierć tych  osta tn ich  nie 
czyniłyby ty le  w r a ż e n ia , gdyby w yrok  ich 
śmierci nie był w łasną ręką  oyca pisany. Cói 
w ys tępek  m ąźobóystw a O res ta  tak  dotklb  
w y m  dla nas c z y n i , jeżeli nie żyw e rnalo' 
w idło  cnot jego i szczęśliwe ich z samą zbro' 
dnią  połączenie. D la  czego zgon Castro tak 
nas obchodzi, jeżeli nie dla cnoty króla , k tó ' 
r y ,  zdradą m inistrów  uw iedziony, ściąga drzą ' 
cą rękę  do podpisania w yroku  śmierci.

Corneille i Racine dali nam tego szczęśli" 
wego połączenia  naydoskonalsze wzory. D zie ' 
ła  ręk i tw ojey  R aphae lu ,  Apellesie, Correggi0
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pełne są tak ich  obrazow  , k tó rym  im agina- 
cya nadała  nieśmiertelność. Postęp wieków, 
dodaje im  s z a c u n k u , a znający się na tych  
dz ie łach , coraz w  nich now e znaydują p ię ­
kności.

T rzec im  imaginacyi przym iotem  jest o- 
amienie i jakieś zachwycenie duszy, k tó re  p a ­

mięć daw nych  w yobrażeń  w znaw ia , w zb u ­
dza różne  nam iętności, rodzi bojaźń, żal, ro z ­
pacz., zgryzoty , zapala gniew em  , uzbra ja  na 
obronę niewinności i cnoty , przenosi nas 
W myśli naszey na  różne  m iey sca , w y s ta ­
n i a  nam  obraz przyszłego szczęścia, staw ia 
nas w  różnych  zdarzeniach ż y c ia , zwodzi 
W alk i, odnosi zw ycięz tw a, wieńczy nas lau -  
rern , daje nam  w ręce  rządy św iata  . zgoła 
podobne snom i m arom  czyni z nas samych 
Widoki. M ów ca , Poeta  , Prawodawca  i F ilo -  
*0/, znając dokładnie tę moc imaginacyi i u -  
źywając jey podług potrzeby, czegóż z nam i 
nie dokaże, kiedy ona sama pokonać nas może.

Cycero m ów i w  senacie rzymskim: m iey- 
s c e , m ilc z e n ie ,  zgromadzenie ludu , p o w a ­
ga m ówcy zapala imaginacyą i uprzedza na 
stronę mówiącego. N astępuje zachwycenie: 
on korzysta  z tego sku tku  , w ym ienia  oso­
by przy tom ne , cnotą i miłością ludu znako- 
tnite, wskazuje  na JCapitołium, na gmachy 
m ia s ta , p rzypom ina dom owe bogi , cnoty 
Przodków, i jak błyskawica, k tó ra  wszystkich 
oczy raz i ,  tak  on wszystkich um ysły podbi­
wszy , albo obwinionego od sądu u w a ln ia ,  
albo na zbrodnią  zyskuje karę, albo lud  bliz -

10 *
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kiem  nieszczęściem s trw ożony do własney o- 
b rony  zapala.

Nay większy skutek mocy tey  imaginacyi 
na  scenie trag iczney  widzieć można. Poeta 
tysiącem  om am ień napełnić  ją z d o ła ,  zbliża 
czasy i obyczaje narodów , staw ia  nas w tych 
samych okolicznościach, baykę zam ienia  na 
p raw dę , rozsiew a p rzes trach , radość, nadzie­
ję , b o ja ź ń , słowem: w znieca  w  nas tez sa­
m e n am ię tn o śc i , k tó rem i jego serce i umysł 
pałają. O m am ienie  jest  naszym udziałem  , 
skutkiem  jego jest lau r  zwy ciężki na skroniach 
poe ty . P raw odaw ca , znający tę  moc imagi­
nacyi nad ludzkim um ysłem  , stara się przez 
pow ierzchow ne okazałości,  obrzędy i z w y ­
czaje , wzniecić ducha p a try o ty z m u ,  u tw o ­
rzyć  charak te r  narodow y i w m am iących  wi­
dziadłach założyć kam ień  węgielny szczęścia 
i  trw ałości narodu. —  Ziem ie G r e c y i , 
zw aliska wasze dzisiay zhańbione uciskiem 
i  niewolą , są szanow nem i świadkami cnoty 
i wolności ludów na w aszey niegdyś ziemi 
zam ieszkałych  ; p o są g i , n a g ro b k i , wielkim 
ludziom  i boha te rom  staw ione, były  dla was 
nauką  m ęz tw a  i miłości oyczyzny. Groby 
p rzodków  waszych , pobożnie u trzym yw ane  
nauką  miłości rodziców 5 igrzyska na cześć 
boha ty rów  i obrońców narodu  ustanow ione 
zgrom adza ły  lud w  jedno mieysce : tam  się 
011 uczył sp raw  narodow ych, poznaw ał swo­
ich dobroczyńców, nabierał zapału  do ob ro ­
ny swobod i wolności swojey , w yzuw ał się 
z sarnolubstwa, widząc się bydź cząstką ciała 
politycznego. W nosił  tę naukę w  p rzyby tk i
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d o m o w e , o p o w ia d a ł  ją  p o z o s ta ły m  d z iec io m *  
d o m o w n ik o m , o p is y w a ł im  o k a z a ło ś c i p o ­
w ie rz c h o w n e  , k tó r e  im a g in a c y a  p o w ię k s z a ­
ją c  5 z a c h w y c a ła  s e r c a  i  u m y s ły  , sk ła n ia ją c  
jc  k u  w id o k o m  p ra w o d a w c y . L a u r y  z w y -  
c ię z k ie  , k o r o n y ,  m a lo w id ła  z w y c ię z tw  n a  
p u b lic z n y c h  w y s ta w io n e  g a le ry a c h  z a g r z e w a ­
ły  do c h w a ły  i  m ę z tw a , i  do  n o w y c h  z a w s z e  
sp o so b iły  z w y c ię z tw . N a d g ro d y  p u b l ic z n ie  
c n o to m  d o m o w y m , p r a c y ,  ła g o d n o śc i , n i e ­
w in n o ś c i o b y c z a jó w , r o z d a w a n e  ;• p ie ś n i  n a ­
ro d o w e  , ś w ię ta  r o l n i c z e , p a m ią tk i  w y n a la ­
z k ó w  ,  g a je  ,  la s y  , r z e k i , je z io r a  ,  n a  cześć  
b ó z tw  o p ie k u ją c y c h  s ię  n ie m i p o ś w ię c o n e , 
W szystko  Lo m ó w ią c  d o  z m y s łó w , p rz e z  m o c  
h n a g in a c y i  p r z e m a w ia ło  do s e rc a ,  n a k ła n ia ­
ło  w o lą , i  d o  z a m iło w a n ia  c n o ty  p ro w a d z i ło .

C o ź  d z is ia y  n a  te rn  m ie y s c u  w ie k i  p o -  
ź n ie y s z e  w id z ą  ! D u m a  , f a n a ty z m  i  z ło ś l iw a  
c ie m n o ta  z b u d o w a ły  so b ie  w a r o w n e  tw ie r d z e ,  
z z a  k tó r y c h  w y p a d a ją c  n io s ą  p r z e s t r a c h  i  
z g r o z ę ,  s e rc e  b o ja ź n ią  p r z e ję te  p ła c i  im  w y ­
m u s z o n ą  d a n in ę , do  k tó r e y  sa m o  ż a d n e g o  z e ­
z w o le n ia  n ie  m a ją c  , b ie r z e  p ie r w s z ą  n a u k ę  
p o d ło śc i i  p r z e w r o tn o ś c i ,  m a tk i  p o d o b n o  
W sz y s tk ic h  in n y c h  z b ro d n i  i  n ie sz c z ę ść  lu d z ­
k ic h , a lb o  n ie o m a m io n e  b la s k ie m  p o z o rn y m , 
i  n ie p o k o n a n e  w  s w e y  w ie lk o ś c i  s ta ją  s ię  z e m ­
sty  i  o k r u c ie ń s tw a  o f ia rą .

U s ta w y  w  x ię g a c h  z a p is a n e , w  ję z y k u , r ó -  
W nie ja k  w  s w e m  ź ró d le , m a łe y  ty lk o  l ic z b ie  
o sób  z n a jo m e , o g ła sz a ją c  się  l u d o w i , p r z e z  
m ie c z  w  r ę k u  s p ra w ie d liw o ś c i ,  p r z e z  r u s z to ­
w a n ia  p u b l ic z n ie  w y s ta w io n e  , p r z e z  s to sy



rozpalone , chłosty i  wszelkiego rodzaju k a -  
tow nie  , mają bydż pobudką do dobrego, a 
w s trę tem  od złego !

O  błędzie nigdy niepopraw iony ! o wido­
w iska  n a tu rz e  człow ieka przeciwne! W y ż  
to  macie przez moc w ra ż en ia ,  p rzez  zmysło­
w e  p r z y k ła d y , prowadzić ludzi do miłości 
cnoty  a nienawiści zbrodni ? W y ż  macie z a ­
stąpić p raw o  L iku rga  i Solona , k tó rzy  tą 
drogą swe narody  urządzali  ? W y ż  macie 
B ozkiem u M oyźesza w yrów nać  p ra w u ,  k tó ­
re  ludow i sw ojem u w śró d  ogniow niebie­
skich w olą  Boga oznaymujących z góry na 
tablicach kam iennych przynosi. H an iebna  
niewTolo ludów’ M uzułm ańskich ! P ra w a  tw o ­
je  fanatyzm  pisał, m iecz je ogłosił i u t rz y m u ­
je , ludy  żelaznem u tw e m u  poddane be rłu  
są naylepszym  dowodem , że podłość jest cór­
ką  niewoli -r  że wszelkie zbrodnie , są w y ­
padkiem  uciem iężenia publicznego, k tó re  po­
n iża  c z ło w ie k a , i do rzędu  bydląt go s trą ­
ca , Ale odwróćmy oczy od tey  k a r ty  dzie­
jów  , abyśmy do naszego wrócili przedm iotu.

W  szczególności w  h istory i, czy hajeczney, 
czy  p raw dz iw 'ey , moc t a  imaginacyi nay- 
w iększe okazuje skutki,

Bossuet i F lech ie r,  ci w ie lcy  m alarze  lu ­
dzi i n a ro d ó w ,: mówiąc sarnę o mch praw dę, 
dla czegóż ją nam tak  p rzy jem ną czyn il i?  
Coż za p rzy c z y n a ,  że z rozkoszą czytam y 
dzieje narodów  , tysiącem lat od nas odle­
g ły c h , różniących się językiem, zwyczajami, 
r d i p j ą ?  Nie może to skądinąd pochodzić, jak 
ty K o  z tey mocy im aginacy i,  k tó ra  żyw e-
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mi swem i farbam i w p raw ia  nas w  z ach w y ­
cenie , przenosi nas na te same m ie j s c a ,  o -  
budza w nas namiętności wspólne z nam ię­
tnościami tych  n a ro d ó w , tym  sposobem ich 
interess robi naszym własnym , i  tak  o ich  
rząd i uszczęśliwienie jak o nasze własne b a ­
da my „

Jak w ielkie skutki im ag in acy i , w  bay-  
kach widzieć można. "W nich to ona nasze 
cnoty i występki maluje pod postaciam i, zpod 
których powierzchownego odzienia cno ta  i 
p raw da  uśmiechają się do c z ło w ie k a : n ie ­
winność baranka, p raca  i skrzętność m rów ki, 
wierność p s a ,  cierpliwość w o ł u ,  ileż nam  
przypom inają  obówiązkow naszych; ilez p rzy ­
jem nych rodzą m y ś l i ; ile nas nauczają i po -  
praw ują  wady n a s z e ; bójaźń u tw o rzy ła  ten  
fodzay p ism a ,  sama tylko*imaginacya p ł o ­
dnym i doskonałym uczynić go zdołała. Bay- 
ki w ręk u  E z o p a  były su row em  napom nie­
niem  dla p rzy  w ar  i występków. L a P ’ontaine 
i nasz Krasicki wrodzoną sobie wesołością, 
zrobili z n ich  p rzy jem ną zabaw ę , i g łęboką 
moralności naukę.

Lecz  kiedy we wszystkich  niem al n a u ­
kach, gdzie idzie o piękność i ozdobę , dzia­
łanie imaginacyi jest tak po trzebne  , w  filo­
zofii jednak jey zapędy do na jg ru b szy ch  
prowadzić mogą błędów. W yobrażen ie  p ie r -  
Wszey przyczyny  wszystkich rz e c z y ,  było 
głosem w ew n ętrzn y m  dla człowieka, na tu rze  
samey oddanego; wszystkie sku tk i  o zmysły 
jego uderzające potw ierdzały  w nim to p rzy ­
rodzone czucie. N a tu ra  sam a była dla mego<



33s

świadkiem i w zorem  przym iotów  tey  nay- 
pierw szey przyczyny. Człowiek, zajęty jedy­
nie uszczęśliwieniem swojem. w małey licz­
bie potrzeb i nayprostszych sposobach zaspo-* 
kojenia ich znaydował toż uszczęśliwienie* 
U w ażał więc Stwórcę jako początek dobra, 
jako sprawcę szczęścia  ̂ le.cz w krótce ima- 
ginacya uniosła go w kraje błędu i przestępstw . 
Rodząca się nędza skutek nierządnych na­
miętności, też nam iętności coraz w ięcey po­
mnażając, ubóstwić wreszcie umiała. Niebo 
zbrodniami lub cnotami ludzkiemi zaludnio­
ne zostało. Człowiek przelękniony upadł na 
kolana przed płodami własney imaginacyi, i 
zbudował ołtarze błędom i niewiadomości 
swojey. Ten, którego zbrodnie na ziemi ob­
m ierzłym  Czyniły, w niebie obok dobroczyń­
ców ludzkości postaw ionym  został. Na je- 
dnymże o łtarzu  palono kadzidła wdzięczno­
śc i, i  rozdzierano w łasne dzieci na cześć 
b o g a , k tórem u ta  ofiara m iła bydź miała* 
T u  żona gore w  p łom ien iach , fanatyzm jey 
postępek wielbi , błąd przyjem ną ztąd zm ar­
łem u mężowi czyni ofiarę. T u  lud ciśnie się 
n a  rozpalone stosy dla uczczenia zgonu 
złego pana , serce się brzydzi tą  ofiarą, 
rozum  ją potępia, sama tylko im aginacya o- 
b łąkana uspraw iedliw ia ją w  krainie swoich 
urojeń.

K iedy jeszcze rozważać będziemy dziw a­
czne i srogie imaginacyi wynalazki we czci 
i obrządkach fałszywych religiy, znaydziemy, 
że ludzie przez nią o b łąk an i, raz radzą się 
w nętrzności bydląt , lo tu  p tak ó w , powiewu



w iatrów , dla zgadnienia pomyślnych lnb n ie ­
pomyślnych w ypadków  w  sw ych spraw ach  i 
przedsięwzięciach: drugi raz zrzekają  się nay -  
droższych uczuć spraw iedliw ości , ludzkości 
i miłości bliźniego za poduszczeniem dzikich 
i ok ru tnych  kapłanów , w zyw ających do roz­
myślnego zabóystw a ludzi na ofiarę bogów, 
albo w chy trych  i k łam liw ych p rzepow iada-  
Biach, udającjrch swoje p rzes taw an ie  z je s te ­
stw am i nieśm iertelnem ir

M am y n a w e t  okropne p rzykłady  beze-  
cnych namiętności p łaszczykiem  religii okry­
tych , k tó re  złożywszy k rw a w y  na myśli i 
sumienie ludzkie trybunał,  skrycie oskarżo­
nych, a  częstokroć spo tw arzonych ludzi, w py ­
chają do więzień, dręczą to r tu ra m i,  palą żyw ­
cem na stosach, odzierają z m ajątków , okry­
w ają  wieczną hańbą  poku tu jących , ich  fa­
milie i  d z ie c i , a nau  e t  srom otnie zn iew a­
żają groby um arłych. A tak niebieską naukę  
politow ania  i łagodności bezbożni hańbią i 
Zamieniają na sąd k rw i i p raw ie  w ściekłego 
okrucieństw a  (i).

Do rów nych  błędów prow’adzi imaginacya, 
Sdy chce tłómaczyć początek wszystkich rze -  
czy. O to  m ów i przez usta  ł łezyoda  : na 
Początku było C h a o s , czarny E reb  i T a r -  
ta r  , gdy jeszcze czasu nie było , kiedy noc 
Wieczna na ociężałych skrzydłach p rze la ty ­
wała p rzes trzeń  ś w ia tó w , nagle wznosi się 
Bad E reb , składa wr nim jaje, k tó re  on przjr-

(*) H istoire critique de 1’Inquisition d’Espagne par Jea» 
Antoine Llorente 5 vol. 1817.
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jąw szy  w  swe łono, wydaje z niego płodność, 
miłość, a  z tych  początek wszystkiego. F i ­
lozof ten  g r e c k i , zapalony im aginacyą , taki 
początek  św ia ta  stanowi. Ileż podobnych 
dz iw actw  i u ro jeń  nie znaydziem y w  każde­
go niemal k ra ju  filozofii. M ędrzec k ró lestw a 
L ao  u trzym uje , że niebo i z iem ia były p rze d ­
w ieczne, szesnaście globow ziemskich są pod­
ległe n aszem u , naybardziey oddalone są 
nayrozkosznieysze,co  trzydzieści sześć tysi<fty 
ła t  płomień oderw any od przepaści f irm am en­
tu  o tacza ziemię i zam ienia  ją w  wodę. C a­
ła  n a tu ra  p rzez  kilka m om entow  p rzyw ie­
dziona jest do tego stanu. Geniusz z nay- 
p ierw szego nieba znow u ją ozy wia. Z a  jego 
sp raw ą  ziem ia pierwszy swóy kszta łt  odzy­
skuje. T ak ie  są początki filozofii na samey 
ty lko  imaginacyi wspartey; takie czynili po­
stępy  ci, k tórzy nic w ięcey oprócz imaginacyi 
nie mieli, i z jey pomocą chcieli tłómaczyć po­
czątek w szystk iego , bieg i porządek p rz y ­
rodzony rzeczy.

Bez jey jednak w sparcia  mógłżebyś nie­
śm ierte lny N ew tonie  tak śmiałym i n jen tru -  
dzonym  myśli twojey biegiem, przeyść całą 
p rze s t rz e ń  św ia tów , ogarnąć zarazem tyle 
różnych  skutków , i, raz  do naywaźnieyszycb 
w  przyrodzen iu  wznosząc się w y p a d k ó w , 
drug i raz  unikając przed  zmysłami ludzkie- 
mi, roważając zdarzenia, wszystkie do jednego 
niem al powszechnego p rzyw ieźć  praw a. O d­
krycie  tego p raw a, k tó re  ręka przedw ieczne­
go T w ó rc y  wszystkim  rzeczom  zamierzyła, 
s tanow i podobno ostatnią i nayważnieyszą
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s z l a c h e t n o ś c i  f i  w i e l k o ś c i  c z ł o w i e k a  e p o k ę ,  
n a  k t ó r e y  c z o le  g e n i u s z  i i m a g i n a r y  a  t w o j a  z a ­
m s z e  c ię  s t a w i ć  b ę d ą .  Błędy K a r t e z y u s z a ,  
k t ó r e  b y ł y  b ł ę d a m i  i m a g i n a c y i ,  n i e  p r z y n o ­
s z ą c  ż a d n e y  s ł a w i e  je g o  s k a z y ,  s t a ł y  s ię  p o ­
m o c ą  p o ź n i e y s z y m  : m o c ą  t e y  i m a g m a c y i  z a ­
g r z a n e  u m y s ł y , r z u c a ł y  s ię  n a  t e z  s a m e  
t r u d n o ś c i  , a  z n a y d u j ą c  j u z  w i e l e  p o k o n a n y c h  
S z c z ę ś l iw s z ą  n a  w y p r o s t o w a n y c h  z d a n i a c h  
P o d n i o s ł y  b u d o w ę .  i  oz  s a m o  m n i e m a ć  m o ­
ż n a  o i n n y c h  w i e l u  o d k r y c i a c h ,  w  k t ó r y c h  
i t t i a g i n a c y a  z d a j ą c a  s ię  w  o b ł ą k a n i e  p r o w a ­
d z ić  , u t w o r z y ł a  c z a s e m  r o z u m o w i  d r o g ę  i  
do o d k r y c i a  s a m e y  p r a w d y  p o s ł u ż y ł a .

N. O.

N O W E  D Z I E Ł A

N a k ła d e m  T o w a r z y s t w a  T y p o g ra f ic z n eg o  
Wyszły w  W iln ie  w  d ru k a rn i  A . M a rc in o w sk ie ­
go, B ayk i K ra s ic k ie g o ,  in  i8vo  s t r .  97 i n ie -  
h c z b o w a n y c h  i 5, z n a s tę p u ją c e m  u w iad o m ie ­
niem  :

„ T o w a r z y s t w o  t y p o g r a f i c z n e , k tó re g o  n a ­
k ła d e m  w ych o d z i  to  B ajek  K ras ick ieg o  w y dan ie ,  
Uia za  c e l : p rz y k ła d a ć  się do p o s tę p o w  L i t e ­
r a t u r y  k ra jo w e v  , p r z e z  u ła tw ie n ie  n ab y w an ia  
dzieł za cen ę  , ]ak ty lk o  m ożna  , n a y ta n s z ą  * a  
tć m  s a m e m ,  dla w ięk szey  l iczby  ro d a k ó w ,  po­
dać sposobność n a b y w a n ia  xiayzek, k tó r y c h  w y ­
soka c e n a , cs ielu od ich  k u p o w a n ia  o d s trę c z a .

5,C elow i t e m u T o w a r z y s tw o  nay lep iey  spodz ie ­
w a  się o d p o w ie d z ie ć ,  k iedy  zacznie  od w y d a ­
nia  t y c h  m ianow ic ie  dzie ł  p o l s k ic h , k tó r e  sza­
cunek  p o w sz e c h n y  policzy ł juz do rz ę d u  w ieku i-
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s tych  źrzódeł poży teczney  nauki i w zorow  do­
brego pisania.

„K rasicki naczelne w ty m  rzędzie zaymuje 
mieysce. Ulubiony czytającym  rodakom, w cu­
dzoziemcach wzbudził chęć wzbogacenia svce/ 
l i te r a tu ry  przekładem dzieł jego na język k ra­
jowy. S ta rać  si<f t e d y ,  ażeby dzieła j e g o , > 
m niey  dostatn i rodacy  nasi, posiadać mogli, T o ­
w arzy s tw o  za  naypierw szy  dla siebie poczyta­
ło  obowiązek.

„D yrekcya , k tó rey  wykonanie postanowień 
T o w a rzy s tw a  jest p o w ie rzo n e , przedsiębiorąc 
nowe w ydanie dzieł Krasickiego , n a  to" wszy­
s tko  zw róciła  uwagę, coby je  czyniąc tan ie  mi j 
jednoczyło w nich jeszcze czytelność ch a rak te ­
r ó w , p rzy jem ną  powierzchowność i tę  wygodę» 
żeby , czy w domu ułożone, czy w podróż wzię­
te  , nie wiele zabierały  mieysca : wzgląd ten  o- 
s t a t n i , w przew ożeniu  handlowein do mieysc 
odlegleyszych , znaczącym  w cenie s taje  się w a­
runk iem , a tem  samem, powiększa ją n iezm ier­
nie dla ostatniego nabyw cy.

$,FormatBajek zostanie dla całego zbioru dzieł 
Krasickiego i innych pisarzy  naszych. D ruk  Ba­
jek u ży ty  będzie na w ie r s z e ; a d ruk  , k tórym  
to  uwiadomienie jest w ybite ,  przeznacza się na 
drukowranie pism prozą. Pap ier , lubo W gatun­
k u  m assy ,  równości i czystości nie zdaje się nU 
żadnę zasługiwać p rz y g a n ę , jednak Dyrekcya 
uczyniła  s t a r a n i e , ażeby większą miał białość-

„Obliczywszy D yrekcya koszt podjęty, na zu­
pełne sporządzenie tego w ydania B a je k , cen? 
exem plarza  zło ty  polski jeden  p o s tan o w iła , a 
z kupującymi exemplarze na cząstkow ą przeda^ 
ta k  się będzie układała, ażeby t a  cena nie w zra­
s ta ła  znacznie w  mieyscach naw et odlegleyszych 
od W i ln a :  bo T o w a rz y s tw o ,  zysk z nakładoW 
czynionych , uw aża  tylko za ś r .d ek  nieodbityt 
do dalszego u trzym ania  i rozszerzenia swoich 
przedsięwzięć.,,
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